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PROLOG
Gordor – zlepek dziewięciu półsamodzielnych marchii: Barren, Khominden, Leutenree, Ohgaden, Deonshee, Wedder, Mermond, Revgardh, Omelor – rządzonych dziedzicznie przez grafowskie rody, w mniejszym lub większym stopniu uzależnione od cesarza Kagardu. Tak właśnie było aż do czasów Kashoogi Wielkiego. Ale nim pokusimy się opowiedzieć o tym władcy – wojowniku, należy sięgnąć jeszcze dalej w przeszłość, cofnąć się aż do czasów Merfisa I, protoplasty dynastii weddersko – mermondzkiej i dynastii omelorskiej.
Kim był Merfis I, w jaki sposób zdołał zdobyć władzę potężną jak żaden z gordorskich grafów przed nim? Wiedzieć przecież trzeba, że marchia Wedder, której był władcą, a zwłaszcza jej prowincje przygraniczne, była wiecznym źródłem sporów pomiędzy ościennymi marchiami. I samodzielne istnienie Wedder zawdzięczał nie tyle własnej sile, ile niezgodzie panującej wśród sąsiadów.
Niewątpliwie nieprzeciętną jednostką musiał być ten, który ze słabej, choć bogatej marchii potrafił stworzyć główne źródło oporu przeciwko ingerencji kagardzkiej i jednocześnie pierwszy zalążek niepodległego i zjednoczonego Gordoru.
Merfis przyszedł na świat w roku 1529 kagardzkiej rachuby czasu, lecz w zgodzie z edyktem Kashoogi Wielkiego uznamy datę jego urodzin za rok 0 nowej ery. Młodość swą spędził na dworze cesarza Kagardu i tam poznał doskonale zarówno język, jak i obyczaje panujące w najpotężniejszym państwie kontynentu. Początkowo przeznaczono go do stanu kapłańskiego, stąd też wyśmienicie poznał wiele nauk zastrzeżonych dla duchownych, a jego mistrzami byli tak słynni uczeni, jak Hiron Astrolog czy Lekem Rudobrody. Śmierć brata Merfisa, Harfina, zmusiła grafa Wedder do odwołania młodszego syna z cesarskiego dworu i przygotowania go do objęcia władzy w marchii. W roku 19 stary graf zmarł i Merfis zasiadł na tronie. Już pierwsze postępki młodego władcy wskazywały na jego niepospolite zdolności wojskowe i polityczne. Zwyciężywszy w bitwie pod Harradin koalicję zuchwałych grafów z Leutenree, Ohgadenu i Deonshee oraz rozgromiwszy ich uciekające wojska na brodzie przez Perren, związał się z panującym w Mermondzie rodem Werre, poślubiając w rok po bitwie pod Harradin najstarszą córkę grafa Mermondu, Hrina, by po jego śmierci stać się grafem powiernikiem Mermondu. Pełne władztwo nad tą marchią miał otrzymać dopiero syn Merfisa i Fallei, który przyszedł na świat w 23 roku i otrzymał imię Berdok, ku czci niedawno zmarłego dziada Fallei. Podobno wiele znaków na niebie i ziemi świadczyło o tym, że rodzi się człowiek, którego istnienie wywrze ogromny wpływ na dzieje świata. Tak więc najpierw dwie ogniste komety przeleciały nad zamkiem w Weerdengard, a następnie, gdy pani Fallei, będąc już brzemienną, uczestniczyła w wielkich łowach w lasach berkhańskich, dwa orły – samiec i samica – zaczęły krążyć nad jej głową, po czym spokojnie, jak domowe ptactwo, usiadły u jej stóp. Podobno też noc, w czasie której przyszedł na świat Berdok, pełna była znaków, tyle groźnych, co i tajemniczych. Stara piastunka Berdoka, będąc świadkiem połogu, wspominała ponoć po wielu latach, że gdy dziecko wydało pierwszy krzyk, natychmiast ucichła ogromna burza, która szalała nad Weerdengard, i zza chmur wyłonił się księżyc w pełni, nie złotej jednak, lecz krwistoczerwonej barwy. Trwało to przez mgnienie oka, tak więc nie wiadomo, czy jest to szczera prawda, czy tylko wymysł piastunki. Pewne jest jednak inne wydarzenie, o wiele bardziej znaczące. Otóż pewien jeniec z plemienia barbarzyńców, zamieszkującego puszcze na zachód od Khomindenu, wdarł się podstępnie do komnaty, w której leżało uśpione dziecko, i zbliżył się do kołyski z nożem w dłoni, chcąc zdradziecko zamordować syna swego pogromcy, gdy wtem jakaś siła odebrała moc jego dłoniom i sam przebił własne ciało u stóp kołyski.
Astrologowie mówili też, że chwila narodzin Berdoka przypadła na czas, w którym gwiazdy ustawiły się w konfiguracji tak niezwykłej, a zarazem tak przerażającej, iż sami mędrcy przez długie tygodnie nie chcieli Merfisowi wyjawić swych uczonych prognoz. Wreszcie jednak zdradzili, że syn jego osiągnie władzę tak wielką jak nikt dotąd w Gordorze – utopiwszy pierwej we krwi cały kraj, który wszak wyjdzie z tej próby zwycięsko, oczyszczony i tym potężniejszy. Wróżyli, że następca Merfisa, charakteru porywczego i gniewnego, surowy będzie dla siebie i swych poddanych, a serce jego rozmiłuje się w wojennej pożodze, mordach i okrucieństwie. Przepowiadali mu długie życie mimo licznych czyhających na jego drodze niebezpieczeństw, śmierć zaś haniebną i niegodną rycerza. Zwycięzca bitew i wojen, władca potężny, którego serce nie będzie znało litości i przebaczenia, umrze otoczony nienawiścią żony, dzieci i poddanych.
Niestety, słowa mędrców miały się spełnić co do joty, lecz Merfis, sam przecież będący uczniem jednego z najsławniejszych badaczy gwiazd, dufny w swą wiedzą, śmiał wprost zaprzeczać zdaniu uczonych mężów i nie przyjął żadnej rady, której mu udzielili. Litować się tylko należy nad zaślepieniem tak światłego władcy i współczuć mu, gdyż jego słabość do pierworodnego utrzymywała się nawet wtedy, gdy postępki Berdoka zaczęły przynosić hańbę całemu rodowi. A przecież Merfis w innych sprawach był tak przezorny i rozważny, że zasłużył sobie u potomnych na przydomek Mędrca. Władca ten doprowadził Wedder i Mermond do szczytu potęgi i rozkwitu, a gdy w 36 roku, w dwa lata po śmierci ukochanej żony, poślubił córkę grają Khomindenu, Harunę, zabezpieczył od napaści zachodnie granice swych włości. I choć nie mógł liczyć na żadną khomindeńską sukcesję, gdyż Haruna miała jeszcze dwóch starszych braci, to ożenek ten wzmocnił pozycję Wedder i Mermondu w Gordorze. Nie było to jednak szczęśliwe małżeństwo. Haruna mimo niezwykłej piękności rychło stała się Merfisowi niemiła. Ustawicznie podejrzewał ją (prawdopodobnie słusznie) o liczne zdrady, serdecznie też nienawidził dwóch synów Haruny: Irlina, nazwanego później Srebrnowłosym, i Heggewa, który przeszedł do historii z przydomkiem Wygnańca – przypuszczał bowiem, że obaj nie są jego dziećmi. Przeżył wszakże ze swą cudną małżonką aż dwadzieścia lat, gdyż związek ten zapewniał mu przyjaźń Khomindenu, która w ciężkich i niebezpiecznych czasach mogła stać się zbawienna.
Tak jak pierwsze lata panowania Merfisa charakteryzują się ekspansją na zewnątrz, tak następny okres to stałe umacnianie władzy wewnątrz państwa i walka z samowolnymi i zuchwałymi wielkimi rodami. Zakończyła się ona zwycięsko dla władcy w roku 52, w czasie krótkotrwałego buntu, który z pomocą Khomindenu został utopiony we krwi. Kiedy jednak w roku 62 zmarła Haruna, graf Khomindenu zerwał traktat przyjaźni i zbliżył się do nienawistnych rodom Wedder grafów z Ohgadenu, Leutenree i Deonshee. Merfis próżno szukał pomocy w Omelorze i Revgardzie, aż wreszcie zrozpaczony sprzymierzył się z księciem Bellendeir, biorąc za żonę jego młodą bratanicę, Erthenvol. Tego było za wiele dumnym grafom Gordoru, szczerze nienawidzącym obcego władztwa. Książę Bellendeir był najbardziej oddanym lennikiem cesarza Kagardu, mieli więc powody do obaw, że gdy władze w Mermondzie i Wedder zechce objąć potomek Merfisa i Erthenvol, umocnią się tym samym wpływy cesarza Kagardu. W tej to sytuacji dała się poznać piekielna przebiegłość Berdoka, który sprzymierzywszy się z grafami przeciw własnemu ojcu, zgładził go podstępnie (Merfis został zasztyletowany w łaźni), po czym sam objął władzę. Dwaj jego przyrodni bracia, dwudziestosześcioletni wówczas Irlin i o rok młodszy Heggew, musieli ratować się ucieczką na czele ostatnich wiernych im oddziałów. Jednakże długie race Berdoka sięgnęły po Mina – został on otruty, Heggew zaś schronił się w stolicy Omeloru, Ottin. Erthenvol, nosząca w swym łonie pierworodnego syna, zbiegła do Bellen – deir, próżno szukając zbrojnej pomocy księcia lub cesarza.
Sytuacja Berdoka była jednak niezwykle ciężka, gdyż tak jak zyskał pomoc grafów przeciwko cudzoziemce, tak nie mógł liczyć na ich poparcie w rozprawie z własnymi braćmi. W obronie praw wygnanego Heggewa wystąpił władca Khomindenu, jego wuj, a po czasie wahania i rozterek również władca Omeloru, ulegając prośbom zakochanej w urodziwym zbiegu córki. Jednakże zauważyć należy, że zdobycie tronu w Wedder i Mermondzie przez Heggewa oraz jego ożenek z Manta, córką grają Omeloru, mogłyby doprowadzić do powstania sojuszu pięciu marchii – licząc odwiecznego sprzymierzeńca Omelorczykow, ród Garha, panujący w Revgardzie – co zagrażałoby władztwu cesarza Kagardu. Dlatego też zarówno cesarz, jak i książę Bellen – deir poparli rządzącego Berdoka, choć mogli czuć ku niemu uzasadnioną wygnaniem Erthenvol nienawiść. Rozgorzała dwuletnia wojna, nazwana w historii sukcesyjną wojną weddersko – mermondzką. W wojnie tej oddziały Berdoka (złożone po części z tajjońskich i esumarskich najemników) rozgromiły w bitwie pod Alra oddziały khomindeńskie, zmuszając grają tejże marchii do zawarcia pokoju. Jednakże cesarz Kagardu doznał nieoczekiwanej klęski no polach Jaaua, a w wąwozie Kammar oddziały jego zostały wybite do ostatniego człowieka; sam włodarz Kagardu postradał życie. Za to książę Bellen – deir kontynuował walkę na tyle skutecznie, iż Omelorczycy, związani z nim na wschodzie, nie byli w stanie zaatakować Wedder i Mermondu.
Już w roku 66 po zwycięstwach nad rodzimą opozycją i ingerencją zewnętrzną mógł Berdok spokojnie zasiąść na tronie Wedder i Mermondu. Obecnie twierdzi się, iż swe zwycięstwo zawdzięczał on głównie neutralności trzech północnych marchii: Ohgadenu, Deonshee i Leutenree, które uwikłane w wewnętrzne spory oraz walczące na swych północnych granicach z Pestarhardem, nie miały dość sił, aby wziąć udział w jeszcze jednej wojnie.
Aby zrozumieć dalsze losy rodu Merjisa I, znów musimy cofnąć się w przeszłość i zająć życiem prywatnym grają Berdoka. Otóż już w roku 40, a więc gdy miał zaledwie siedemnaście lat, poślubił córkę rycerza Borgarda, piękną Ellerę, która urodziła mu dwóch synów: w 53 roku Kashoogę, a w czternaście lat później Merjisa. Przy urodzinach drugiego syna Ellera zmarła i wtedy Berdok, nadal czując się zagrożony, rozpoczął starania o rękę najmłodszej córki cesarza Kagardu, Tannis. Sam cesarz, panujący dopiero od roku, po śmierci swego ojca również pragnął mieć na terenie Gordoru oddanego sojusznika i dlatego małżeństwo z Tannis doszło do skutku już w roku 69. Wywołało to sprzeciw gordorskich grafów, wynikający z tych samych przyczyn, co w roku 62, gdy Merfis 1 związał się z Erthenvol. Wtedy spowodowało to upadek i śmierć Merfisa, teraz zaś Berdok potrafił już poradzić sobie ze swymi sąsiadami, toteż nie doszło nawet do nowej wojny. Żadna z marchii nie czuła się na siłach wystąpić przeciw sprzymierzonym siłom grafa Mermondu i Wedder oraz cesarza Kagardu. Piętnaście lat panowania Berdoka to okres wciąż rosnącej potęgi jego marchii, ale też i czas okrutnego wyzysku, samowoli i niczym nie zdławionej przemocy. Dziki charakter grafa doskonale dał się poznać, gdy poczuł on już pełnię władzy w swoich rękach. Nie miejsce tu na wspominanie jego bezeceństw i zbrodni, lecz godzi się ku ostrzeżeniu i dla pamięci potomnych opisać choć kilka jego postępków, które nie szlachetnemu rycerzowi i grafowi przystoją, ale najpodlejszemu z nikczemnych niewolników. Przytoczmy zresztą ustęp z dzieła Larbona Mnicha „KASHOOGA WIELKI – ŚWIATŁO BOSKIEJ SIŁY”, z rozdziału zatytułowanego „Nikczemny dom szlachetnego, wzrostowi cnót jego wszelakich sprzyjający, jako pewne a pełne zaprzeczenie uczuć prawych w sercu jego żywiących”. Otóż w pewnym miejscu Larbon pisze te słowa:
„Próżno szukać na świecie szerokim człeka, którego czyny podłością a nikczemnością swą przewyższyć by mogły tegoż oto władcę, któren, niepomny na ród swój wysoki i pochodzenie szlachetne, zdawa się przypominać bestię rodem z podziemi, co za cel swoich działań nienawistnych przyjęła brukać czystość i ból zadawać wszelkiej niewinności. Azali wiesz ty, bestio, iż Haaen wszechwładny, pan Krainy tych, co ze świata jasnego odchodzą, przygotował dla cię siedlisko, gdzie cierpieć będziesz za zbrodnie swe, co ohydztwem blask jasnego słońca przysłoniły? A wspomnij, bestio, coś uczyniła ze szlachetnymi rycerzami, Agryldą i Mektem. Wierzę, że nie pomszczone ich dusze dotąd jeszcze błagalnie wzywają pomsty, albowiem za słowo sprzeciwu jedyne ty ich ciała dotknąłeś mękami tak straszliwymi, iż słowa o nich przez gardło człekowi prawemu przejść by nawet nie mogły. Ponoć gadali na dworze, że kat sam, co twarde ma serce i nieczuły jest na ból ludzki, rzewnymi łzami płakał, patrząc na śmierć szlachetnych rycerzy.
Prędzej psa wściekłego, którego szczęki pianą krwawą ociekają, na tronie było osadzić, niźli nikczemnika i podleca tego. Cóż on uczynił z przecudną i z cnoty swej słynącą panią Lariną, cóż za stworzenie piekielne mogło pokalać tę duszę i ciało to, co grzesznych występków nie znało? Pohańbił on sam ją i żołnierzom swym – psom wściekłym z Tajjonu – hańbić rozkazał, co też czynili w podlej radości, pani Larina zaś z ran cielesnych i dusznej zgryzoty rychło na łono Błogosławionej Matki się schroniła. A wspomnijcież te uczty rozwiązłe, bezeceństw wszelkich pełne, gdzie nie oszczędzano ani dzieweczki skromne], ani pacholęcia niewinnego, ani matrony dostojne], a podli pławili się we wszelkim plugastwie”.
Przyznać należy, iż wszystko, co pisze Larbon, jest prawdą, aczkolwiek w dość interesujący sposób przedstawioną. W rzeczywistości bowiem rycerz Agrylda był głową spisku arystokratycznego przeciw Berdokowi, co Mnich dość łagodnie przedstawia jako „słowo sprzeciwu”. Dotąd nie wyjaśniona jest sprawa szlachetnej Lanny, siostrzenicy Agryldy, domyślać się można tylko, że jej hańba była raczej dodatkową torturą zadaną rycerzowi niż wyrazem dzikiego zboczenia władcy. Nie umniejsza to bynajmniej winy Berdoka, świadczyć może jednak, że żadne z działań tego władcy nie było spowodowane nierozumnymi porywami, lecz każde służyć miało z góry wyznaczonemu celowi. Larbon w swym dziele przedstawia Berdoka nie tylko jako nikczemnika i okrutnika, którym niewątpliwie był, lecz także jako głupca, którym z całą pewnością nie był. Polityka tego grają opierała się na przeświadczeniu, że wszelki opór musi być wypalony żelazem, a buntownicy i ich rodziny jak najsurowiej ukarani. Zauważyć wszakże należy, że Berdok nigdy nie stosował terroru przeciwko tym, którzy nic mu nie zawinili, o wręcz otwarcie twierdził: „Kto pilnie słucha rozkazów swego władcy, ten wraz z rodziną żyć będzie w szczęściu i dostatku”. Rzeczywiście tak było, i tym też należy tłumaczyć okoliczności, że Berdok zmarł śmiercią naturalną, opiwszy się zbytnio winem na uczcie, a nie został podstępnie zamordowany. Otoczył się ludźmi całkowicie sobie uległymi, wśród których szereg było obdarzonych niepospolitymi przymiotami rozumu, co władca zręcznie wykorzystywał do swych celów. Rozumiał też, że zasłużywszy na nienawiść ogromnej części wielkiego rycerstwa, musi się na kimś oprzeć, toteż prócz swej trzechtysięcznej najemnej gwardii tajjońskiej stworzył elitarne oddziały, złożone z upokarzanego dotąd przez arystokrację ubogiego rycerstwa. Wojsko to, zasmakowawszy w nie znanej dotąd swobodzie i zbytku, było mu całkowicie oddane. Usilnie też się starał, aby w kraju kwitło rolnictwo i rzemiosło i aby nikt nie głodował, gdyż, jak mówił, „głodny wilk rzuci się nawet na niedźwiedzia, a syty może zbyt wiele utracić i raczej woli mu pokornie służyć”. Polityka ta odniosła zamierzone skutki, gdyż od roku 63 do 79, czyli przez szesnaście lat rządów Berdoka, nie wybuchł ani jeden bunt plebejski.
W roku 76, a więc zaledwie trzy lata przed śmiercią, Berdok najeżdża Deonshee i w czasie jednego lata podbija tę krainę, wyrzynając w pień wszystkich członków arystokratycznych rodów i całą rodziną grają marchii, Edryka, którego każe w okrutny sposób publicznie stracić. Następnie za zezwoleniem cesarza Kagardu, który nadal nominalnie pozostaje seniorem grafów Gordoru, przyjmuje tytuł grają Deonshee i obejmuje tę marchią we władanie Pół roku przed śmiercią zwycięża tez grają Ohgadenu, Hammira, ale tym razem cesarz Kagardu, zaniepokojony perspektywą zjednoczenia wielkiej części Gordoru pod berłem Berdoka, nie wyraża zgody na włączenie Ohgadenu do władztwa swego sojusznika, a wręcz przeciwnie rozpoczyna rozmowy z grafami Omeloru, Revgardhu i Khomindenu.
Berdok, przerażony perspektywą zjednoczenia swych wrogów, i to pod protekcją dotychczasowego sojusznika, opuszcza Ohgaden i raz jeszcze składa cesarzowi wiernopoddańczy hołd Zawiedziony w swych politycznych rachubach, dręczony nieuleczalną chorobą, którą zawdzięczał nadmiernemu umiłowaniu rozpusty, umiera w wieku 56 lat, tak jak przepowiedzieli astrologowie znienawidzony przez wszystkich, nawet tych, których uważał za przyjaciół Przed śmiercią wyraża jeszcze ostatnią wolę i dzieli swe władztwo między trzech synów Mermond dostaje się dwunastoletniemu wówczas Merjisowi, Wedder otrzymuje dwudziestosześcioletni Kashooga, a władza w Deonshee przekazana zostaje sześcioletniemu Voodeitowi, synowi Berdoka z drugiego małżeństwa Drugi syn Tannis, ośmioletni Gerond, przeznaczony zostaje do stanu kapłańskiego.
Teraz, aby w pełni zrozumieć to, co wydarzyło się po śmierci Berdoka, znów musimy cofnąć się w przeszłość i wrócić do Heggewa Wygnańca, cudem ocalałego w 63 roku, gdy po śmierci Merjisa I jego syn Berdok dokonał rzezi wśród rodzimej opozycji.
Jak wiadomo, Heggew, przyrodni brat Berdoka, uciekł na czele wiernych sług do Omeloru i tam, nie ujawniając swego pochodzenia, krył się przed zemstą okrutnego władcy Wedder i Mermondu Nie pisane mu jednak było życie prześladowanego zbiega i ten, który czuwa nad nami, dopomógł cnocie i prawości. Otóż zdarzyło się, iż pewnej pochmurnej nocy jesiennej Heggew miał spotkać się ze swymi szpiegami z Wedder – w lasach, nie opodal stolicy Omeloru – aby donieśli mu oni, czy możliwe będzie przedostanie się przez Wedder do Khomindenu, gdzie władcą był kuzyn Heggewa Spotkanie odbyło się w pobliżu traktu prowadzącego do Ottm, gdzie nagle rozmowę spiskowców zakłócił turkot zbliżającego się wozu Wkrótce też ujrzeli, że tuz obok nich rozpętała się walka pomiędzy rycerzami konwojującymi ów wóz a rabusiami Heggew niewiele myśląc skrzyknął swych ludzi i ruszył na pomoc napadniętym. A czas był już najwyższy, gdyż ostatni z obrońców padł martwy ze strzałą w piersiach.
Niewielu rycerzy było wraz z Wygnańcem, ale, krzepcy i zahartowani w boju, odparli atak zbójców, pozostawiając ich trupy na żer wilkom i krukom. Wtedy to ukazała się zza zasłon kobieca postać i Heggew w blasku nagle odsłoniętego księżyca ujrzał jej cudną twarz. Tak opisuje to zdarzenie poeta.
 
Dlaczegoż oblicze twe nagle pobladło,
Ręce waleczne skrwawiony miecz puściły,
Dlaczegoż serce boleść dotknęła,
A ciału nagle zabrakło siły?
 
Kogóż ujrzałeś, waleczny rycerzu?
Czy wroga, co życie zabierze twe młode?
Nie… nie, on ujrzał kobietę przecudną,
Której wszyscy sławili urodę.
 
I przepadłeś w oczu jej głębi,
Spojrzenie serce twe twarde zmiękczyło
I wiedziałeś, że umrzeć wypadnie, gdyby
Jej serce na równi z twym nie zabiło.
 
Był wtedy rok 64. W dwa lata później Heggew poślubił piękną panią Mantę, córkę grają Omeloru. Przedtem jeszcze stanął na czele omelorskich wojsk i jemu właśnie zawdzięczać należy dwa ogromne zwycięstwa nad cesarzem Kagardu: na polach Jaava i w wąwozie Kammar. Ciężko raniony w tej ostatniej bitwie, musiał oddać dowództwo jednemu z omelorskich arystokratów, a ten, nie obdarzony niestety wojennym geniuszem, nie potrafił osiągnąć decydującego zwycięstwa nad księciem Bellen – deir. Stało się, więc, że Berdok wyszedł z wojny sukcesyjnej zwycięsko i w roku 66 całkowicie opanował sytuację w swych marchiach. Jednakże w dniu jego śmierci przyszły los państwa zdawał się budzić obawy. Wtedy Berdok raz jeszcze wykazał swe wspaniałe umiejętności dyplomatyczne i zdolność przewidywania sytuacji. Wiedział, że jego państwo nie jest w stanie się utrzymać, jeżeli odda swój tron jednemu synowi. Natomiast sądził, i słusznie, że grafowie, uspokojeni podziałem kraju między trzech synów Berdoka, co tym samym spowoduje jego osłabienie, nie będą już chcieli wzniecać nowej wojny. Zwłaszcza iż najstarszy z synów, Kashooga, znany był powszechnie ze swych szlachetnych uczuć i prawego serca. Tak więc to Kashooga otrzymał w spadku po ojcu tron w Wedder. Ponieważ osadzony na tronie w Mermondzie Merjis miał zaledwie dwanaście lat, Berdok o opiekę nad nim prosił w ostatniej woli jednego ze swych najzagorzalszych wrogów: grafa Khomindenu. Pieczą nad sześcioletnim Voodeltem, któremu przypadło Deonshee, polecił grafowi Omeloru i księciu Bellen – deir. Geniusz polityczny władcy nie ulega wątpliwości. Wszystko stało się tak, jak przewidział. Tronu Kashoogi broniła jego własna cnota i prawość, tron Merjisa został publicznie uznany przez wiedzionego szlachetnymi porywami serca grają Khomindenu, a tron Voodelta w Deonshee stał się bezpieczny, gdyż zarówno władca Omeloru, jak i Bellen – deir, którzy nosili się poprzednio z zamiarem co najmniej złupienia tejże marchii, teraz szachowali się wzajemnie, co w efekcie doprowadziło do tego, iż obaj starali się jak najzręczniej umocnić władzę Voodelta, jednocześnie zdobywając wpływ na sprawy marchii.
Potęga, którą zapoczątkował Merfis I, zdawała się kończyć nieodwołalnie wraz ze śmiercią Berdoka. Gordor jednak w tym czasie, mimo iż z powrotem rozbity na dziewięć samodzielnych marchii, w rzeczywistości był scalony jak nigdy dotąd. Wspólna walka z Berdokiem doprowadziła do sojuszy, które przetrwały śmierć tego okrutnego władcy.
Na dworze wedderskim zaczęły się rodzić pierwsze plany ostatecznego zerwania lenniczej zależności od cesarza. Ale na wybuch wojny trzeba było czekać aż do roku 84, kiedy to Kashooga i Heggew publicznie ogłosili się królami Gordoru – z umową o wzajemnym dziedziczeniu tronu – i zostali koronowani oraz namaszczeni w Złotej Świątyni w Weerdengard. Młody Merfis, graf Mermondu, a także Voodelt, graf Deonshee, i Berdhung, graf Revgardhu, złożyli hołd lenny nowym królom i przysięgli im wieczną wierność. W odpowiedzi na to cesarz Kagardu i książę Bellen – deir wkroczyli ze swymi wojskami na teren Omeloru i Deonshee, ale trzykrotnie rozbici – pod Ajgord, Sangalą i Morgandirem – musieli uznać nową władzę w Gordorze.
W czasie jednej z ostatnich bitew poległ współkról Gordoru, Heggew i cała władza przeszła w ręce Kashoogi. Syn Heggewa, siedemnastoletni Mirmodh, złożył królowi hołd lenny i od tej pory zachodnia część Gordoru dostała się pod rządy Kashoogi.
Walka jednak jeszcze się nie zakończyła – Khominden, Leutenree, Ohgaden i Barren nadal pozostawały poza strefą wpływów nowego króla. Kashooga pragnął z początku pokojowego rozstrzygnięcia sporu, ale widząc niezłomny upór grafów, począł zbierać wojska, aby siłą zmusić opornych do uznania swej władzy. Niespodziewana pomoc przyszła ze strony Baradh – Ardha, młodszego brata grafa Barren, który niechętnie patrząc na zacieśniające się stosunki z Królestwem Pesterhardu, wywołał wojnę domową i na czele wiernych sobie oddziałów zmusił brata do ucieczki z marchii, a po objęciu władzy złożył hołd lenny królowi Kashoodze. Wtedy to i graf Khomindenu, który od dłuższego już czasu wahał się, nie potrafiąc uczynić jednoznacznego wyboru, zdecydował się poddać rządom władcy Gordoru Jedynie grafowie Leutenree i Ohgadenu zawarli sojusz a następnie unię pomiędzy swoimi marchiami, i poprzysięgli nigdy póki tylko starczy im życia, nie zhańbić się oddaniem swych ziem pod władzę Kashoogi.
Rozgorzała nowa wojna, w której zginęło wielu walecznych i prawych rycerzy, wioski i miasta legły w rumie, a miejsce kwitnących prowincji, pełnych niedawno jeszcze radosnego zgiełku, zajęły ponure pustkowia, którymi przemykały tylko zgłodniałe stada wilków. Żal ściska serce, gdy myśli się o prawych wojownikach uczepionych w nierozumnym, śmiertelnym boju i gdy tylko za cnotę należy uważać walkę z cudzoziemcami, to jak nazwać inaczej niż głupotą – bój tych, których historia stworzyła dla wzajemnej przyjaźni i szacunku. Długie pięć lat trwała ta okropna wojna, gdyż choć już w pierwszych miesiącach rozbito główne wojska dwóch grafów pod Ellehar i pod Bardh, to oni widząc, ze nie sprostają geniuszowi Kashoogi, zamknęli swe oddziały w rozlicznych surowych i potężnych twierdzach, a ostatnią z nich zdobyto dopiero w 91 roku. Po tym sławetnym zwycięstwie dała się poznać cała prawość i szlachetność serca młodego króla. Dla wrogów swych okazał się łaskawy i wyrozumiały i chociaż odebrał dwom grafom, władzę w ich marchiach, mianując grafami wybranych przez siebie i oddanych mu arystokratów, to jednak pokonanym zostawił swobodę wyboru tego, czy pragną pozostać i wiernie mu służyć, czy udać się na wygnanie.
Z równą wspaniałomyślnością potraktował swego przyrodniego brata Voodelta, którego wpierw wielekroć ostrzegał przed konszachtami z księciem Bellen – deir a potem, widząc już jawne oznaki spisku, nie ukarał inaczej, jak wygnaniem – i to pozostawiając mu cały ruchomy majątek. Tak więc sławie i wychwalać należy tego władcą, słusznie chyba nazwanego przez Larbgona Mnicha „światłem boskiej siły”. Odziedziczył po swym ojcu geniusz polityczny i wojenny, siłę i odwagę, a po matce prawość, szlachetność i dobre, wybaczające serce.
Trzydzieści sześć lat panowania Kashoogi – to okres spokoju, dobrobytu i wciąż rosnącej siły Gordoru. Chwalili pod niebiosa swego króla zarówno chłopi i mieszczanie, jak duchowni i rycerstwo Nie było chyba w całym państwie człowieka, który co dzień nie błagałby Świętej Matki o długie życie dla dobrego władcy. Tak bowiem jak Berdok pragnął oprzeć się na sile, gwałcie i strachu, tak Kashooga zdobył władzę swą sprawiedliwością, cnotą i miłością Nigdy przedtem i nigdy już potem żaden z królów nie osiągnął takiej potęgi, która by uczyniła Gordor największym mocarstwem kontynentu, jakim był za Kashoogi. Ani Pesterhard, ani Bellen – detr czy Kagard nie miały odwagi napaść królestwa, wierząc, iż Kashooga Wielki nie jest człowiekiem, lecz półbogiem, który zasłonił swój kra] przed atakiem Pogłoska o nadludzkiej mocy króla była tak rozpowszechniona, ze w kilku dzikich prowincjach Gordoru ludność zaczęła mu stawiać świątynie i posągi.
Jednakże każdy mit musi w końcu rozwiać się w podmuchach twardej i bezlitosnej rzeczywistości. Tak tez stało się z mitem o boskiej sile i niezwyciężoności Kashoogi. Otóż już w drugiej połowie lat dziewięćdziesiątych zaczęły się odzywać wśród średniego i drobnego rycerstwa Gordoru coraz silniejsze głosy niezadowolenia Głównym źródłem dochodu rycerstwa były bowiem dotąd bądź to łupieżcze wyprawy na Kagard, Bellen – deir i Pesterhard, bądź tez wzajemne wojny pomiędzy grafami Po roku 92, gdy edyktem Kashoogi potwierdzonym następnie przez Wielką Radę, zostały zabronione walki wewnętrzne, a w roku 93 również samowolne utarczki ościenne – rycerstwo zostało pozbawione swego głównego zajęcia. Stąd też wywierano coraz silniejszą presję na władcę, aby poprowadził wojowników Gordoru na nową i zwycięską wyprawę. Wreszcie w roku 95 władca powziął ostateczną decyzję uderzenia na księstwo Tajjonu – państwo lezące na południowy – wschód od marchii Khominden. Wybór Tajjonu na pierwszą ofiarę podyktowany był zarówno względami emocjonalnymi – w Gordorze dotąd jeszcze pamiętano okrutną władzę zwerbowanych przez Berdoka tajjonskich najemników – jak i ekonomicznymi Tajjon kontrolował blisko połowę handlu pomiędzy południem a północą Na terenie tego księstwa leżało ujście rzeki Eltary, którą spławiano towary z dalekiego południa, przeładowywane następnie w porcie Bad – khared na statki i rozwożone do Gordoru, Kagardu i lezącego na południe od cesarstwa – księstwa Simirty. Handel, prowadzony przez Tajjon, przynosił krociowe zyski i Kashooga postanowił siłą opanować ujście Eltary, co zapewniłoby Gordorowi kontrolę nad wymianą towarów między północą a południem Cel sam w sobie był szczytny, lecz środki do niego prowadzące okazały się niewystarczające.
Jak doszło do tego ze mądry ten władca w sposób wysoce lekkomyślny podszedł do problemu tak wielkiej rangi, jak okiełzanie Tajjonu, słynącego z licznych i potężnych twierdz ogromnej floty i bitnych zastępów rycerstwa?
Z początkiem 96 roku z Khomindenu wyruszyły prowadzone przez grafa tej marchii, Ervina, gordorskie zastępy. Zaledwie trzy tysiące rycerzy maszerowało z Ervinem, a ze każdy z wojów wiódł ze sobą czterech lub pięciu niewolników i sług liczba zbrojnych sięgała piętnastu tysięcy. Te skromne siły miały pokonać władcę Tajjonu, który w każdej chwili zdolny był do skrzyknięcia blisko dwudziestu tysięcy rycerzy, zahartowanych w boju przez długie lata wojen. Już pierwsze dni po wkroczeniu na wrogie tereny zdawały się zapowiadać klęskę. Najpierw oddziały granicznej strefy Tajjonu, liczące niewiele ponad pięciuset ludzi, zatrzymały gordorską armię, przez blisko tydzień zadając jej dotkliwe straty. Następnie, przy przekraczaniu rzeki Alkam, potonęła niemal połowa wozów, a panika, która wszczęła się wśród czeladzi, doprowadziła do tego, iż dwustuosobowy strażniczy oddziałek tajjoński o mało co nie rozbił całej armii. Ervin od samego początku wyprawy niedomagał, a stan jego jeszcze bardziej pogorszył się po przymusowej kąpieli w lodowatych wodach Alkamu, tak że graf musiał wracać do rodzinnej marchii, a dowództwo przekazał swemu młodemu synowi, Alfeezowi, co obruszyło uczestniczącego w wyprawie grafa Barren, Baradh – Ardha. Spory pomiędzy dwoma wodzami okazały się tak zajadłe, iż w końcu armia gordorską podzieliła się na dwie części. Urażony i pełen wiary w swe dowódcze talenty Baradh – Ardh ruszył w stronę wielkiego portu Bad – khared na czele tysiąca rycerzy i czterech tysięcy zbrojnych sług. Jednakże drogę zastąpiły mu oddziały tajjońskie, blisko dwakroć liczniejsze, i Baradh – Ardh pomimo nadludzkiej odwagi i poświęcenia zmuszony został do cofnięcia się na półwysep Ihura, gdzie po tragicznych dwumiesięcznych walkach armia jego, otoczona morzem, zdziesiątkowana i zagłodzona, złożyła broń.
Nie lepiej niestety powiodło się Alfeezowi, mimo iż zrozumiał, że z ludźmi, którzy mu pozostali, nie opanuje Tajjonu i zaczął się wycofywać w stronę Khomindenu. Było już jednak za późno, w czasie powrotnej przeprawy przez Alkam, otoczona ze wszystkich stron przez wrogów, armia Alfeeza została doszczętnie rozbita, a on sam, ciężko ranny, przedarł się z kilkudziesięcioma ocalałymi rycerzami do Khomindenu. Tam zaś czekała go niełaska rozgniewanego króla, i tylko dzięki wstawiennictwu Merfisa nie został Alfeez ukarany wygnaniem, lecz jedynie otrzymał zakaz pojawiania się na dworze w Weerdengard. Natomiast wykupiony z tajjońskiej niewoli Baradh – Ardh uznany został za bohatera, a sam król zaszczycił go swą łaską, nadając mu przydomek Walecznego. Był to, jak się okazało, duży błąd Kashoogi, gdyż skłócił w ten sposób dwóch potężnych grafów i Alfeez przez długie jeszcze lata pamiętał rodowi Ardh swoje upokorzenie.
Władca Gordoru, nauczony dotkliwą klęską, której jeszcze nie przypisywano jemu samemu, lecz tylko Ervinowi i Alfeezowi, postanowił cierpliwie i dokładnie przygotować się do następnej wojny. Doszedł do słusznego wniosku, iż tylko pokonanie tajjońskiej floty może owocować zwycięstwem na lądzie. Dlatego też wzniesiono cztery wojenne porty – jeden w Khomindenie, dwa w Mermondzie i jeden w Omelorze – oraz rozpoczęto budową olbrzymiej floty. Do tej pory bowiem grafowie marchii, które położone były nad Skalnym Morzem, dysponowali zaledwie kilkoma kaperskimi stateczkami, przeznaczonymi do drobnych zadań. I choć statki te czyniły czasem poważne szkody tajjońskim kupcom, to nie można nawet było marzyć o tym, aby pokonały flotę wojenną księstwa. Dlatego też do roku 99 zbudowano sześćdziesiąt nowych, wspaniałych okrętów, nad którymi dowództwo powierzono Birlekiemu z Karatis, który choć niskiego stanu i plebejusz, to jednak, dowodząc przez dwa lata kaperami z Mermondu, posiadł olbrzymią wiedzę o walce na morzu.
Kashooga oprócz rozbudowy floty powołał na wojnę rycerstwo z całego Gordoru i utworzył z niego trzy armie. Jedna pod dowództwem Baradh – Ardha, złożona z Barreńczyków i Leutenreeńczyków, miała przedrzeć się przez lasy komindeńskie i uderzyć na Tajjon od wschodu, druga, której przewodził Mirmodh, graf Omeloru, syn króla Haggewa, miała przejść północną granicę Tajjonu wraz z dowodzoną przez Kashoogę trzecią armią, ale następnie wniknąć jak najdalej w głąb księstwa, pozostawiając Kashoodze walkę o zdobycie portu Bad – khared i ujścia Eltary. Tymczasem zadaniem floty było rozbicie morskiej potęgi Tajjonu, opanowanie zatoki Ihura i wspomożenie ataku na Bad – khared oraz odcięcie portu od dostaw żywności. Plan wydawał się doskonały i opracowany niezwykle dokładnie, nad każdym zresztą szczegółem radzili najwybitniejsi gordorscy dowódcy. Na granicach z Pesterhardem, Kagardem i Bellen – deir rozstawiono silne oddziały strażnicze, a namiestnikiem Kashoogi w kraju został jego rozważny i wierny brat, trzydziestoletni Merfis.
Wczesną wiosną 100 roku, w czasie gdy dopiero co stopniały śniegi i lody, trzy wielkie armie, każda licząca po pięć tysięcy rycerzy i blisko piętnaście tysięcy zbrojnych sług, przekroczyły granice Khomindenu. Wcześniej władca Tajjonu, widząc przygniatającą przewagę wojsk króla Kashoogi, wysyłał poselstwo za poselstwem, obiecując nawet złożenie hołdu lennego, byleby tylko Tajjon mógł zostać równą innym na prawach marchią, ale było już za późno na jakąkolwiek ugodę. Król Gordoru wiedział doskonale, że złakniona walki i wojennych zdobyczy armia nie wstrzyma swego pochodu. Złożono więc bogate ofiary błagalne w przybytkach Świętej Matki i rycerstwo z nadzieją w sercach ruszyło na podbój Tajjonu.
Z początku wszystko zdawało się iść po myśli króla i jego wodzów. Bez trudu przekroczono rzeką Alkam, nie spotykając żadnego oporu, o następnie armia Kashoogi skierowała się pod mury Bad – khared, Mirmodh zaś ze swoimi oddziałami ruszył w głąb Tajjonu. Jednakże port okazał się ciężki do zdobycia – namiestnik Bad – khared odpierał z powodzeniem jeden szturm za drugim, o tymczasem nadal nie było widać mającej wspomóc Kashoogę gordorskiej floty. Także od Mirmodha dochodziły niepokojące wieści, mówiące o tym, ze graf Omeloru próżno czeka na armię Baradh – Ardha.
W środku lata losy wojny przechyliły się na stronę Gordoru Mirmodh rozbił armię księcia Tajjonu u samych bram jego stolicy, po czym zdobył miasto. Ze wschodu nadciągnęła wreszcie armia Baradh – Ardha i zaszła od tyłu ostatnie tajjonskie oddziały, które w ten sposób znalazły się w okrążeniu Mirmodh i Baradh – Ardh mieli wówczas pod swymi rozkazami jeszcze powyżej trzydziestu pięciu tysięcy zbrojnych, a dowodzący wojskami Tajjonu grabią Goeldum zaledwie niecałe dwanaście tysięcy.
Bitwa pod Labontem, do której wtedy doszło, okazała się pasmem straszliwych w skutkach błędów obu gordorskich dowódców. Najpierw; Baradh – Ardh dał się wciągnąć w zasadzkę w dolinie Eglen, a potem spieszący mu z pomocą Mirmodh, oszukany przez przewodników zdrajców, skierował jazdę pancerną wprost do przepaści. Gdy graf Omeloru dotarł w końcu do Baradh – Ardha i odepchnął Tajjończykow, wyzwalając swego towarzysza z opresji, ujrzał szkody przeraźliwe. Blisko trzy tysiące rycerstwa i drugie tyle sług znalazło śmierć podczas bitwy. Mirmodh błędnie wtedy przypuszczał, iż grabią Goeldum poniósł poważne straty (jak się później okazało, poległo zaledwie około tysiąca Tajjonczykow), a poza tym zlekceważył meldunki o nadchodzących z południa tajjonskich posiłkach, sądząc, iż są to luźne grupki chłopstwa bądź tez powracający do swej armii rozproszeni wojownicy księcia. Graf Omeloru wysłał więc tylko liczący sześciuset ludzi oddział, a sam ruszył w pościg za Goeldumem.
Plan gordorskich dowódców był niezwykle prosty i wydawało się, że może przynieść oczekiwany skutek. Otóż obie armie wzięły Tajjończykow w widły i zaczęły spychać w stronę morza. Grabia Goeldum był zrozpaczony. Odniósł olbrzymie zwycięstwo, a mimo to nadal musiał uciekać jak tropione przez myśliwych zwierzę i zdawało się, ze w końcu wpadnie w potrzask Po trzech dniach bezustannego marszu armia tajjonska znalazła się zaledwie dwie godziny drogi od morskich wybrzeży Mirmodh i Baradh – Ardh zaplanowali decydujący atak na ranek następnego dnia. Tymczasem w nocy patrole doniosły o zbliżającym się od północy oddziale jazdy Mirmodh, sądząc, ze wraca wysłany przez niego podjazd, nie podjął żadnych kroków ostrożności i połtoratysięczny zastęp tajjońskiej konnicy runął na nie przygotowanych Gordorczyków.
W obozie zapanowała panika, Mirmodh, zdezorientowany, ranny już w pierwszych chwilach walki, zdołał zebrać obok siebie część rycerstwa i z trudem odparł atak. Grabia Goeldum, wykorzystując czas paniki, przemknął jak cień między dwoma armiami i ruszył spiesznym marszem na północ, na ratunek portowi Bad – khared.
Rankiem Mirmodh i Baradh – Ardh mieli czas, aby poznać ciężar i ujrzeć rozmiary poniesionych strat. Z trzydziestu pięciu tysięcy zbrojnych, którzy ruszyli za grabią Goeldumem, pozostało niewiele ponad siedemnaście tysięcy, w dodatku przeciwnik miał teraz znacznie lepszą pozycję strategiczną. Losy wojny nie były jeszcze przesądzone, lecz liczyć się należało z tym, że król oblegający port Bad – khared spodziewa się z południa wszystkiego, lecz nie nadchodzącej silnej armii tajjońskiej. Na szczęście goniec Mirmodha dotarł do Kashoogi przed wrogimi oddziałami i król miał czas przygotować obronę gordorskich pozycji. Jednakże meldunek ten przekreślił jego ostatnie nadzieje na szybkie zwyciężenie Tajjonu, choć klęska grafów była jedynie kroplą przepełniającą czarę goryczy – port Bad – khared nadal bronił się skutecznie’, odpierając wszystkie ataki, a tajjońska flota po dwóch bitwach, w których prawie doszczętnie zniszczono siły Birlekiego z Karatis, niepodzielnie królowała na morzu.
Grabią Goeldum zdobył się na krok iście heroiczny i uderzył całymi siłami na oblegających port Gordorczyków. Bitwa trwała dwa dni i skończyła się druzgocącą klęską Kashoogi. Sam król, raniony oszczepem w udo, cudem umknął śmierci. Wojska musiały odstąpić od oblegania Bad – khared, zaś grabią Goeldum schronił się ze swą armią za jego potężnymi murami Trzy dni później nadciągnęli Mirmodh i Baradh – Ardh, by usłyszeć z ust króla wyrok śmierci. W końcu jednak zostali tylko odesłani z powrotem do Gordoru, a na ich miejsce przybył, prowadząc świeże oddziały, brat Kashoogi, Merfis.
Król nie potrafił pogodzić się z faktem, że kampania została już przegrana. Obwarował się w silnym obozie na płaskowyżu Ghalar – merlok i po przybyciu posiłków z Mermondu znów ruszył do walki. Doskonała sytuacja z lata nie mogła się jednak powtórzyć. Kashooga dowodził teraz 28 – tysięczną armią, zmęczoną i wyniszczoną ciągłymi klęskami, oraz trzema tysiącami rycerstwa przyprowadzonego przez Merfisa z Mermondu. Tymczasem książę Tajjonu zebrał siły ilościowo prawie równe gordorskiej armii. Nadchodziła pora deszczów i chłodów, a kolejne tygodnie walk wciąż były tylko wzajemnym wypróbowywaniem sił. Do decydującej bitwy doszło dopiero pod fortecą Arghod. Bój trwał cztery dni i cztery noce. Już na samym jego początku Kashooga został raniony, tym razem strzałą z kuszy w ramię, i dowodzenie przeszło na Merfisa, którego zdolności wojskowe nie mogły się równać z geniuszem grabiego Goelduma. Blisko jedenaście tysięcy Gordorczyków złożyło swe życie na polu jednej z najkrwawszych bitew epoki. Pozostała część armii, przerażona i rozbita, śpiesznym marszem ruszyła w stronę gordorskich granic.
Mimo poważnych strat Tajjończycy ruszyli w pościg za umykającą w bezładzie armią Gordoru. Wojska Kashoogi dobrnęły do brodu na rzece Alkam, ale trwające przez dwa dni deszcze zmieniły spokojną rzekę w szeroką, rwącą i głęboką kipiel, której przebycie w szybkim czasie zdawało się niemożliwe, zwłaszcza iż zmęczone konie nie były w stanie pokonać silnego prądu. Zaledwie jedna czwarta armii przeprawiła się na drugi brzeg, gdy przyszła noc, a wraz z nią tajjońska armia. Pogoń zmieniła się w rzeź. „O, lodowata rzeko Alkam – pisał Revin Stary. – Nie ma chyba drugiej na świecie, która pochłonęłaby tak wiele istnień szlachetnych gordorskich rycerzy. Powiadają, że do dziś w przybrzeżnym mule wyłowić można tarcze, zbroje i miecze, a nocami upiory pomordowanych wojowników zawodzą nad brzegami swe posępne pieśni”.
Przed całkowitą zagładą uratowała wojska Kashoogi nieoczekiwana pomoc ze strony Aljeeza, grafa Khomindenu. Wraz ze swymi rycerzami pozostając w Gordorze – miała to być dla niego kara za przegraną wojnę z 96 roku – z przerażeniem wysłuchiwał niepokojących wieści z Tajjonu. Wreszcie zebrał cztery tysiące zbrojnych i wyruszył z odsieczą, w czasie gdy armia Kashoogi obozowała jeszcze na płaskowyżu Ghalar – merlok. Przeszedł rzekę Alkam przy samych północnych granicach Tajjonu i dotarł na miejsce bitwy tuż przed świtem, gdy obrona Gordorczyków stała się już rozpaczliwa i zdawało się, że nic nie uchroni ich od całkowitego zniszczenia. Niespodziewany atak zaskoczył grabiego Goełduma, a gdy on sam i książę Tajjonu zginęli już w pierwszym natarciu, do południa zastępy Tajjonu poszły w rozsypkę. Ale nikt ich nie ścigał. Zdziesiątkowana armia Gordoru powlekła się w stronę swych granic. Tajjon zachował niepodległość.
Rok setny kończył się tragicznie dla Gordoru i jego władcy. Kashoogę, załamanego klęską, dwakroć ciężko ranionego, czekał w Weerdengard następny cios. W pierwszych dniach 101 roku zmarła jego ukochana żona Pellei. Teraz dopiero z całą siłą wybuchła nienawiść, jaką darzyli się nawzajem synowie Kashoogi i Pellei, Permuz i Hejjena. Król nie potrafił skutecznie jej przeciwdziałać, a gdy pod koniec 101 roku poślubił córkę zabitego księcia Tajjonu, młodą i piękną Linsanę, szacunek synów dla ojca zmienił się w pełną pogardy niechęć.
Dlaczego Kashooga tak szybko zdecydował się na nowy ożenek? Pewne jest, że decyzja podyktowana była wyłącznie względami natury politycznej. W Tajjonie, który zachował wprawdzie swą niepodległość, wiedziano dobrze, iż nie oprze się on nowej inwazji, a Gordor miał wręcz niewyczerpane zasoby ludzkie i materialne. Nie umiejący pogodzić się z porażką Kashooga planował nową kampanię na wiosnę 102 roku, przedtem jednak Wysoka Rada Tajjonu skłoniła swą księżniczkę do poślubienia króla Gordoru. Ceremonia odbyła się w Złotej Świątyni w Weerdengard, a Linsana jako pierwsza kobieta została namaszczona i koronowana. Kashooga przyjął tytuł księcia – powiernika Tajjonu, który miał dzierżyć aż do momentu, gdy pierwszy z synów Linsany osiągnie wiek męski.
Nie można powiedzieć, aby zaślubiny Kashoogi z tajjońską księżniczką spotkały się z przychylnością rycerstwa obu krajów. Grafowie z Omeloru, Revgardhu i Barren nie przybyli na ceremonię, a Mirmodh posunął się nawet do tego, że zaledwie w kilka dni po uroczystości rozkazał zaatakować swym kaprom tajjońskie statki handlowe płynące do Simirty. Wkrótce pod jego przewodnictwem utworzyła się potężna koalicja. Nie była ona skierowana przeciw samemu królowi, lecz raczej przeciw jego polityce. Kashooga musiał jednak pójść na ustępstwa. Zezwolił grafom na większy stopień samodzielności, zarówno wewnątrz, jak i na zewnątrz marchii. Polityka ta przyniosła wiele korzyści, gdyż po wojnie z Kagardem w roku 108 Mirmodh przyłączył do Omeloru dwie przygraniczne prowincje, a Baradh – Ardh uczynił to samo w 111 roku, zwyciężając króla Pesterhardu. W roku 113 grafowie Ohgadenu i Deonshee po wspaniałym zwycięstwie nad Pesterhardem zmusili jego władcę do złożenia Kashoodze hołdu lennego. I choć raczej był to krok symboliczny, bez poważniejszych praktycznych następstw, to uważa się powszechnie lata 113 – 126 za najświetniejszy okres historii Gordoru. Państwo to kontroluje wówczas handel południowy, zapewnia sobie, dzięki ogromnej przewadze ekonomicznej, wpływ na politykę ościennych państw, a jednocześnie umacnia się wewnętrznie. Niepokój mogą budzić jedynie spory na dworze w Weerdengard. Nienawiść pomiędzy pierworodnym Kashoogi, Permuzem, a młodszym synem, Hejjeną, wciąż rośnie. Tymczasem Linsana rodzi królowi trzech synów: Vahgerda w 102 roku, Egarda w 103 i Rozdyga w trzy lata później. Vahgerd na skutek słabego zdrowia przeznaczony został do stanu kapłańskiego, a Rozdyg zmarł jako dwunastoletnie dziecko. Egard jednak w 120 roku obejmuje tron Tajjonu jako pełnoprawny książę. Jest wiernym sojusznikiem starszego syna Kashoogi, Permuza, i wydaje się, że Hejjena nie będzie miał żadnych szans na objęcie tronu, zwłaszcza że wszyscy grafowie zdają się wiernie popierać prawowitego następcę tronu.
Jednakże rzeczywistość burzy wszelkie prognozy. Gdy w roku 126 zmarł 73 – letni Kashooga, okazało się, że Hejjena ma licznych zwolenników pośród drobnego rycerstwa, któremu obiecał przywrócenie prywatnych wojen. Zawarł też tajny układ z wejlinem Esumaru, który posłał mu sześć tysięcy swej doborowej najemnej gwardii.
Rozpoczyna się wojna o sukcesję. Hejjena pierwszy zdobywa Weerdengard i koronuje się. Wyruszają przeciw niemu cztery armie: z Omeloru – dowodzona przez Mirmodha, z Barren, Leutenree, Ohgadenu i Deonshee – dowodzona przez Baradh – Ardha, z Bermondu – prowadzona przez Merjisa, i z Khomindenu – pod podwójnym dowództwem grają tejże marchii, Alfeeza, i księcia Tajjonu – Egarda. Sojusznicy dysponują blisko siedemdziesięcioma tysiącami zbrojnych, którym Hejjena może przeciwstawić zaledwie dwadzieścia jeden tysięcy swych rycerzy. Mimo to samozwańczy król odnosi zwycięstwo pod Birderem, gdzie roznosi armię Mirmodha, a następnie pokonuje Baradh – Ardha pod Haslum. Obaj sprzymierzeni wodzowie giną w tych bitwach, ale na czele ich zastępów staje syn Mirmodha, Gardzek, jeden z najbardziej oddanych przyjaciół Permuza. Tymczasem idąca od zachodu armia Alfeeza i Egarda zawraca na wieść o wybuchu buntu w Tajjonie, który ma na celu odebranie Egardowi władzy. Sojusznicy tracą w ten sposób blisko dwadzieścia tysięcy zahartowanych w bojach rycerzy. Gardzek zdobywa jednak Weerdengard; Permuz koronuje się tam i zostaje namaszczony przez patriarchę królestwa. Jednakże Hejjena nie daje za wygraną, ogłasza edykt, w którym obiecuje wolność wszystkim tym niewolnym, którzy zasilą jego armię, oraz sprowadza jeszcze dwanaście tysięcy esumarskich najemników.
Rok 127 jest rokiem nieszczęść i klęsk dla sojuszników. Najpierw ginie zasztyletowany przez swą nałożnicę książę Tajjonu, Egard, i władzę w księstwie przejmuje sprzyjający Hejjenie syn grabiego Goelduma, Etbaus, który rozgramia pod Barton oddziały grafa Khomindenu, Aljeeza. Następnie do niewoli dostaje się Merjis, stryj Hejjeny, wreszcie mimo bohaterskich walk pokonany zostaje Gardzek, który z resztkami wojsk ucieka do Khomindenu. Nowy graj Barren, Mardhiw – Ardh, zamyka się z ostatnimi ocalałymi oddziałami w górskiej twierdzy Monah – Almun. Na początku 128 roku zostaje otruty Permuz; Gardzek ucieka z resztką wojsk do khomindeńskich puszczy i ginie po nim wszelki ślad. Grajowie z Leutenree, Ohgadenu, Deonshee i Mermondu składają Hejjenie wiernopoddańczy hołd.
 



Wpisano zdradę w pocałunek,
W czułe spojrzenie, szlachetny trunek
Przepływa obok jak zimna woda,
Dla zdrady żadnej chwili nie szkoda.
KORA JACKOWSKA
 
Stojące w zenicie słońce paliło niemiłosiernie, ale dwaj wędrowcy wytrwale podążali piaszczystym, szerokim traktem. Nagle starszy z nich uniósł dłoń, dając znak zatrzymania się, i zaczął pilnie nasłuchiwać. Rychło ciszę rozdarł potężniejący z każdą chwilą stuk kopyt. Rzucili się w stronę krzaków i wpełzli w mroczne zarośla. Ardin założył strzałę i napiął lekko cięciwę łuku, a Legonel wyciągnął z pochwy krótki, szeroki miecz.
Już po chwili ujrzeli wypadających w tumanach pyłu jeźdźców. Kilku pierwszych mignęło tylko przed ich oczyma, ale wędrowcy ujrzawszy rozwiane jeszcze płaszcze i wysokie, spiczaste hełmy zrozumieli, że ich obawy sprawdziły się. Mieli przed sobą śmiertelnych wrogów, morderców, rabusiów i podpalaczy. Nagle jeden z koni, ściągnięty mocno cuglami, zarył kopytami w ziemię, zarżał boleśnie, a następnie wściekle parskając znieruchomiał.
– Staaać! – ryknął siedzący na nim mężczyzna.
Rycerze wolno skupiali się wokół niego. Legonel zadrżał z obawy. Wrogowie byli tak blisko, że czuł odór końskiego potu.
– Czuję tu tych parszywców z Noak – ge – Kadir. Przeszukajcie zarośla!
Jeźdźcy ujęli w dłonie długie, wąskie włócznie i rozjechali się, badając najbliższą okolicę. Jedno z ostrzy zaryło w ziemi tuż przy głowie Ardina i obaj wędrowcy słyszeli nad sobą chrapliwe oddechy konia i rycerza. Legonel ścisnął już rękojeść miecza, by skoczyć i zedrzeć jeźdźca z rumaka, ale mocna dłoń Ardina przytrzymała go przy ziemi.
– Leż! – syknął mu w ucho.
Zauważyli, że trzej rycerze przeszukujący zbocze wzgórza, leżącego po przeciwnej stronie drogi, zeskoczyli z koni i zniknęli w zaroślach. Po chwili wynurzyli się, a jeden z nich niósł w rękach jakiś ciężar.
– Gardzek! – krzyknął. – Znaleźliśmy coś dziwnego.
Nazwany Gardzekiem podjechał do nich i zeskoczył z konia.
– Na Wielką Panią z Ra – Aned! To jajo smoka!
Ardin, usłyszawszy te słowa, o mało nie wyskoczył z zarośli. Nie zważając na niebezpieczeństwo wychylił się połową ciała na zewnątrz plątaniny krzewów.
– Jajo smoka – szepnął.
Gardzek odpiął z ramion płaszcz i troskliwie położył nań zdobycz. Jeden z rycerzy połączył rogi materii, po czym oplatał je grubym sznurem. Gardzek wskoczył na siodło i ostrożnie uniósł zawinięte w płaszcz jajo. Położył je przed sobą, przytrzymując jedną ręką, a drugą chwycił cugle. Rycerze otoczyli go i cała grupa wolno ruszyła naprzód.
Ardin i Legonel leżeli w bezruchu, póki ostatni z jeźdźców nie zniknął za zakrętem drogi. Ardin przewiesił łuk, wrzucił strzałę do kołczanu i zerwał się na równe nogi.
– Legonelu, pędź natychmiast do Noak – ge – Kadir i powiedz Berlondowi, aby zebrał ilu tylko może ludzi i przyprowadził ich do Nah – Kebe. Tam będę na niego czekał.
– Ależ…
– Idź!
– Nie rozumiem. Berlond nigdy tego nie zrobi!
Ardin westchnął ciężko.
– Jesteś szalenie uparty, mój drogi Legonelu. Jeżeli powtórzysz tylko Berlondowi, co widziałeś, przybędzie do Nah – Kebe z dobrymi paroma setkami ludzi nawet przed jutrzejszą nocą.
Legonel pokręcił głową.
– Zrobię, jak zechcesz, ale… – rozłożył ręce – nie miej do mnie żalu, gdy Berlond odmówi.
Ardin wybuchnął śmiechem i klepnął młodzieńca w plecy.
– Spiesz się. Do zobaczenia w Nah – Kebe.
Ruszył szybkim krokiem, ale nie w tę stronę, w którą zmierzali rycerze, lecz starając się mieć cały czas słońce za swymi plecami. Miarowo i bez wytchnienia szedł do końca dnia i następnie przez całą noc. O świcie znalazł się już na zielonych pastwiskach Nah – Kebe. Mijały go stada owiec i bydła, poganiane przez półnagich, długowłosych pastuchów, dosiadających niskich, włochatych koników. Jeden z pastuchów zatrzymał go.
– Idziecie do miasta, panie?
– Tak.
– Nie wpuszczą was. Bramy zamknięte. Nikogo nie puszczają.
– Co się stało?
Pastuch wzruszył tylko ramionami i odjechał. Ardin przyspieszył kroku. Niedługo potem stanął w odległości rzutu kamieniem od murów miasta; bramy rzeczywiście były zamknięte, a mury zapełnione żołnierzami w pełnym rynsztunku bojowym. Podszedł bliżej.
– Uciekaj stąd! – krzyknął z góry wojownik w błyszczącym pancerzu i szafirowym płaszczu spływającym z ramion.
Ardin popatrzył na niego.
– Wpuśćcie mnie.
– Uciekaj stąd, żebraku, bo każę cię poszczuć psami – odparł rozzłoszczony żołnierz.
– Nie poznajesz starych przyjaciół, Vahgarze? Od kiedy staliście się tak mało gościnni?
Nazwany Vahgarem wychylił się i przyjrzał uważnie stojącej przed bramą postaci.
– Wpuśćcie go! – krzyknął do swoich podwładnych.
Wrota uchyliły się i Ardin wślizgnął się do środka. Vahgar właśnie schodził na dół schodami biegnącymi spiralą wzdłuż muru. Podniósł do góry zaciśniętą pięść w niemym geście powitania.
– Czego tu szukasz, Ardinie? Wybrałeś zły czas na odwiedziny.
– Muszę zobaczyć się z Ofhralem.
– To niemożliwe – pokręcił głową Vahgar. – Może za dwa, trzy dni, ale na pewno nie dziś i nie jutro.
– Wtedy będzie za późno. Dziś jeszcze przybędzie tu Berlond ze swoimi.
Vahgar uderzył pięścią w otwartą dłoń.
– Tego nam jeszcze tylko brakowało. W każdej chwili spodziewamy się ataku z Khnom – neh – sii. Podobno Gardzek prowadzi wielkie siły.
Ardin potarł brodę kostkami palców.
– No, no. Tego się nie spodziewałem. Czy to pewna wiadomość?
– Tak.
Ardin zamyślił się.
– Zaprowadź mnie do Ofhrala.
– Mówiłem ci już.
– Posłuchaj, głupcze – twarz Ardina poczerwieniała z gniewu – czy chcesz, aby mówiono, ze przez jednego sługę Ofhrala zginęły Nah – Kebe i Noak – ge – Kadir?
Vahgar spojrzał na niego ponuro.
– Dobrze – rzekł w końcu – ale nie radzę ci niepokoić Ofhrala głupstwami.
Labiryntem wąskich uliczek, wiodących wśród ceglanych i glinianych domów, dotarli do wewnętrznego muru, oddzielającego pałac władcy od miasta. Ardin zdumiony rozglądał się dokoła, nie poznając miasta, które zazwyczaj pełne hałasu i ludzi, kolorowe od straganów, napełnione turkotem pojazdów, teraz powitało go ponurą ciszą.
Vahgar pochwycił jego spojrzenie.
– Wszyscy pracują przy Wschodnim Murze – powiedział. Przekroczyli bramy wewnętrznego muru i weszli na teren pałacu.
Dwóch żołnierzy z gwardii władcy poprowadziło ich ścieżkami ogrodu w stronę fontanny, przy której na wyściełanym futrami tronie siedział Ofhral, pilnie przeglądający wielką, czarno oprawioną księgę. Usłyszał kroki idących i odwrócił się w ich stronę.
– Ardin! – rzekł bez specjalnej radości w głosie – witaj. Przybysz przyklęknął na jedno kolano i pochylił głowę.
– Wstań. Co cię do mnie sprowadza? Ardin rozejrzał się wokół.
– Odejdźcie – rozkazał żołnierzom Ofhral. – A więc? – odezwał się po chwili.
– Gardzek znalazł jajo smoka. Władca uniósł gwałtownie głowę.
– Co?
– Sam to widziałem. Rozumiesz chyba, że trzeba działać natychmiast.
– Tak.
– Wezwałem Berlonda. Powinien być przed nocą.
– Módl się do Wielkiej Pani, żeby przybył przed Gardzekiem, bo inaczej może to być jego ostatnia wyprawa.
– Ilu ludzi wyszło z Khnom – neh – sii?
– Prawie dwa tysiące rycerzy i trzy razy tyle niewolników.
– Nie rozumiem go – powiedział w zamyśleniu Ardin – na jego miejscu czekałbym, aż z jaja wykluje się smok.
– Ja też. Ale nie zapominaj, że to barbarzyńca. Znalezienie jaja potraktował jako dobry omen czy znak od jakiegoś ich przeklętego bóstwa.
– Czczą Wielką Panią z Ra – Aned! – rzekł ostro Ardin.
– Ja także – odpowiedział Ofhral. – Dlatego ich jeńców nie każę ćwiartować, tak jak innych barbarzyńców – uśmiechnął się. – Myślisz, że będzie je miał przy sobie? – spytał po chwili już zupełnie poważnie.
Ardin rozłożył ręce.
– Ich sposób myślenia jest mi zupełnie obcy. Ja zostawiłbym jajo w najbezpieczniejszym miejscu na zamku, sądzę więc, że Gardzek zabierze je ze sobą.
Ofhral skinął głową.
– Tak, to możliwe. Cóż więc proponujesz?
Ardin podszedł do tronu i zbliżył usta do ucha władcy.
*
Berlond i Legonel, dosiadający rosłych karych rumaków, galopowali na czele oddziału. Osłabione długim wysiłkiem zwierzęta głucho rzęziły z bólu, ale jeźdźcy wciąż ponaglali je smagnięciami pejcza i bodnięciami ostróg. Płaty zabarwionej krwią piany spadały z boków wierzchowców, lecz umęczone tak mimo to gnały dalej. Nagle koń pod Legonelem potknął się. Raz, a potem drugi.
– Zajeździmy je na śmierć! Stańmy! – krzyknął młodzieniec. Berlond ściągnął wodze i uniósł dłoń. Oddział zatrzymał się. Ludzie pozeskakiwali z koni i walili się na ciepłą ziemię, chroniąc przed skwarem twarze w kępach trawy.
Berlond usiadł na ziemi i opłukał twarz wodą z bukłaka.
– Już niedaleko – powiedział – a musimy być przed nocą.
– Nie rozumiem, dlaczego to jajo jest dla was tak ważne. Czy to znak od bogów?
Berlond roześmiał się.
– Znak od bogów… – powtórzył – może i tak… Przede wszystkim zdobycie go dałoby nam zwycięstwo nad Gardzekiem. Zwłaszcza że z tego jaja wykluje się mały smok. Najmądrzejszy i najsilniejszy. Wielkie i średnie smoki to po prostu duże i głupie jaszczury, które wyginęły przed wiekami.
– Skąd wiesz, że to będzie mały smok? – przerwał mu Legonel.
– Powiedziałeś, że jajo miało brunatne plamy. Jaja dużych i średnich smoków były podobno śnieżnobiałe.
Berlond podniósł się z ziemi.
– Jeszcze chwila – zatrzymał go Legonel. – Wiem, że nie mam twego rozumu i doświadczenia, ale ten pościg, aby zdobyć jajo, wydaje mi się rzeczą śmieszną.
Berlond machnął ręką.
– Jesteś za młody, aby to docenić. Powiem ci tylko jedno: Mały smok jest niezniszczalny. Zabić go może jedynie magiczne zaklęcie, i to takie, które pochodzi z krainy, gdzie złożone zostało jajo. A mag, pragnący zabić smoka, musi też znać jego imię. To, które nadała mu matka.
Legonel wzruszył ramionami.
– Nic z tego nie rozumiem – wstał i podszedł do konia. – Stąd mamy wiedzieć, gdzie smoczyca złożyła jajo i jakie zaplanowała imię? A przecież potwór zawsze może obrócić się przeciw nam. Musimy umieć go pokonać!
– Uspokój się. Smok wykluty z jaja pamięta wszystko to, co jego matka, a ona z kolei to, co jej matka. W jednym smoku skupia się wiedza całego rodu. Należy tylko zręcznie wykorzystać chwilę oszołomienia dopiero co narodzonego smoka i wydobyć od niego jego imię i krainę, w której złożone zostało jajo.
– Nie przypuszczałem, że coś takiego zdarzy się za mojego życia. Baśnie, legendy zaczynają ożywać.
Jeden z mężczyzn zbliżył się do Berlonda.
– Ktoś jedzie w naszą stronę – wyciągnął rękę. Wódz spojrzał we wskazanym kierunku.
– Musi nas widzieć. Może to ktoś od Ardina. Przygotujcie się do odjazdu. – Odwrócił się w stronę Legonela. – To nie baśnie i legendy, Legonelu. Podobno gdzieś daleko na południu jest kraina zamieszkana przez smoki. Słyszałem też, że pewien władca z dalekiego zachodu ma na swoim dworze smoczycę. Myślę, że wiele na świecie jest rzeczy, które by nas zdumiały.
– Prostaczkowie z Noak – ge – Kadir… – roześmiał się Legonel. Niedługo później żołnierze Berlonda przyprowadzili zdyszanego wysłannika.
– Przychodzę z wieściami od Ofhrala – rzekł przyklęknąwszy na jedno kolano.
– Mów.
– Gardzek wyruszył z Khnom – neh – sii na czele kilku setek rycerzy i kieruje się pod mury Nah – Kebe. Mój pan prosi, abyś w nocy uderzył na wroga od tyłu, sam zaś wykorzysta zamieszanie i ruszy z Nah – Kebe. Ofhral kazał ci także powtórzyć, że jeśli bogowie pozwolą, będzie można nie tylko odzyskać skarb, ale i zmiażdżyć Gardzeka.
Berlond milczał chwilę.
– Czy to pewne, że Gardzek wziął ze sobą tak mało ludzi?
– Trzy lub cztery setki i dwa razy tyle niewolników. Ale oprócz tego pędzi wiele setek koni.
– Razem dwanaście setek ludzi – Berlond w zamyśleniu potarł dłonią brodę. – Ilu wyprowadzić może Ofhral?
– Dwustu jezdnych i około tysiąca pieszych.
– Dobrze więc! Przekaż swemu panu, że uderzę na Gardzeka, ale niech nie każe nam długo walczyć samotnie.
Poseł pochylił głowę.
– Powtórzę twoje słowa – skłonił się i szybkim krokiem ruszył w stronę pozostawionego wierzchowca.
Berlond skinął na jednego ze swych żołnierzy.
– Zawołaj do mnie Kardoka.
Po chwili nadszedł młody mężczyzna, z włosami upiętymi w długi, sięgający pasa warkocz.
– Był tu wysłannik Ofhrala – rzekł Berlond.
– Widziałem – Kardok skinął głową.
– Gardzek wyszedł z Khom – neh – sii i ma być wieczorem pod Nah – Kebe.
– Ofhral prosi nas o pomoc.
– Ilu ich jest?
– Mówią, że cztery setki rycerzy i dwa razy tyle niewolników.
Kardok pokręcił głową. Wyjął z sakwy kilka liści i zaczął je wolno przeżuwać.
– Nie wierzę Ofhralowi – rzekł w końcu. – Nie wiem, po co w ogóle idziemy na jego wezwanie, ale sądzę, że nie przywołał nas z błahych powodów.
– To prawda.
– Wyślij kilku ludzi. Niech sprawdzą, co się dzieje, ilu naprawdę żołnierzy prowadzi Gardzek. Nie wierzę, żeby z tysiącem ludzi podchodził pod Nah – Kebe.
– Ja też nie – westchnął Berlond – ale nie mamy innego wyjścia. Jeżeli nasi szpiedzy wpadną w ręce Gardzeka, cały plan upadnie. Ten człowiek wspomniał jeszcze, że Gardzek wiedzie ze sobą luźne konie.
Kardok splunął.
– Nie podoba mi się to wszystko. Ty decydujesz, ale ja najchętniej wróciłbym do Noak – ge – Kadir.
– Nie mogę ich zawieść.
– Jak chcesz. Ja tylko ostrzegam. Pamiętasz, co było pod Haar – dai?
Berlond wzruszył ramionami.
– To było już dawno.
– Pamiętaj, że Ofhral raz cię zdradził. Gardzek trzy dni tłukł nas jak robactwo w tym wąwozie, a Ofhral tymczasem zbierał siły – uśmiechnął się gorzko dopowiadając ostatnie słowa.
– W końcu przyszedł z pomocą.
– Zginęło prawie półtora tysiąca naszych – warknął Kardok. – Tam byli moi dwaj bracia.
– To nie jest dobry czas na przypominanie starych waśni.
– Musiałeś oddać Ofhralowi cały Hathor za tę pomoc. Zapomniałeś już o tym?
Berlond uderzył pięścią w otwartą dłoń.
– Wracaj, jeśli chcesz.
– Wróciłbym – rzekł ponuro Kardok – nie wierzę Ofhralowi, ale z nim jest Ardin. Nie sądzę, żeby był zdolny do jakiejś podłości.
– Ardin? Nigdy! – krzyknął Legonel. Kardok spojrzał na niego i uśmiechnął się lekko.
– Uczciwość… to tylko kwestia ceny, jaką można za nią zapłacić. Myślę jednak, że Ardinowi można zaufać – dodał.
– A więc dobrze, jedziemy – powiedział Berlond. – Nie musimy się już tak spieszyć. Nie możemy być za wcześnie.
*
Ofhral siedział na ustawionym na podwyższeniu tronie. Obok niego stali dwaj strażnicy, trzymając oparte ostrzami o ziemię obnażone miecze. Dwóch niewolników chłodziło twarz władcy wachlarzami z pawich piór. U stóp tronu, na zydlu okrytym drogocenną tkaniną siedział Ardin.
Do komnaty wszedł sługa.
– Wysłannik grafa Gardzeka czeka na posłuchanie.
– Wprowadź.
Bogato ubrany młody mężczyzna szybkim krokiem przemierzył komnatę i stanął przed stopniami prowadzącymi na podwyższenie.
– Mój pan, wielki graf Gardzek, władca Khnom – neh – sii i wszelkich przyległych krain, opiekun świętego Ra – Aned…
– Milcz, barbarzyńco! – krzyknął jeden ze stojących pod ścianą rycerzy.
– Na kolana przed władcą Nah – Kebe!
– Do lochu parszywca!
Ofhral wzniósł dłoń i rycerze umilkli.
– Pozwalasz obrażać gościa we własnym domu, Ofhralu? – spytał poseł. – Czy nie potrafisz nawet zapanować nad swymi sługami?
Jeden z rycerzy wyszarpnął miecz z pochwy i z rykiem ruszył w stronę wysłannika, ale ten odwrócił się błyskawicznie i wyciągnął dłoń. Rycerz jęknął i osunął się na ziemię. Reszta cofnęła się.
– Czarownik!
Ofhral wstał z tronu.
– Mów, z czym przychodzisz. Jeśli nie chcesz być obrażany, nie urągaj mym rycerzom i nie porównuj ich ze sługami. Ośmieliłeś się nazwać Gardzeka opiekunem Ra – Aned, więc dziękuj swoim bogom, że Wielka Pani wybaczyła ci to bluźnierstwo. – Usiadł z powrotem. – Mów teraz. Wynieście go – rzucił w stronę sług, pokazując na leżącego rycerza. – Spojrzał na posła – Biada ci, jeśli go zabiłeś.
– Jestem Vandur – Ardh. Graf Gardzek rozkazał, abym przekazał ci, że pragnie on pokoju i prosi o pozwolenie przejścia przez twe terytorium. Graf Gardzek jest skłonny przysłać ci pięćdziesięciu zakładników najszlachetniejszych rodów.
– Czyje włości chce tym razem najechać twój pan? Jestem przyjacielem i bratem władcy Ko – ald – Duru i nie pozwolę, aby napaść przyszła z mojego kraju.
Vandur – Ardh pochylił głowę.
– Graf Gardzek nie ośmieliłby się nigdy zaproponować ci zdrady przyjaciela. Pragniemy przejść przez twą północną granicę.
– Na północ? – na twarzy Ofhrala odbiło się zdumienie.
– Tak. Graf Gardzek postanowił wracać do kraju, z którego przybyliśmy. Władca Ko – ald – Duru również może otrzymać rękojmię. Nie chcemy wojny.
Ofhral zamyślił się.
– Dobrze – rzekł w końcu – ale jutro o świcie macie opuścić moje granice. To jest warunek.
– Panie – zerwał się młody Karhoon. – Nie wierz temu barbarzyńcy!
– To zdrada! Podstęp!
– Zabić!
– Zabić!
Ofhral krzyknął coś głośno i chrapliwie. Umilkli.
– Nikt was nie pyta o radę – rzekł w końcu. – Powiedziałem – zwrócił się do posła – macie czas do świtu. I nie potrzebuję waszych zakładników. Nawet jeśli zdradzicie, nie będę mordował bezbronnych.
Vandur – Ardh pochylił głowę.
– Graf Gardzek potrafi docenić twą wspaniałomyślność.
*
Ofhral przechadzał się wzdłuż ścian komnaty. Czterej mężczyźni wciąż stali przy drzwiach.
– Siadajcie – wskazał im miejsca za stołem. Klasnął w dłonie i niewolnik wniósł na tacy srebrne czary z winem. Postawił je przed rycerzami. – Kiedy armia Gardzeka – zaczął Ofhral – będzie przechodzić koło Nah – Kebe, zapadnie noc. Wtedy uderzy Berlond. Poczekamy chwilę i wyślemy z miasta cztery oddziały. Na czele jednego ruszysz ty, Merfanie. – Rycerz wstał i pochylił głowę. – Na czele drugiego Reez. – Drugi z rycerzy uniósł się z miejsca. – Weźmiecie po setce jezdnych i uderzycie na prawe i lewe skrzydło. Później, kiedy Gardzek skupi się na walce z wami i Berlondem, nadejdzie twój czas, Ardinie. – Umilkł na chwilę. – Weź jak najmniej ludzi i przedrzyj się do namiotu Gardzeka. On zawsze jest wieziony w samym środku. Wykonacie swe zadanie, a powrót zabezpieczysz im ty, Hamdunie.
Hamdun skinął głową.
– Ilu ludzi mam wziąć ze sobą?
– Pięć setek. Gardzek nie uderzy na was, dopóki nie odepchnie Berlonda i nie poradzi sobie z Merfanem i Reezem. Nieważne, jakie będą straty. Ardin musi przejść z powrotem do Nah – Kebe.
– Gardzek ma razem przeszło osiem tysięcy ludzi – powiedział Reez. – Jeśli Berlond zobaczy jego siły, może się cofnąć.
– Nie – odezwał się Ardin. – Berlond wie, że Gardzek prowadzi wiele luźnych koni, a noc dzisiaj będzie ciemna. Nie zorientuje się. Poza tym jest zbyt dumny, aby ustąpić.
– Później, gdy Wielka Pani pozwoli nam zwyciężyć, wyślę Hordho – ga do Noak – ge – Kadir. Gdy nie będzie tam Berlonda, powinien zająć je bez trudu.
Ardin uśmiechnął się.
– Stworzysz potężne państwo, Ofhralu.
– Módlmy się do Wielkiej Pani z Ra – Aned. Niech użyczy naszym mieczom swej siły.
*
Nim z wież Nah – Kebe zdołano dostrzec pierwsze szeregi armii Gardzeka, pod mury miasta zajechały wozy załadowane kosztownościami i szlachetnymi kruszcami.
– Oddaje część tego, co zrabował – rzucił ponuro Ardin, wyglądając przez okno komnaty i obserwując wjeżdżające przez bramę wozy.
Ofhral roześmiał się.
– Jeszcze dziś w nocy odbierzemy mu jego największy skarb. Ale przyznam ci się, Ardinie, że nigdy nie zrozumiem tego barbarzyńcy. Teraz, gdy wystarczyłoby mu poczekać na wyklucie smoka, aby podbić wszystkie okoliczne krainy, on nagle odjeżdża.
– Tak samo niespodziewanie jak przyjechał.
Umilkli, sięgając pamięcią do czasów, gdy z bagien i lasów północy wynurzyła się armia Gardzeka i spustoszywszy okoliczne krainy, zajęła Khnom – neh – sii, rozbijając po drodze sprzymierzone wojska czterech władców.
– To już dwanaście lat – westchnął Ofhral – nasi rycerze nie próżnowali przez cały ten czas.
– Tak – mruknął Ardin – nie ma tu stopy ziemi, która nie byłaby zroszona szlachetną krwią.
– Dziś w nocy krew popłynie potokiem…
– Ale krew barbarzyńców, a nie szlachetnych.
Noc była ciemna. Wymarzona pora do zasadzki, gdyż i księżyc, i gwiazdy przesłonięte były ciemnymi chmurami, a głośny gwizd wichru zagłuszał stukot końskich kopyt i ludzkie kroki. Gdy armia Gardzeka przelewała się jak potok niedaleko murów Nah – Kebe, nagle po przeciwnej stronie wybuchnął zgiełk i w niebo wystrzeliły ogniste strzały. To Berlond dawał znak, że przybył z pomocą.
Bramy miasta pozostawały wciąż zamknięte i dopiero po długiej, długiej chwili ruszyły z Nah – Kebe dwa oddziały jezdnych, wbijając się klinem w nieprzyjacielską armię. Potem kilkunastu ciemno ubranych mężczyzn pognało konie w stronę toczącej się bitwy. W tym samym momencie katapulty zamkowe wyrzuciły beczki z płonącą smołą, w świetle których oddział Ardina ujrzał pośrodku wrogiej armii srebrzysty namiot Gardzeka. Zeskoczyli z koni i rozdzielili się na trzy grupy, lecz tylko ta prowadzona przez Ardina przebrnęła przez pierwsze przeszkody. Obie pozostałe wdały się po drodze w walkę, zostały okrążone i po krótkim oporze zwyciężone. Ardin, sprytnie omijając wszelkie zapory, doprowadził trzech ze swych ludzi pod sam namiot Gardzeka. Nad bezpieczeństwem wodza czuwali najlepsi z najlepszych: topornicy z Khnom – neh – sii. Blask, bijący od pochodni, które trzymali w dłoniach, oświetlał ich brodate, surowe twarze.
Ardin zastanawiał się i wahał chwilę, aż zdecydował, że musi poświęcić swych ludzi i wysłać ich na pewną śmierć. Wskazał ręką żołnierza w szkarłatnym płaszczu.
– Ustrzelcie go, a później uderzcie na nich z prawej strony. Ja spróbuję przedrzeć się tamtędy. – W myślach polecił dusze swych towarzyszy opiece Wielkiej Pani.
Odczołgał się kilkadziesiąt stóp na bok; ujrzał walącego się na ziemię topornika ze strzałą sterczącą w szyi. Rycerze przybyli z Ardinem rzucili się w stronę wrogów. Na początku zaskoczeni żołnierze Gardzeka cofnęli się, ale później ze zdwojoną siłą runęli na napastników i otoczyli ich. Na to właśnie czekał Ardin. Przemknął jak cień. Wskoczył na drewnianą platformę i rozpruł nożem płótno namiotu. Wślizgnął się do środka. Na ziemi paliły się małe lampki oliwne, ale było wystarczająco jasno, aby mógł swobodnie się poruszać. Przemknął przez trzy pomieszczenia i dopiero w czwartym zobaczył drewnianą, okutą skrzynię. Nie zważając na hałas, rozrąbał ją mieczem i porwał ze środka jajo. Włożył miecz do pochwy i rzucił się do wyjścia, ale w tej samej chwili poczuł ucisk ostrza na piersiach. Przed nim stało dwóch włóczników z wystawioną w przód bronią. Obrócił głowę i ujrzał z tyłu trzech następnych.
Jeden z żołnierzy podszedł, wyjął jajo z osłabłych dłoni Ardina i ruszył w stronę kotar. Jeniec szedł za nim, czując na plecach ostrza włóczni. Przewodnik rozchylił nagle kotarę i pchnął Ardina, który przymrużył oślepione blaskiem oczy. Znalazł się w jasno oświetlonej, wyściełanej futrami komnacie. Na szerokim łożu leżał półnagi Gardzek, a dwie niewolnice masowały mu plecy. Dwaj włócznicy przytrzymali Ardina, a trzeci odpiął mu zręcznie pas i wyciągnął spod pachy sztylet.
– Siadaj, Ardinie – powiedział Gardzek. – Może wina?
Przybysz potrząsnął głową.
– Nie spodziewałem się, że dotrzesz aż tu i nie spodziewałem się, że moi topornicy tak mnie zawiodą – dopowiadając ostatnie słowa zmarszczył lekko brwi.
Ardin patrzył ponuro w ziemię.
– Wierz mi, Ardinie, podziwiam twój spryt. Byłem pewien, że nikt nie zdoła się do mnie przedrzeć. Cóż, niestety przegrałeś – podjął po chwili. – Spodziewam się, że twoi przyjaciele, Berlond i Ofhral, nie zobaczą jutro wielu swoich rycerzy. Podziwiam odwagę Berlonda na równi z twoją. W trzy setki ludzi uderzyć na jazdę pancerną…
– O, na Wielką Panią… – wyrwało się Ardinowi.
Gardzek pokiwał głową.
– Ma dobrych żołnierzy. Dotąd się jeszcze broni.
Milczeli długą chwilę.
– Dlaczego nie kazałeś mnie od razu zabić? – spytał Ardin.
– Na wszystko jest czas. Chciałbym najpierw porozmawiać z tobą. – Podniósł się i usiadł na łożu, a niewolnice stanęły o krok od niego. – Wspaniałe – powiedział – czuję się znowu młody i silny, ich ręce potrafią czynić cuda.
Ardin wstał.
– Dość żartów – rzekł ostro. – Czego chcesz ode mnie?
– Siadaj – powiedział łagodnie Gardzek – nie myśl, że drwię z ciebie. – Kotara lekko się odchyliła i do komnaty wsunął się rycerz bez hełmu, w pogiętym i skrwawionym pancerzu. – Nic ci się nie stało, Hirdanie?
Przybysz potrząsnął głową i z trudem zaczerpnął tchu.
– Oddział Berlonda zniszczony.
– A on?
Hirdan wyciągnął rękę przed siebie.
– Ta dłoń z pomocą Wielkiej Pani z Ra – Aned ukarała go.
Gardzek uśmiechnął się.
– Co z Beerghim?
– Zginął. Walczył jak największy z wojowników.
– Jesteś dowódcą jazdy. Myślę, że będziesz tak samo dobrym wodzem jak on.
Hirdan przyklęknął.
– Składam moje życie w twoje ręce, grafie – pochylił nisko głowę.
– Wstań, Hirdanie. Przyjmuję twoją ofiarę. Wyjdź i czekaj obok. Być może będziesz mi jeszcze potrzebny.
Ardin spojrzał na wychodzącego rycerza.
– Jeśli masz więcej takich jak on, to twoja armia będzie niepokonana.
– Przez całe te dwanaście lat byłeś godnym mnie przeciwnikiem, Ardinie, cenię w tobie zwłaszcza to, że nie będąc władcą potrafiłeś zawsze kierować władcami. Gdyby nie ty, już w pierwszych bitwach zwyciężyłbym i Ofhrala, i Berlonda…
– Przeceniasz mnie. Gardzek uśmiechnął się.
– Opowiem ci moją historię, a może zrozumiesz, dlaczego teraz stąd odjeżdżam. – Umilkł na chwilę i klasnął w dłonie. – Przynieś nam dwa puchary wina – rzekł do sługi. – Wiele tygodni drogi stąd rozciąga się olbrzymie państwo, Ardinie. Byłem jednym z grafów w przygranicznej marchii. Moje posiadłości obszarem kilkakrotnie przewyższały ziemie Berlonda i Ofhrala razem wzięte. Miałem dwadzieścia sześć lat, gdy umarł stary król i walkę o tron zaczęli prowadzić dwaj jego synowie. Stanąłem w obronie świętych praw starszego i przegrałem. Musiałem uciekać wraz ze swymi ludźmi. Ścigano mnie przez wiele dni, ale w końcu zmyliłem tropy i nowy król zaprzestał pogoni.
Sługa podał Gardzekowi puchar, a później postawił drugi przed Ar – dinem. Ulali kilka kropel na cześć Wielkiej Pani z Ra – Aned.
– Ścigano mnie jak dzikie zwierzę – podjął po chwili Gardzek. – Większość moich ludzi pogubiła się w lasach, potopiła w bagnach… Z tymi, którzy mi zostali, przybyłem tutaj. Dalszą historię już znasz.
– Nasze kraje długo nie podniosą się z ruiny, w którą je wpędziłeś – Ardin spuścił głowę.
– Cóż wy znaczycie… Jesteście nędznym zlepkiem kilku barbarzyńskich państewek. Niedługo nikt już nie będzie pamiętał, że istniało coś takiego jak Haldor.
– Pomyśleć, że my nazywaliśmy was barbarzyńcami – stary wojownik zacisnął dłonie w pięści.
– Wiem – Gardzek roześmiał się i upił łyk wina z pucharu. – Nie chciałem, aby ktokolwiek wiedział, skąd pochodzę. Nawet moi rycerze myślą, ze zawsze żyli w lasach na północy.
– Jak to? – zdumiał się Ardin.
– Widziałeś zapewne Vandur – Ardha na dworze Ofhrala? To wielki mag. Pozbawiał pamięci moich żołnierzy, którzy dostali się do niewoli.
– Ach tak – przerwał mu Ardin – to dlatego zeznania jeńców były tak podobne do siebie. Uwierzyliśmy w nie.
– Wiem. Bałem się, że poznawszy prawdę będziecie chcieli nie szczędząc trudu wysłać poselstwo do króla Gordoru, a on z pewnością powiódłby tu siły mogące zmiażdżyć potęgę większą od mojej. Znów musiałbym uciekać.
– Z pewnością tak byśmy zrobili, znając prawdę o tobie. Ale powiedz, dlaczego wracasz do swojego kraju? Tam, gdzie niechybnie zginiesz.
– Czas leczy rany – rzekł Gardzek. – Dwanaście lat już nie byłem w Gordorze. Być może król wybaczyłby mi moje winy, a wybaczy z pewnością, gdy ofiaruję mu jajo smoka.
– To wielki skarb – przytaknął Ardin. – Twój król może podbić pół świata z jego pomocą.
– Gordor – powiedział po chwili graf – chlubi się tym, że na dworze jego króla mieszka smoczyca…
– O, na Wielką Panią – rzekł osłupiały ze zdumienia jeniec – dzięki temu świat znów może zapełnić się smokami.
Gardzek uśmiechnął się tylko i zarzucił na nagie ramiona czarny płaszcz z futrzanym kołnierzem.
– Chłodno – powiedział – noce są tu coraz zimniejsze.
– Skąd wiesz, że twój władca nie zabierze skarbu i nie każe cię zabić?
Graf rozłożył ręce.
– Czas pokaże, czy postąpiłem słusznie.
Milczeli chwilę. Ardin małymi łykami popijał wino, a gdy opróżnił puchar, otarł usta dłonią i odstawił go na bok.
– Dziękuję ci, grafie – powiedział. – Otworzyłeś mi oczy na wiele spraw, dotąd dla mnie niezrozumiałych. Nie żal mi będzie umierać. Tym bardziej ze teraz wiem już, jak cię nienawidzę za to, że mój kraj był dla ciebie… – urwał na moment – zabawą. A myśmy uważali to za prawdziwą wojnę – dodał z goryczą.
– Nawet jeśli to była zabawa, to kosztowała życie wielu oddanych mi rycerzy… Nie musisz umierać, Ardinie – rzekł wstając i otulając się płaszczem. – Ty nie jesteś stworzony dla Haldoru. Jedź ze mną.
Wojownik uśmiechnął się pogardliwie i pokręcił głową.
– Nigdy.
Milczeli.
– Jest w tobie coś z rycerzy Gordoru. Byłbyś cennym sojusznikiem.
– Musiałbym stracić zmysły, chcąc sprzymierzyć się z tobą. Gardzek przejechał dłonią po futrach wyścielających ściany namiotu.
– Nie spodziewałem się po tobie innej odpowiedzi, ale nie mam siły, aby kazać cię zgładzić…
– Chcesz mnie upokorzyć? – zerwał się Ardin. – Wojownik Haldoru nie potrafi żyć z łaski wroga!
Graf podniósł dłoń.
– Uspokój się. Pragnę czego innego. Zmierzysz się z Hirdanem. Jeżeli zwyciężysz, wrócisz do Nah – Kebe lub zostaniesz ze mną jako mój sprzymierzeniec…
Ardin pokręcił głową.
– Wiem, wiem. Nie zgodzisz się walczyć ramię w ramię ze swym wrogiem, w takim razie zwyciężając wrócisz do Nah – Kebe. To chyba uczciwa propozycja?
– Tak – odparł Haldorczyk – na to mogę przystać, ale wiesz chyba, że gdy wygram, zbiorę natychmiast ludzi i ruszę za tobą?
– Wiem – Gardzek skinął głową.
– Skoro tak… Kiedy mamy walczyć?
– Teraz.
– W środku nocy?
– Tak. Walka ta – to znak od losu. Dostaniecie dwie czary z winem. Jedna będzie zatruta.
Haldorczyk zmarszczył brwi.
– Zgoda – rzekł po chwili. – Skoro takie są wasze zwyczaje…
Gardzek klasnął w ręce.
– Przywołaj do mnie szlachetnego Hirdana – rozkazał niewolnikowi.
Po chwili rycerz wszedł do komnaty.
– Grafie – skłonił głowę – czekam na twe rozkazy.
– Usiądź – rozkazał Gardzek i zwrócił się do sługi. – Przynieś dwie czary wina – podał niewolnikowi pierścień zdjęty z palca – do jednej wrzucisz kamień oderwany z tego pierścienia.
Ardin zauważył, że Hirdanowi nie drgnął nawet jeden mięsień; jego twarz pozostała nieruchoma i spokojna.
Po chwili niewolnik wniósł na tacy dwie głębokie, zdobione drogimi kamieniami czary. Gardzek wyciągnął rękę.
– Jesteś gościem, Ardinie. Wybieraj pierwszy.
Haldorczyk wstał i sięgnął w stronę pierwszego z brzegu naczynia, ale po chwili cofnął dłoń i uniósł następne. Usiadł z powrotem.
– Hirdan jest moim rycerzem – rzekł graf – i wiem, jak uczcić jego śmierć, ale jeżeli ty umrzesz, Ardinie, co mam zrobić z twoim ciałem?
– Odeślij je Ofhralowi.
Przytknęli naczynia do ust. Haldorczyk powąchał wino i małą jego ilość rozprowadził językiem po ustach.
– Jeśli moja porcja jest zatruta, to trucizna ta jest bez smaku i zapachu. Nie sądziłem, iż istnieje taka, której nie może rozpoznać wyczulone podniebienie.
Gardzek uśmiechnął się.
– Pij, Ardinie – rzekł wskazując na Hirdana, który odstawił już puste naczynie.
Haldorczyk przechylił czarę i opróżnił ją jednym łykiem. Graf spojrzał w kierunku niewolnika.
– Do którego naczynia wrzuciłeś truciznę?
– Wino rycerza Hirdana było czyste, panie – niewolnik pochylił nisko głowę.
Ardin przełknął głośno ślinę i wstał.
– Ile czasu mi zostało? – spytał spokojnym głosem. Gardzek spojrzał na lampkę, która płonęła już słabym ogniem.
– Umrzesz, nim ten płomień zgaśnie.
– Pozwól mi odejść.
Graf skinął głową.
– Żegnaj, Ardinie – powiedział.
Stary rycerz skłonił się lekko i opuścił komnatę – jeden z niewolników zaprowadził go do wyjścia z namiotu. Odszedł kilka kroków, smagany porywami wiatru, i odetchnął głęboko, wciągając w piersi wonne i rześkie powietrze. Uklęknął i zaczął się modlić do Wielkiej Pani z Ra – Aned. Podniósł oczy i spojrzał na ciemne niebo, przez które jak błyskawica przemknęła spadająca gwiazda.
*
Ciężka była wędrówka na północ, cięższa niż ktokolwiek mógłby się spodziewać. Pora dżdżów rozpoczęła się wcześniej niż zwykle i wojsku Gardzeka zagrodziły drogę niedostępne bagniska i mokradła. Strumienie i potoki przemieniły się w rwące rzeki, a małe, leśne jeziora wystąpiły z brzegów, zalewając całe połacie kraju. Graf musiał rozkazać, by wycinano tysiące drzew i układano z nich mosty. Zbudowano setki tratw, ale mimo to wielu rycerzy i niewolników potopiło się w mokradłach lub poginęło w leśnych ostępach. Załadowane łupami wozy grzęzły w błotach i zostawały na pastwę postępujących cały czas za armią Gardzeka hord barbarzyńców. Liczne bitwy i potyczki stoczyli Gordorczycy z zamieszkującymi dziewicze lasy tubylcami. W jednym z krótkich nocnych starć zginął wielki Vandur – Ardh, zakłuty zdradziecko nożem. Gardzek kazał pochować jego ciało w rozmiękłej, bagnistej ziemi i ruszył dalej przed siebie, ale już z sercem pełnym troski i zwątpienia. Zdarzało się, że zmęczona armia po kilku dniach błądzenia w głuszy trafiała w to samo miejsce, z którego wyszła. Dumne, niezwyciężone wojsko Gardzeka zmieniło się w pochód wynędzniałych obszarpańców, z których każdy ostatkiem sił trzymał się przy życiu. Niektórzy z rycerzy padali ze zmęczenia w błoto i mijani przez obojętnie sunące szeregi zasypiali, aby nigdy się już nie obudzić. Kiedy zabrakło zapasów, zaczęto zabijać konie i w kilkanaście dni później przeszło połowa dumnej jazdy Gordoru zmieniła się w beznadziejnie i wolno sunącą piechotę.
Pewnej nocy, gdy część obozu pogrążona była we śnie, Gardzek oddalił się od wartowników, stojących w cieniu drzew, i zanurzył się w mrocznej głuszy. Osadził konia za pierwszymi szeregami drzew i zaczął gorąco i żarliwie modlić się do Wielkiej Pani z Ra – Aned, o której często myślał, jak zresztą większość Gordorczyków, jako o Błogosławionej Matce.
Nagle ujrzał przed sobą ciemną, zakapturzoną postać, siedzącą na rosłym rumaku. Graf położył dłoń na rękojeści miecza.
– Kim jesteś? – spytał nieswoim głosem.
Jeździec zrzucił dłonią kaptur. Gardzek wytężył wzrok, ale widział tylko szarą plamę twarzy.
– Nie poznajesz mnie?
– Ardin? – spytał z przestrachem w głosie.
– Tak. To ja.
Milczeli długą chwilę.
– Przyszedłem ci pomóc, grafie. Zachowałeś się wobec mnie szlachetnie, czas więc, abym ci odpłacił. Wyprowadzę twoje wojsko z tej dziczy, a tobie samemu dam jedną, tylko jedną, lecz niezwykle ważną radę.
– Dzięki – odparł Gardzek – ale czy mógłbym wiedzieć…
– Nie – przerwał ostro Ardin. – Czekaj na mnie jutro o świcie. – Odwrócił się i zniknął w mroku.
Przez następne dni armia podążała za jadącą daleko z przodu szarą postacią, aż pewnego ranka Gardzek zorientował się, że opuścili już krainę barbarzyńców i weszli w granice Gordoru. Uderzył wtedy konia ostrogami i wysforowawszy się przed swoich żołnierzy, zrównał się z prowadzącą ich postacią.
– Jesteś już w Gordorze – rzekł Ardin.
– Wiem.
– Dalej pojedziecie beze mnie. Ale czas jeszcze na radę. – Jechali chwilę w milczeniu. – Każ wrzucić smocze jajo w najgłębszą bagienną toń i wracaj ufnie do swego kraju.
– To niemożliwe! – wykrzyknął Gardzek. – Jajo smoka jest ceną za moje życie.
Ardin wstrzymał konia.
– Zrobisz, jak zechcesz. To była tylko rada. – Zaczął odjeżdżać w bok i nagle otulił go całun szarej mgły.
Kiedy mgła rozwiała się w podmuchach wiatru, starego rycerza nie było już w zasięgu wzroku. Gardzek zeskoczył z konia i upadł na kolana, dziękując Wielkiej Pani za wybawienie.
*
Gardzek wiedział doskonale, że od czasu gdy weszli na teren marchii Barren, są bezustannie śledzeni. Zadawał sobie jednak jedno, ale jakże znaczące pytanie: kto obecnie panuje w marchii? Jeżeli pozostawał na tronie nadal stary Mardhiw – Ardh lub ktoś z jego rodu, Gardzek mógł być pewien serdecznego przyjęcia. Lecz pamiętał przecież, że gdy ścigany przez wojska królewskie uciekał z Gordoru, Mardhiw – Ardh toczył beznadziejny bój, broniąc ostatniej swej fortecy, MoNah – Almun.
Mogło się również zdarzyć, że na czele marchii stanął któryś z licznych wrogów Gardzeka i popleczników króla. Wtedy wiadomo było, że nie pytając nawet o przyczynę powrotu wroga królestwa po prostu rozniesie jego zastępy, rozbije w proch i pył, stratuje końskimi podkowami. Gardzek wiedział, że wystarczyłaby zaledwie mała część wojsk marchii, aby doszczętnie zniszczyć jego wynędzniałą i pół żywą armię. Nie mógł nawet ustawić swych żołnierzy w szyku bojowym i wlekli się oni długim na kilka mil, cienkim wężem. W tej sytuacji, gdy wysłany do przodu oddział przyniósł wieść, że za niedalekim wzgórzem stoi gotowa do boju jazda pancerna, Gardzek poczuł, że śmierć zbliża się coraz szybszymi krokami. Nie miał nawet czasu, by uporządkować swe szyki, gdy ujrzał wychylające się zza grzbietu wzgórza i zjeżdżające ku niemu oddziały.
– Lepiej umierać na własnej ziemi – rzekł stojący obok Gardzeka Vooirra – ale tyle trudów – westchnął ciężko – tyle niebezpieczeństw, aby wybito nas na progu ocalenia…
Gardzek położył mu dłoń na ramieniu.
– Nikt nie powie, że rycerze grafa Omeloru umarli bez walki. Zwrócili wzrok ku swym żołnierzom, którzy zbili się w bezładną kupę. Kilkunastu oficerów nerwowo krążyło, starając się uformować szyk bojowy. Nagle jednak od wojsk przeciwnika oderwało się kilku jeźdźców, którzy zatrzymali się w połowie drogi i zsiedli z koni.
– Cóż, może bogowie nie uznali jeszcze, że nadszedł nasz czas – rzekł Vooirra.
Gardzek spiął konia ostrogami i ruszył w stronę oczekujących go rycerzy. Vooirra podążył za nim. Zatrzymali się kilkadziesiąt stóp od żołnierzy z Barren.
– To ludzie Mardhiw – Ardha – szepnął Vooirra.
Graf skinął głową. Rzeczywiście. Z czarnych zbroi, w które okuci byli rycerze, spływały do ziemi szkarłatne płaszcze z białym pionowym pasem, biegnącym przez środek materii. Stali tak naprzeciw siebie, aż jeden z czarnych uniósł w górę przyłbicę.
– Jestem Sedde. Dowódca drugiego teonu armii Mardhiw – Ardha, grafa Barren. Kim jesteście i czego tu chcecie?
Gardzek postąpił krok naprzód.
– Nie poznajesz mnie, Sedde? – spytał. – Gdy widziałem cię ostatni raz, byłeś tylko setnikiem.
Barreńczyk cofnął się o kilka kroków i położył dłoń na rękojeści miecza. Graf roześmiał się.
– Nie jestem upiorem. Wracam do Gordoru i liczę, że znajdę gościnę u twego pana.
Nastała chwila milczenia.
– Witaj, grafie – powiedział w końcu niepewnym głosem dowódca. – Wybacz, lecz nikt nie spodziewał się twego przybycia. Wiele lat minęło od czasu, gdy opłakaliśmy twoją śmierć. Witaj – powtórzył.
Gardzek odetchnął głęboko.
– Wyślij posłańca z wiadomością do Mardhiw – Ardha. Mam nadzieję, że przepuścisz moich żołnierzy na trakt prowadzący do Nimelgen?
– Tak – odparł po chwili namysłu Sedde – mogę to zrobić nie czekając poleceń grafa – uśmiechnął się lekko, samymi kącikami ust. – Poza tym, wybacz, grafie, śmiałość, ale twa armia nie wygląda groźnie.
– Nie życzę, aby bogowie doświadczyli cię tak jak ich. – Gardzek obejrzał się za siebie i pokiwał głową.
– Ty, grafie – przerwał kłopotliwe milczenie Sedde – pojedziesz z nami. Ruszymy czym prędzej w stronę Nimelgen. Wyznacz kogoś, aby poprowadził za ciebie żołnierzy. Lecz śpiesz się, gdyż czeka nas jeszcze wiele zadań. Nie możemy strawić tu całego dnia.
Gardzek utkwił wzrok w twarzy Seddego. Rycerz nie wytrzymał jego spojrzenia i odwrócił twarz.
– Wyrosłeś, setniku – rzekł cedząc słowa graf. – Zapominasz, kim jesteś naprawdę – podszedł do Barreńczyka i żelazną dłonią chwycił go za kładącą się na pancerz brodę. Nagłym szarpnięciem poderwał jego głowę w górę. – Patrz, do kogo mówisz, parszywcu – i pchnął rycerza tak mocno, że ten zatoczył się kilka stóp do tyłu.
Sedde wyszarpnął miecz do połowy z pochwy, ale nagle jeden z jego towarzyszy zatrzymał mu dłoń w pół ruchu.
– Czy Rutteh zmącił ci umysł?! – wykrzyknął. – Chcesz porwać się na grafa Omeloru i przyjaciela naszego pana?
Dowódca z wściekłym sapnięciem schował broń.
– Jesteś dziś nikim, Gardzeku – rzekł – a twój powrót to tylko zapowiedź nieszczęść. Wracaj, skąd przybyłeś! – Odwrócił się, skinął na towarzyszy i skierowali się w stronę stojących nie opodal koni. Dosiedli wierzchowców i galopem podjechali do pierwszych szeregów jazdy.
– Za co ten człowiek tak cię nienawidzi? Gotów jest rzeczywiście nas zaatakować – powiedział zdumiony Vooirra.
– Minęło dwanaście lat. Widzę, że wiele zmieniło się w Gordorze. Zawrócili i wolno pojechali w stronę swej armii, która nadal starała się uformować szyk obronny.
– Jeden teon to trzy tysiące ludzi – rzekł w zamyśleniu Gardzek.
– Ty masz prawie tyle samo, grafie.
– Nie są warci teraz nawet połowy tej liczby – Gardzek spojrzał na wynędzniałe i słaniające się sylwetki. – Walka nie potrwa długo.
– Jeśli do niej dojdzie…
Pięciu jezdnych przygalopowało w ich stronę.
– Pierwszy maong jazdy pancernej gotów!
– Ilu ludzi?
– Pięciuset… – dowódca urwał na moment – w tym sześćdziesięciu jezdnych.
– Drugi maong jazdy pancernej gotów! – zameldował Hirdan, gdyż i on był w gronie pięciu jeźdźców.
– Ilu ludzi?
– Trzystu dwudziestu. Połowa jezdnych.
– Trzeci maong piechoty pancernej nie istnieje – rzekł ponuro następny rycerz.
– Co?
– Zostało osiemdziesięciu ludzi. Wcieleni do czwartego maongu.
– Czwarty maong piechoty gotów! Czterystu czterdziestu ludzi.
– Dobrze – Gardzek skinął głową. – A co z niewolnikami?
– Przygotowani – piąty z jeźdźców otarł pot z czoła. – Zostało czterdziestu jezdnych i prawie tysiąc dwustu pieszych.
– W porządku. Rozdać dodatkowe porcje żywności. Później zebrać całą jazdę i postawić na lewym skrzydle. Wysłać kilku ludzi, aby bacznie obserwowali, co robią wojska Seddego. Niech donoszą o każdym ich kroku. Możecie odjechać. Ty zostań, Hirdanie. – Po chwili zbliżył się do rycerza. – W twoim oddziale jest skrzynia, której kazałem ci strzec. Otóż pamiętaj: jeżeli dojdzie do walki, musisz rozbić ją i zniszczyć to, co jest w środku. Nie wolno ci się zastanawiać. Musisz zniszczyć!
– Stanie się, jak rozkazałeś – skinął głową dowódca maongu.
– W czasie walki Wooldin poprowadzi maong. Ty masz tylko to jedno zadanie. – Przyjrzał mu się uważnie. – No, dobrze. Jedź już.
Ruszyli poganiając konie i objechali wokół pozycje, jakie zajęli żołnierze. Gardzek wydał ostatnie polecenia, po czym zostawiając Vooirrę w centrum zgrupowania, sam stanął na czele resztek pancernej jazdy, które zebrały się na lewym skrzydle. Rycerze, ustawieni w szyku bojowym, podnieśli w górę tarcze i opierając je na końskim karku, aby zasłonić twarz i tułów przed strzałami, wystawili do przodu długie drzewce włóczni. Gardzek wyszarpnął miecz z pochwy i zatrzasnął przyłbicę. Wtem dostrzegł zjeżdżających przeciwległym zboczem trzech rycerzy w szkarłatnych płaszczach. Podjechali zatrzymując się kilkanaście metrów przed pierwszym szeregiem jezdnych. Zsiedli z koni i zamiatając długimi płaszczami ziemię, podeszli w stronę Gardzeka. Wydobyli miecze i wbili je mocno w rozmiękły grunt.
Jeden z nich wysunął się naprzód i przykładając dłoń do piersi, pochylił się w niskim ukłonie. Odchylił przyłbicę i graf poznał jego twarz.
– Witaj na ziemi Mardhiw – Ardha – przemówił przybysz. – Witam cię w jego imieniu i w moim własnym. Niech mój dom stanie się twoim.
Gardzek zeskoczył z wierzchowca i zbliżył się do mówiącego. Położył dłoń na jego prawym ramieniu.
– Niech zawsze pokój panuje w naszym domu. Przybyły rycerz uśmiechnął się.
– Wybacz dowódcy teonu, grafie. Czasy są teraz niespokojne i obawa gości w naszych sercach. Wśród ludzi krąży wieść, że z lasu Khominden wyjdzie armia upiorów, a ciebie brano już za umarłego.
– Czy Sedde to stara baba, plotąca bajdy i lękająca się własnego cienia? Jak twój ojciec, Hadiw – Ardzie, mógł uczynić go dowódcą teonu?
Twarz młodego rycerza spochmurniała.
– Nie czas rozprawiać teraz o tym. Wiele czasu będzie jeszcze na rozmowy, a wiedz, że wracasz do innego Gordoru niż ten, z którego uciekałeś.
Gardzek skinął głową.
– Cóż, wracam do obcego sobie świata. To już dwanaście lat.
– Nie myśl tak – Hadiw – Ardh zaprzeczył gwałtownie. – Ten świat jest twój. Masz tu przyjaciół, którzy nie tracąc nadziei oczekiwali twojego powrotu. Jesteś prawowitym dziedzicem Omeloru i musisz wrócić na swój tron!
*
Z rozkoszą pławił się w gorącej, seledynowej wodzie, pachnącej kwiatami róży. Zręczne dłonie niewolnic rozcierały jego zmęczone ciało, masowały bolące mięśnie. Wreszcie, gdy lekko zmęczony, z miło piekącą od gorącej wody skórą wychodził marmurowymi stopniami na brzeg basenu, dwaj ciemnoskórzy niewolnicy narzucili na jego ciało wilgotną, zimną płachtę. Następnie nowym kawałkiem materii, nasączonym pachnidłami, wytarli go dokładnie, nie zostawiając na ciele kropli wody. Gdy usiadł na wyściełanym miękkim futrem zydlu, dwie niewolnice zajęły się jego długimi, opadającymi na ramiona włosami, strzygąc je, a następnie czesząc i nasączając balsamem. Przycięto mu i opiłowano paznokcie u rąk i nóg, ogolono włosy na ciele, podstrzyżono brwi, pociągając je następnie lekko węglem, nałożono róż na policzki, a utrefione włosy obsypano złotym pyłem.
Następnie został przeniesiony w lektyce do sąsiedniej komnaty, gdzie kilkunastu dworzan przystąpiło do ubierania go w przygotowane zawczasu szaty.
Uda, krocze i biodra owinięto mu pasem cieniutkiej jak gaza materii, spinanej na brzuchu delikatną złotą klamrą. Na nogi założono jasne, prawie zupełnie przezroczyste pończochy, trzymające się na dwóch ściągniętych na poziomie pępka paseczkach. Stopy obuto w złotego koloru ciżmy na grubej podeszwie, dyskretnie nabijane po bokach maleńkimi rubinami. Niewolnicy przynieśli dwa, spinane z przodu platynowymi haftkami, kaftany i Gardzek wskazał im jeden z nich. Kaftan ciasno opiął jego ciało, tak że przyzwyczajony do luźnych haldorskich strojów, poczuł się trochę nieswojo. Później naciągnięto mu sięgające łokci mlecznobiałe rękawiczki, w których każda nitka z osobna była tak cienka, że prawie niezauważalna dla ludzkiego oka.
Gdy przełożony dworzan obejrzał dokładnie grafa i zręcznymi ruchami poprawił parę drobnych niedokładności, dał znak dłonią i wniesiono przepiękny, zielony, dwuczęściowy płaszcz. Pierwsza część opinała szczelnie korpus od pasa aż po szyję i ściśnięta była nabijanym złotymi guzami (z których każdy lśnił wtopionym na górze małym diamentem) pasem, zrobionym również z zielonej materii. Druga natomiast część płaszcza łączyła się z pierwszą na poziomie ramion i spływała fałdami aż do samej ziemi.
Wtedy weszli dwaj niewolnicy, niosący na atłasowych poduszkach komplet klejnotów. Na piersi Gardzeka założono szczerozłoty łańcuch, roboty starych nimelgeńskich mistrzów, o ogniwach grubości męskiego palca. Środkowy palec prawej dłoni przyozdobiony został pierścieniem z rubinem otoczonym siedmioma małymi diamentami – oznaczającym przyjaźń domu Mardhiw – Ardha dla tego, kto tenże klejnot nosi. Na lewą rękę nałożono grafowi żelazną bransoletę z magicznym kamieniem, Hewdrenu – oznaczającą, że od tej pory jej właściciel zostaje wzięty w opiekę przez Mardhiw – Ardha i krzywda wyrządzona jemu będzie uważana za obelgę dla grafa Barren. Na środkowy palec lewej ręki weszła misterna złota plecionka, błyszcząca wtopionymi w siatkę oczkami szafirów – klejnot poświęcony przez kapłana Błogosławionej Matki z Nimelgen.
Gardzek wstał i w tym momencie drzwi otworzyły się. Do komnaty wszedł Mardhiw – Ardh. Niewolnicy upadli na posadzkę, przyciskając twarze do zimnych płyt marmuru, a Gardzek pochylił się w lekkim ukłonie.
Graf Barren był to mężczyzna stary, siwobrody, o czerwonej, nabrzmiałej twarzy, ale wysokiego wzrostu, trzymający się prosto, o potężnym, grzmiącym głosie. Ubrany był w prostą czarną szatę, sięgającą ziemi, pozbawioną wszelakich ozdób, a jedynym klejnotem, jaki nosił, był żelazny diadem z olbrzymim diamentowym okiem nad czołem.
– Dużo lepiej wyglądasz – stwierdził. – Znać wreszcie, żeś nie przybłęda, lecz graf Omeloru.
– Myślę – Gardzek przyłożył dłoń do piersi – że bogowie pozwolą mi kiedyś odpłacić za twą pomoc. Mój miecz jest na twoje rozkazy, Mardhiw – Ardzie.
– Kto wie, kto wie – rzekł graf Barren – może już niedługo będziesz mi potrzebny. Wróciłeś prosto w czas, gdy nadciągają nad Gordor ciemne chmury – zamyślił się. – Tymczasem – powiedział przerywając milczenie – przyjmij ode mnie ten drobny dar – skinął dłonią i jeden z niewolników otworzył niesioną szkatułę.
Z głębi coś błysnęło i Mardhiw – Ardh włożył dłonie do środka, wyciągając migocącą wszystkimi kolorami tęczy koronę. Gardzek cofnął się o krok.
– Zbliż się.
Gość potrząsnął głową.
– Wybacz. Nie mogę przyjąć twego daru.
– Zbliż się!
Gdy Omelorczyk i tym razem nie posłuchał, Mardhiw – Ardh sam podszedł do niego i umieścił koronę na jego głowie.
– Dopóki nie odzyskasz Omeloru, mocą danej mi przez bogów władzy czynię cię namiestnikiem Barren. – Gardzek przyklęknął, a stary położył mu dłonie na ramionach. – Niech Błogosławiona Matka czuwa nad twą jawą i twym snem.
Gość podniósł się i Mardhiw – Ardh wręczył mu wysoką, cienką, zakończoną migocącą gałką laskę. Oplatał ją srebrny wąż z rubinowymi ślepiami – symbol najwyższej po grafie Barren władzy w marchii.
– Czym odpłacę za twą łaskę, Mardhiw – Ardzie? – spytał Gardzek.
Stary władca uścisnął go.
– Wierz mi, że nadejdą jeszcze czasy, gdy będziesz bardziej potrzebny grafowi Barren niż on tobie.
– Zawsze będę pamiętał o twej przychylności.
*
Dopiero późną nocą, gdy kończyła się wielogodzinna uczta, Mardhiw – Ardh i Gardzek spotkali się w ciemnej komnacie, słabo oświetlonej ogniem buzujących w kominku drew. Zasiedli w głębokich, miękkich fotelach i popijając wino z misternie rzeźbionych kielichów, rozpoczęli długą rozmowę. Omelorczyk opowiedział z jak największą dokładnością swe dzieje, a gdy umilkł, nastała długa chwila milczenia.
– Taak… – rzekł graf Barren – Villis, sądzę, powita cię życzliwie. Jest inny niż jego ojciec, nie szuka zwady z grafami, próbuje pojednać się z Pesterhardem i Unią. To światły władca – spojrzał badawczo na Gardzeka i ujrzał zdumienie na jego twarzy.
– Pokój z Unią Kagardzką? – spytał jakby niedowierzając gość. – I z Pesterhardem? Czy Vallis zapomniał już o spustoszeniu Deonshee i Ohgadenu, czy nie pamięta, ilu omelorskich niewolników jęczy w kopalniach Kagardu?
– Świat się zmienia – zauważył Mardhiw – Ardh.
– To niemożliwe. Nie uwierzę, że ty zgadzasz się z nim. A co na to stary Merfis z Mermondu? A grafowie Ohgadenu i Deonshee? To hańba!
– Nie sądzisz, że od walki lepszy jest handel, a zamiast łupieżczych wypraw przyjaźń?
– Z Pesterhardem? – wykrzyknął Gardzek. – Z Unią? Wszyscy władcy Gordoru walczyli z nimi. I Kashooga, i nawet jego ojciec Hejjena – a teraz ten młodzik chce nas upodlić? Tylko dzięki walce Gordor był wielki. Prawdziwy Gordorczyk hartuje się w krwi wroga!
Graf Barren pokiwał głową.
– Sądziłem, że pomożesz królowi, że pomożesz i mnie. Mamy jeszcze wielu przeciwników, liczyłem na twą pomoc.
Gardzek spochmurniał.
– Wybacz, Mardhiw – Ardzie. Widzę, że Gordor obecny to nie mój dawny Gordor. Chciałbym, abyś wyświadczył mi jeszcze jedną łaskę.
– Mów.
– Pozwól mi opuścić wraz z moim wojskiem Barren.
– Więc nie pomożesz mi? – spytał twardo graf, unosząc się z miejsca.
– Nie.
Mardhiw – Ardh klasnął w dłonie Gardzek odruchowo sięgnął do pasa, ale ręka, zamiast ścisnąć rękojeść miecza, zaplątała mu się tylko w fałdy płaszcza. Tymczasem do komnaty weszli niewolnicy.
– Wina! – wykrzyknął stary graf. – Natychmiast i najlepszego! – obrócił się w stronę Gardzeka. – Czy sądzisz, iż władca Barren sprzymierzyłby się z tym tchórzem Vallisem, synem jego największego wroga? Pamiętaj, grafowie Gordoru nigdy nie pogodzą się z obecnością na tronie syna Hejjeny, podłego uzurpatora – ścisnął ramię Omelorczyka. – Żyje stary Merfis, brat wielkiego Kashoogi, i żyją dzieci Permuza. To są prawowici władcy Gordoru! Ten, kto hańbi nasz kraj, musi zginąć! Widzę, że jesteś taki sam jak dawniej, grafie Omeloru – chwycił w ręce kielich. – Za twoje dziedzictwo i za nowego króla!
*
Znużony wysiłkiem kilkutygodniowej wędrówki i ucztą u grafa Barren, Gardzek spał jak zabity trzy dni i trzy noce. Prawie natychmiast, gdy się zbudził, słudzy zapowiedzieli przybycie Mardhiw – Ardha.
– – Witaj – rzekł wchodząc władca. – Nie wstawaj – powstrzymał gościa ruchem ręki. Odprawił niewolników i usiadł w fotelu nie opodal łóżka. – No, niecierpliwie czekałem na twe przebudzenie. Czas, abyś jak najprędzej jechał do Weerdengard.
– Na dwór króla?
– Tak. Vallis musi oddać ci Omelor. Zresztą, zrobi to z pewnością. Zależy mu na zjednaniu sobie stronników. Ale musisz być uważny i przebiegły. Nie możesz wzbudzić jego podejrzeń.
– Sądzę, że dzięki darowi, jaki mu wiozę, zyskam jego zaufanie.
– Hm, tak. Ale nie licz na to zbyt poważnie. Gdyby rządził Hejjena i otrzymał jajo smoka, kazałby cię chyba ozłocić. Vallisowi smok nie jest potrzebny. Nie dość, że nie chce on prowadzić wojen, to w dodatku kilka lat temu zdechła smoczyca. Ale potraktuje cię na pewno przyjaźnie.
Gardzek potarł kostkami dłoni brodę.
– Pomyśleć, że nie wróciłbym do Gordoru, gdyby nie jajo. Uważałem, że to cena za moje życie.
Mardhiw – Ardh uśmiechnął się.
– I tak by zapewne było, gdyby rządził Hejjena. Gdybyś wrócił bez jaja smoka, z pewnością kazałby cię zgładzić, dla Vallisa zamordowanie ciebie byłoby najgorszym z możliwych wyjść.
Trzej niewolnicy wnieśli na tacach posiłek i postawili na stole przy łożu.
– Jedz – powiedział władca – nie myśl o etykiecie. Posilaj się, a ja tymczasem powiem ci parę słów o tym, co zdarzyło się po twojej ucieczce z Gordoru.
Gardzek skinął głową.
– Wojska Hejjeny przez sześć lat oblegały Monah – Almun i ponosiły ogromne straty. Królowi podporządkowały się tylko Ohgaden, Deonshee i Leutenree. Merfis w Mermondzie niby złożył hołd, ale armię trzymał cały czas w pogotowiu, w Khomindenie przez dwa lata toczyły się jeszcze walki i Hejjena w końcu zwyciężył, a w Omelorze bronił się brat twojej matki. Wreszcie, w szóstym roku wojny, zmarł Hejjena i korzystając z paniki w jego armii rozbiłem ją pod Nimelgen. Nie uwierzysz, ale jak ścisnęło się garść ziemi, to leciała z niej krew, tylu natłukliśmy tych parszywców. Vallis miał wtedy zaledwie osiemnaście lat, więc stary Merfis uderzył na Weerdengard, aby zdobyć tron, ale cóż, byłby wtedy za potężny. Alfeez z Khomindenu i brat twojej matki rozbili jego armię pod Ketharis i musiał zrezygnować z tych planów. Jeszcze przeszło rok trwały walki. Weerdengard przechodził z rąk do rąk. Na króla koronował się Vallis, a miał wtedy poparcie trzech marchii i tylko graf Deonshee jawnie się buntował Pociągnęła więc wyprawa, spustoszono Deonshee, gdy nagle książę Bellen – deir, Erd – omerdh, wystąpił z wojskiem, żądając dla siebie tronu…
Gardzek zakrztusił się.
– On? To już prędzej ja mógłbym zostać królem.
– Niby prawda, że jest prawnukiem Berdoka Zdobywcy, ale to w trzech czwartych krwi Kagardczyk i wróg Gordoru. Grafowie natychmiast pogodzili się z Vallisem. Pociągnęła wyprawa na Bellen – deir. W bitwie pod Hanyi zginęło prawie dwakroć po dziesięć tysięcy Kagardczyków, Erd – omeredh trafił do niewoli. No i może lepiej by było, gdyby nie trafił, bo pewnego dnia Vallis zawarł z nim pakt, ogłosił przyjaźń, zakazał grafom prywatnych wojen… Pół roku później to samo powtórzyło się z królem Pesterhardu.
Gardzek wychylił kielich wina.
– Hańba – powiedział – co było dalej?
– Brat twojej matki napadł na Erd – omeredha, gdy ten wracał po podpisaniu układu, wyłupił mu oczy i puścił wolno do Bellen – deir.
– Oto cały Vaherra – klasnął w dłonie Omelorczyk. – Ale niech mu bogowie błogosławią.
Mardhiw – Ardh uśmiechnął się lekko.
– Znowu wybuchła wojna, ale tylko między Bellen – deir i Omelo – rem, gdyż i cesarz Kagardu i Vallis uznali to za prywatną wojnę. Twój wuj spustoszył prawie pół księstwa, żołnierze, którzy z nim wracali, mówili, że z połowy grodów i osad nie został kamień na kamieniu.
Gardzek rozjaśnił twarz w uśmiechu.
– Cieszę się na samą myśl, że niedługo go zobaczę. Graf Barren spochmurniał.
– Błogosławiona Matka przyjęła do siebie twego wuja. Otruto go pół roku temu w czasie uczty.
– Vaherra otruty! – Gardzek zacisnął dłonie w pięści. – Kto to zrobił? – spytał po chwili milczenia.
– Siepacze Erd – omeredha.
Milczeli długą chwilę.
– Nie ma obecnie grafa w Omelorze – rzekł Mardhiw – Ardh. – Król wyznaczył na razie tylko namiestnika, ale stare rody czekają na ciebie. Wrócisz nie jako wygnaniec, lecz jako władca.
*
Stał wraz z Hadiw – Ardhem w pierwszym szeregu dostojników. Cicho wymieniali jakieś uwagi na temat przybyłych na dwór królewski gości, gdy zaryczały fanfary, otwarły się kute w złocie wrota i do sali wniesiony został w lektyce król Gordoru. Niewolnicy zatrzymali się u stóp tronu. Władca sam wszedł na górę po stopniach, a następnie usiadł, opierając stopy na przysuniętym podnóżku.
Stojący obok Vallisa mężczyzna o pergaminowej twarzy, przyodziany w długi czarny płaszcz, wzniósł dłoń.
– Władca Gordoru wita was, dostojni panowie. Szczególnie serdecznie grafa Omeloru, Gardzeka, który przybył z dalekich krain, aby złożyć pokłon przed królewskim tronem.
Gardzek wysunął się o krok przed szereg dostojników. – Mój miecz jest na twoje rozkazy, Vallisie.
Król skinął lekko głową i szepnął parę słów do ucha nachylonego nad nim sekretarza. Ten wyprostował się.
– Władca Gordoru pragnie widzieć cię dziś jeszcze. Zostaniesz wezwany na osobistą rozmowę, grafie.
Gardzek skłonił się lekko i wstąpił na swoje miejsce.
– Nie wiem czemu – szepnął do Hadiw – Ardha – ale ten człowiek w czerni budzi moją złość i niechęć.
– Nie tylko twoją. To parweniusz, syn jakiegoś kupca z Mermondu. Przed tronem rozpoczął się codzienny ceremoniał sądzenia spraw wniesionych przed królewski majestat. Większość dostojników dyskretnie wycofywała się w stronę wyjścia. W końcu, gdy król zajęty był całkowicie sprawą dwóch awanturujących się rycerzy, Gardzek i Hadiw – Ardh cicho wymknęli się z sali. Po chwili straż pałacowa wypchnęła za nimi dwóch awanturników, którzy jeszcze na korytarzu wytrwale obrzucali się obelgami.
Hadiw – Ardh i Gardzek wolno przechadzali się wzdłuż bogato zdobionych ścian korytarzy, podziwiając co piękniejsze freski czy rzeźby.
– Bardzo zmienił się Weerdengard przez te lata. Za czasów Hejjeny bardziej przypominał warownię niż pałac – zauważył Gordorczyk.
– No i był prawie trzy razy mniejszy. Vallis kazał zmieniać wszystko, co wydawało mu się stare i pozbawione piękna. Teraz pałac pełen jest rzeźb, malowideł, delikatnych, zdobionych mebli, otoczony liczącym tysiące drzew ogrodem, gdzie na każdym kroku spotyka się strumyczek, mostek, fontannę… – Hadiw – Ardh urwał nagle. – Mógłby za to zbudować niejeden obronny zamek. A ile służby utrzymuje. Całe setki niewolników. Nasprowadzał mnóstwo jakichś ludzi z różnych stron Gordoru, ba, nawet z Pesterhardu i Kagardu; oddał im jedno skrzydło pałacu i ślęczą teraz nad jakimiś księgami, zwałami starych pergaminów. I jakby mało mu jeszcze było tego, zaczął nakłaniać seniorów starych rodów, aby oddawali swych synów na naukę na dwór królewski. Stworzył jakąś akademię, gdzie wykładają ci włóczędzy, a wśród nich Pesterhardczycy i Kagardczycy!
– Hańba. Co na to seniorzy?
– Część z nich przysłała swoje dzieci; niektórzy to stronnicy króla – niestety, ma on ich paru nawet wśród wielkich rodów – inni po prostu godzą się na to ze strachu, jeszcze inni chcą się przypochlebić…
– To potworne – Gardzek w zdenerwowaniu stukał pięścią w otwartą dłoń. – Od kiedy rycerzowi Gordoru przestają wystarczać nauki na dworze jego ojca lub na dworze grafa marchii?
– I to jeszcze mało, co usłyszałeś. Nauczono cię władać mieczem i kopią, łukiem i toporem, kuszą i sztyletem, walczyć pieszo i konno. Wszystko, co związane z wojną, to nauka dla rycerzy Gordoru. Umiesz dowodzić wojskami, znasz koncepcje wielkich strategów, prócz tego wyznajesz się na śpiewie, tańcu i poezji, na dworskich obyczajach i gładkiej mowie. Cóż więcej trzeba rycerzowi, aby być postrachem dla wroga, a czułym opiekunem i dobrym towarzyszem dla dam?
– Nie wiem – rzekł mrukliwie Gardzek.
– I ja też nie wiem. Ale wiem, czego uczą jeszcze na królewskim dworze młodych Gordorczyków. Handlu, bankierstwa, ba, nawet czegoś o ziemi, jakby mieli stać się chłopami i kiedykolwiek ją uprawiać…
– To hańba! – powiedział graf tak głośno, że mijający ich arystokrata aż odwrócił się ze zdumieniem. – Gardzek stanął twarz w twarz z Hadiw – Ardhem. – Ten człowiek to bestia – zaczął zduszonym szeptem – straszny jadowity pająk, który wpuszcza jad w serca gordorskich rycerzy. Gordor, w którym miast wojowników będą kupcy, bankierzy i chłopi, upadnie. To straszne!
– Tak, grafie – odpowiedział również szeptem Hadiw – Ardh. – Vallis to jadowity pająk. A pająki się rozdeptuje, póki nie zdążą wsączyć trucizny.
Szedł obok lektyki królewskiej, niesionej przez czterech smagłoskórych niewolników – Vallis leżał na puchowych poduszkach z dłońmi splecionymi na piersiach. Gardzek uważnie mu się przyglądał, ale nie mógł rozpoznać rysów królewskich spod maski różu, pudru i srebrnego pyłu. Zwrócił jedynie uwagę na wielkie, ciemne, zmęczone i beznadziejnie smutne oczy króla.
Młody władca mówił niezwykle cichym głosem, prawie szeptem, ale jednocześnie tak szybko, że czasem Gardzekowi ciężko było zrozumieć poszczególne słowa.
– Jestem ci niezwykle wdzięczny, grafie, za wspaniały dar, jaki przywiozłeś z tych dalekich krain. Postaram ci się odwdzięczyć, jak tylko będę mógł. Twój dar jest doprawdy zachwycający – król odwrócił głowę i spojrzał na Gardzeka, a ten pochylił się lekko.
– Jestem szczęśliwy – odparł – mogąc przysłużyć ci się, królu. Wiozłem wiele pięknych rzeczy wytworzonych w tych dalekich krainach, z których wracam, ale cóż, wszystko potopiło się w bagnach.
– Będziesz musiał opowiedzieć dokładnie o swej podróży. Mój kartograf usiłuje nakreślić dokładną mapę znanych nam okolic. Myślę, że mógłbyś pomóc mu w pracy, zwłaszcza jeśli chodzi o ziemie na zachodzie.
Gardzek aż się zatrząsł. Wiedział, że kartograf jest Kagardczykiem.
– Jestem na twoje rozkazy, królu – odparł tłumiąc gniew.
Vallis podniósł dłoń i wskazał marmurową rzeźbę stojącą w rogu komnaty.
– Oto czyste piękno – powiedział. – Ilekroć jestem w tej części pałacu, nie mogę odmówić sobie przyjemności patrzenia na nią.
Gardzek, zamiast podziwiać rzeźbę, przyjrzał się uważnie dłoni króla: białej, jakby przezroczystej, o długich, szczupłych, nerwowo poruszających się palcach. „Jak ten człowiek utrzymuje miecz w ręku?” – pomyślał.
– Tak, to niezwykłe – rzekł głośno. – Myślę, że to robota któregoś ze starych khomindeńskich mistrzów. Oni umieli wyczarować wszelkie kształty spod swego dłuta.
– Nie – odparł król – to dar Erd – omeredha, księcia Bellen – deir. – Gardzek sapnął głośno. – Wiem, że nie jest to twój przyjaciel, jednak wróciwszy do Omeloru musisz pamiętać, że podpisałem układ z cesarzem Kagardu i z księciem Bellen – deir. Książę też nie ma powodów, aby żywić przyjaźń względem władców Omeloru, pilnuj się więc, aby nie sprowokować nowej wojny. Nie byłbym zadowolony, gdybyś złamał ugodę, której istnienie poręczyłem swym królewskim słowem.
– Pragnę pokoju, królu – skłonił się graf – ale zniszczę każdego, kto zechce napaść Omelor. – „Twoje słowo, cóż warta jest przysięga uzurpatora?” – pomyślał.
Vallis spojrzał na niego zmęczonym wzrokiem.
– Nie sądzę, aby książę zaatakował pierwszy. Bellen – deir ciągle jeszcze podnosi się z ruin i zgliszcz. I chyba długo jeszcze będzie się podnosić. Twój wuj na całe lata zostanie w pamięci tamtejszych mieszkańców.
Milczeli chwilę.
– A co sądzisz o tym? – spytał Vallis, wskazując dłonią niezwykłej piękności puklerz wiszący na ścianie
– Omelor – odparł graf – kilka pokoleń przed Berdokiem Zdobywcą. Dzieło płatnerzy z Essvire.
Król spojrzał z uznaniem na Gardzeka.
– Tak. Powiedziałeś, jakbyś znał ten przedmiot. Gardzek przełknął ślinę.
– To puklerz mojego ojca, Mirmodha, królu. Musiał trafić w ręce króla Hejjeny po bitwie pod Birderem, gdzie ojciec mój stracił życie. W milczeniu przemierzyli jeszcze kilka korytarzy.
– Wybacz – rzekł Vallis – i przyjmij ten puklerz ode mnie jako symbol pojednania naszych rodów. Wiele krwi polało się w Gordorze i czas o tym zapomnieć.
– Dzięki ci, panie – odparł graf. – Powracając do Gordoru musiałem zapomnieć. Nie sposób żyć tylko pamięcią dawnych krzywd.
– Są tacy, którzy tak czynią – westchnął Vallis – dla których Gordor najlepszy jest jako pole bitwy.
Gardzek bystro spojrzał w twarz króla.
– O kim myślisz, panie? – spytał.
– Wielu ich jeszcze jest – władca machnął ze znużeniem ręką. – Wielu. Nie rozumieją, że handel i uprawa ziemi upadły jak nigdy dotąd. Ludzie po miastach i osadach umierają z głodu. Susze zniszczyły plony. Później nadeszły powodzie. Zaczęły się bunty. Chłopi spalili kilka zamków. Przeszli jak burza przez Deonshee. Dopiero graf Ameldryg rozbił ich hordy.
– Chłopi zawsze się buntowali – zauważył Gardzek.
– Tym razem było ich prawie dwakroć po sto tysięcy…
Omelorczyk aż przystanął.
– To bardzo… – urwał. – To ogromna siła…
– A z każdym rokiem może być gorzej. Jeśli nie przestaniemy wciąż walczyć i walczyć… Cóż z tego, że zwyciężaliśmy z Pesterhardem i Unią, skoro ich odwetowe wyprawy pustoszyły Gordor? A wojny grafów pomiędzy sobą? Gordor nigdy jeszcze nie był tak słaby jak teraz.
Graf miał ochotę siłą zamknąć usta temu zwiotczałemu władcy, leżącemu bezwładnie, z przymkniętymi oczyma, w lektyce i monotonnym głosem mówiącemu rzeczy, za które dwanaście lat temu w Omelorze ukarano by go śmiercią. Jak on śmiał mówić o walkach pomiędzy marchiami? On, którego ojciec popchnął Gordor do krwawej wieloletniej wojny domowej. – Stał jednak spokojnie przy lektyce i uśmiechał się z wysiłkiem, choć każde słowo króla budziło w nim coraz większy bunt i większą nienawiść.
*
Pierwsze tygodnie spędzone w rodzinnym zamku Ottin były nad wyraz męczące i uciążliwe. Gardzek zmuszony był przyjmować ciągłe wizyty możnowładców oraz samemu podróżować po całym Omelorze, odwiedzając siedziby starych rodów. Wszędzie witany był z najwyższą czcią i oddaniem, a pod Ottin ściągały wielkie zastępy rycerzy, którym Vallis odebrał jedyne źródło dochodów, jakim były łupieżcze wyprawy do Bellen – deir.
Gardzek musiał powstrzymywać zapał Omelorczyków, którzy przygotowani byli na to, że pod jego wodzą ruszą, aby ostatecznie zniszczyć Erd – omeredha. Wielokrotnie zastanawiał się nad tym, jak zmiennie toczy się koło fortuny – on, który jeszcze niedawno wychodził z nędznymi resztkami wojsk z barreńskich lasów, teraz mógł stanąć na czele najpotężniejszej armii w Gordorze. Ale czekał, cały czas czekał, hamując najbardziej zajadłych wrogów króla i księcia Bellen – deir. Udawał jeszcze stronnika królewskiego – łaskawie przyjął poselstwo Erd – omeredha – jednocześnie zaś formował kolejne teony jazdy pancernej, dobierając najwierniejszych i najsprawniejszych rycerzy. Zaczął też budowę kilku granicznych warowni, wysyłając w tym samym czasie posłów do Erd – omeredha i tłumacząc swe postępowanie dbałością o obronność kraju i chęcią skierowania wojennego zapału Omelorczyków na inną drogę.
Pewnego wieczoru zupełnie niespodziewanie zajechał do Ottin stary Merfis, graf Mermondu i daleki krewniak Gardzeka, na czele wielkiego orszaku sług i rycerzy. Graf Omeloru przyjął go natychmiast i czule uściskał, mimo iż szykował się już do nocnego spoczynku. Zauważył, że Mermondczyk bardzo się postarzał. Była to sprawa nie tylko wieku, ale i całych lat wypełnionych troskami – całych lat starań o zdobycie tronu, lat walki i intryg.
– Cieszę się, że wróciłeś – rzekł gość. – Wierz mi, to najradośniejsze wydarzenie w Gordorze od wielu lat.
Gardzek pochylił głowę.
– Przyznam, że łaski, jakie spłynęły na mnie, przekroczyły me najśmielsze oczekiwania.
– Jesteś potrzebny i królowi, i grafom – Merfis skrzywił blade wargi w lekkim uśmiechu. – Mardhiw – Ardh, z którym niedawno spotkałem się w Weerdengard, opowiedział mi o rozmowach, jakie prowadziłeś z nim i jego synem. Mogę więc być całkowicie szczery…
– Możesz, Merfisie. Walka z Hejjeną pochłonęła pół mego życia, dam drugie pół, aby zniszczyć Vallisa.
– I co potem? – graf Mermondu pogładził się po siwej brodzie.
– Potem? Żyją dzieci Permuza; któryś z jego synów obejmie tron.
– Żaden z nich nie ma nawet czternastu lat. Gardzek spojrzał bystro na Merfisa.
– Przyszedłeś do mnie z gotowym planem? Mów.
– Czekamy tylko na ciebie – gość uśmiechnął się tajemniczo. – Jesteś najpotężniejszym grafem w Gordorze. Jeżeli ty się zgodzisz, nic nie będzie mogło stanąć nam na przeszkodzie. – Jestem już stary – podjął po chwili – nie będę miał dzieci. Usynowię dzieci Permuza i zostanę królem Gordoru. Po mojej śmierci władza przejdzie na nich.
– Tak – rzekł po namyśle Gardzek – ja nie będę twoim przeciwnikiem. Przyznam, że nigdy nie zgadzałem się z tym, abyś został królem, ale gdy usynowisz dzieci Permuza, po twojej śmierci znów prawowity władca zasiądzie na tronie Gordoru.
– Cieszę się, że tak szybko udało nam się porozumieć – twarz Merfisa rozjaśniła się.
– To jeszcze nie wszystko, Merfisie – Gardzek przerwał, bo do komnaty weszli słudzy, wnosząc owoce i czary z winem. Zaczekał, aż opuszczą komnatę. – Proszę – wskazał dłonią. – Zaraz zejdziemy na ucztę. Kucharze szykują potrawy godne twego podniebienia. Mam nadzieję, że kochasz się jeszcze w ucztach? Zwłaszcza tych w Ottin.
– O tak. Pamiętam dawne, spokojne czasy, gdy na dworze twojego ojca spędzaliśmy całe tygodnie. Ottin zawsze słynął z gościnności – Merfis zamilkł w zamyśleniu.
– Cóż, mam nadzieję, że rozmawiam z przyszłym królem Gordoru – przerwał ciszę Gardzek. – Powiedz jednak, co stanie się z Mermondem?
– Z Mermondem?
– Tak, Merfisie. Obejmując tron Gordoru stajesz się władcą Wedder. Chyba się nie mylę, prawda? Marchia Wedder to dziedziczna posiadłość królów Gordoru?
– Tak. Sam wiesz o tym najlepiej.
– Właśnie. Zatrzymując Mermond staniesz się potężnym władcą. Kto zapewni nas, że przejąwszy tron nie będziesz chciał go oddać chociażby synowi swej siostry?
Merfis uśmiechnął się nerwowo.
– Wtedy nowa wojna spadłaby na Gordor.
– Zapewne, ale powtarzam: będziesz wtedy potężny, może zechcesz dochodzić swych praw siłą?
– Czego więc żądasz?
– Abyś oddał Mermond dzieciom Permuza. Grafowie wyznaczą namiestnika, a gdy synowie Permuza dorosną, jeden obejmie tron, a drugi zostanie grafem Mermondu.
Merfis zbladł.
– Mam oddać Mermond? To szaleństwo!
– Wybór należy do ciebie. Wolisz być królem Gordoru czy grafem Mermondu?
Stary władca ścisnął nerwowo dłonie w pięści.
– To szaleństwo – powtórzył.
– Zastanów się, Merfisie. To jest mój warunek. Inaczej nie poprę twoich planów i poczekam, aż jeden z synów Permuza będzie mógł samodzielnie zasiąść na tronie.
– To twoje ostatnie słowo? – – zmarszczył brwi Merfis.
– Tak. I pomyśl jeszcze o tym, że Vallisa mogą poprzeć grafowie z Leutenree, Ohgadenu i Deonshee. Zastanów się, czy dasz mu wtedy radę bez mojej pomocy.
*
W niespełna miesiąc po wizycie Merfisa w Ottin Gardzek zebrał liczącą prawie pięciokroć po dziesięć tysięcy rycerzy armię i spiesznym marszem ruszył w stronę granicy księstwa Bellen – deir. Erd – omeredh, nie przygotowany na atak, zebrał skromne siły i zagrodził drogę omelorskim wojskom na przeprawie przez rzekę Olghad. W krwawej i długiej bitwie armię księcia rozgromiono, a on sam, uratowawszy zaledwie kilkuset ludzi, uciekł, aby schronić się za murami swej stolicy. Wtedy to cesarz Kagardu, przerażony klęską lennika, zebrał armię i ruszył mu na pomoc. Gardzek rozdzielił swe siły i stanąwszy na czele jednego z trzech oddziałów stoczył kilkudniową bitwę z cesarzem, po której obie strony wycofały się, niezdolne do dalszej walki.
Jednakże dwa pozostałe oddziały, z których jeden obiegł Erd – omeredha w jego stolicy, a drugi ruszył pustoszyć włości cesarskie, odniosły świetne zwycięstwa i Gardzek zawarł z cesarzem pokój, na mocy którego Omelor odzyskał kilka dawno straconych prowincji i odebrał z Kagardu i Bellen – deir ogromną daninę.
Syty chwały, uwożąc bogate łupy, na czele upojonej zwycięstwami armii wrócił Gardzek do Omeloru, a wojska jego przez całą drogę witane były przez rozradowane tłumy. W Ottin na grafa czekały dwie niespodzianki. Pierwszą z nich było przybycie grafów z Barren, Revgardhu, Khomindenu i Mermondu, jakoby pod pozorem uczczenia wielkiego zwycięstwa nad Kagardem, a drugą – obecność wysłannika królewskiego, który przywiózł smoka w podarunku od Vallisa. Zaraz pierwszego wieczoru Gardzek przyjął posła w swej prywatnej komnacie.
– Pozdrowienia od Vallisa, króla Gordoru i grafa Wedder dla Gardzeka, grafa Omeloru, przez Irhena, tana Hallis. Mój pan, poczytawszy za szczęśliwy omen narodzenie się z przywiezionego przez ciebie jaja dwóch bliźniaczych smoków, postanowił nagrodzić cię jednym z nich, jako wiernego sługę tronu. Jednocześnie mój pan ufa, że rozpoczynając wojnę z księciem Bellen – deir i cesarzem Kagardu kierowałeś się szlachetnymi porywami serca, chcąc pomścić pamięć zabitego wuja, a nie nieposłuszeństwem wobec króla Gordoru – posłaniec zawiesił głos.
– Powtórz swemu panu – powiedział graf – że pozostanę, tak jak zawsze, wiernym sługą Korony i że przybędę osobiście do Weerdengard prosić o wybaczenie nieposłuszeństwa. Błogosławiona Matka pozwoliła mi odnieść wspaniałe zwycięstwo i uwieźć wielką ilość łupów. Znając miłość, jaką Vallis żywi dla rzeczy pięknych, pozwolę sobie przywieźć do jego kolekcji kilka dzieł stworzonych przez najbieglejszych mistrzów.
– Król będzie zadowolony, widząc również na swym dworze szlachetnych grafów, których tu zastałem. W tych smutnych chwilach, jakie nadeszły, mój pan pragnie choć krótki czas cieszyć się tak wspaniałymi gośćmi – wysłannik pochylił głowę.
– Przekaż królowi moje najgorętsze podziękowania za wyświadczoną nam łaskę. Pewny jestem, że obecni tu grafowie przyjmą królewskie zaproszenie z radością w sercu. Ale o jakich to smutnych chwilach mówiłeś?
– Czyżbyś nie wiedział, grafie, dlaczego królewski dwór okrył się żałobą?
– Mów!
– Zmarł Merfis, graf Mermondu i stryjeczny dziad naszego króla…
– Niech Błogosławiona Matka przyjmie go na swe łono – wstrząśnięty Omelorczyk aż pochylił się w fotelu. – Wielka to strata dla Gordoru.
– Lecz to nie koniec żałobnych wieści, grafie. Merfis był człowiekiem starym, pochylonym nad grobem. Cóż jednak powiedzieć, gdy giną istoty młode i pełne życia…
– O kim mówisz?! – krzyknął Gardzek.
– O dzieciach Permuza, grafie – poseł pochylił nisko głowę. – Berhor i Idelgind zmarli na nieznaną chorobę. Żaden z lekarzy nie mógł im pomóc.
Gardzek milczał.
– Mój pan, dowiedziawszy się o tym, zachorował ze smutku i zgryzoty, bolejąc nad śmiercią drogich mu ludzi i nad tym, że plugawe języki wrogów nie omieszkały obarczać go winą za tę śmierć.
Graf ukrył twarz w dłoniach. Po chwili odjął palce od twarzy i wychylił jednym tchem czarę wina.
– Powiedz królowi Gordoru – rzekł – że każę obciąć język każdemu Omelorczykowi, który zhańbi jego imię niecnymi posądzeniami.
Milczeli chwilę.
– A teraz odejdź już. Pragnę widzieć cię jutro i nacieszyć oczy darem, jaki przesłał mi król. Teraz nie mogę dłużej rozmawiać.
– Niech Błogosławiona Matka pocieszy twe serce, grafie – poseł skłonił się nisko.
Po wyjściu królewskiego wysłannika Gardzek oparł się na fotelu i przymknął oczy. A więc koniec marzeń o zmianie władcy, teraz Vallis był już najprawowitszym panem Gordoru i sprzeciwiać się mu – znaczyło sprzeciwiać się woli bogów. Graf Omeloru nie sądził, by królewski dwór był winien śmierci Merfisa i synów Permuza. Gdyby istniały choć najbłahsze podejrzenia, grafowie nie omieszkaliby wykorzystać sytuacji i wzniecić buntu. Tak, ale co teraz? Któż może zostać władcą Gordoru, gdy umarli wszyscy potomkowie Berdoka Zdobywcy? Gardzek sięgnął po następną czarę wina i westchnął głęboko. – Ciężki los zgotowali bogowie Gordorowi, ale w najgorszym wypadku Vallis będzie nadal królem, grafowie zaś postarają się niepostrzeżenie przejąć władzę w swe ręce. Tak… – odetchnął. – Nie wolno stanąć przeciwko Vallisowi, ale i nie wolno pozwolić mu rządzić. Tylko stalowe ręce grafów potrafią skierować Gordor na drogę chwały. Vallis nie powinien stanowić poważniejszej przeszkody, gdy pozwoli mu się rozbudowywać Weerdengard, sprowadzać obcych uczonych i kolekcjonować dzieła starożytnych mistrzów. Tak, najistotniejsze jest to, aby zająć jego myśli sprawami błahymi, potem zaś, gdy umrze – a sądząc ze słabości, nie trzeba będzie długo czekać na jego śmierć – grafowie wybiorą spośród siebie nowego króla. I jeśli Błogosławiona Matka pozwoli, będzie nim wtedy on – Gardzek, graf Omeloru.
*
Poseł królewski odwiedził władcę Omeloru nazajutrz późnym wieczorem. Usiedli przy trzaskającym na kominku ogniu i Gardzek odesłał służących, tak że zostali sami w komnacie.
– Przywiodłem smoka, grafie, abyś raczył go zobaczyć – rzekł Irhen.
– Zaczekaj – Gardzek uniósł dłoń – opowiedz mi najpierw o nim.
Tan Hallis zastanawiał się przez chwilę.
– Jajo pękło – zaczął – gdy ty, grafie, odnosiłeś świetne zwycięstwa w Bellen – deir. Opiekował się nim sam mistrz Elkind; on też poprowadził całą ceremonię narodzin. Kiedy ujrzeliśmy, bo i ja byłem wraz z królem w komnacie Elkinda, że z jaja wychodzą dwa smoki, ogarnęło nas ogromne zdumienie. Nawet sam mistrz cofnął się o krok i nie mógł przemówić ani słowa, przyglądając się pełznącym poczwarom. Na szczęście jednak, nim smoki zdążyły przyjść do siebie, wydobył od nich ich imiona i nazwę krainy, gdzie smoczyca złożyła jajo. Ten, którego przesyła ci nasz pan, nazywa się Alghar, drugi, który pozostał na dworze, nosi imię Aldhir, pochodzą zaś z Haldoru.
– A magiczne zaklęcie?
– Mistrz Elkind odnalazł je w starych księgach i zniszczył zaraz, jedynie król i on sam wiedzą, jak pokonać smoka. Mistrz Elkind przekaże to swemu uczniowi, tak więc zawsze będziemy mogli zniszczyć smoki, gdyby wystąpiły przeciw Koronie – wysłannik utkwił wzrok w grafie – i zawsze dzięki nim będziemy umieli powstrzymać tych, którzy zechcą wystąpić przeciw prawowitemu władcy.
Gardzek lekko uśmiechnął się zaciśniętymi wargami.
– Niech Błogosławiona Matka broni przed tak bezbożną myślą. Przyznam ci szczerze, tanie, że prędzej czy później doszłoby do nieporozumień między mną a Vallisem, gdyż święte prawa krwi wyznaczały na władców dzieci Permuza, lecz teraz jedynie Vallis jest prawowitym i uświęconym wolą bogów władcą Gordoru. Dlatego też zamierzam wiernie mu służyć, tak jak służył mój ojciec Mirmodh Kashoodze Wielkiemu, mimo że sam był synem królewskim.
– Król Gordoru wdzięcznie przyjmie twe słowa – Irhen pochylił nisko głowę.
– Wprowadź teraz smoka.
Tan Hallis powstał, podszedł do drzwi, otworzył je i krzyknął coś w stronę sług, którzy zaraz weszli, prowadząc ze sobą smoka. Gardzek uważnie przyglądał się zielonemu jaszczurowi kilkustopowej długości, z błoniastymi skrzydłami, wyrastającymi z grzbietu.
Smok przystanął na środku komnaty, rozpostarł skrzydła i również obserwował uważnie grafa. Zwróciły uwagę jego wielkie, ciemne oczy, przesłonięte cienką, jasną błoną oraz potężne szczęki, pozbawione jeszcze kłów.
– Witaj, grafie Omeloru – rzekł smok niskim, mocnym głosem. – Cieszę się, że będę mógł przebywać na twym dworze.
– Podoba ci się Ottin?
– Tak. Zwłaszcza zamkowe lochy. Tam jest to, co lubię: chłód, wilgoć, ciemność. Smoki mają inne upodobania niż ludzie.
Gardzek roześmiał się.
– Nie żal ci było opuszczać Weerdengard?
– Nie. Myślisz zapewne o Aldhirze, grafie. My, smoki, nie znamy czegoś takiego jak więzy krwi. Zawsze żyjemy samotnie, łącząc się w stadła jedynie dla spłodzenia potomstwa. Później smoczyca zostawia jajo w bezpiecznym miejscu i odchodzi. Nim jajo dojrzeje, mija prawie sto lat.
– Nie dziwię się więc, że smoki wyginęły.
– Nie, grafie. Nie wyginęły.
– Właśnie – wtrącił Irhen – Alghar opowiadał nam na dworze ciekawe rzeczy. Podobno gdzieś istnieje kraina zamieszkana przez smoki…
– Tak, grafie – przerwał mu smok – w każdym razie istniała, gdy matka mojej matki wykluła się z jaja.
– Jak dawno to było?
– Siedemset, prawie siedemset lat temu.
– Dlaczego nikt z ludzi o tym nie słyszał? Dlaczego nikt nie widział tej krainy?
– Smoki są cierpliwe, grafie – rzekł Alghar. – Ludzie tępili je bezlitośnie przez całe wieki; jedynie ród małych smoków zdołał ocaleć i kryje się gdzieś daleko w górskich ostępach.
– Umiałbyś tam trafić?
– Nie, grafie. Matka mojej matki jedynie wiedziała, że gdzieś istnieje kraina zamieszkana przez smoki, ale nie znała drogi tam prowadzącej.
– Baśnie – machnął ręką Gardzek.
Smok przypełznął blisko niego.
– Nasz ród jest cierpliwy. Czekamy na chwilę, gdy zapomnicie o zaklęciach, gdy zginą starodawne księgi, gdy umrą czarnoksiężnicy, a wraz z nimi magia, gdy rycerze wybiją się nawzajem w wojnach. Wtedy wrócimy, grafie.
– Niech Błogosławiona Matka broni nas od tego – zaśmiał się graf Omeloru. – Czy nie dość mamy kłopotów z samymi sobą, żeby jeszcze zajmować się smokami? – Wstał z fotela i wygładził szaty na sobie. – Wybacz, Irhenie – zwrócił się do posła – czas już na mnie. Grafowie czekają. Mam nadzieję, że będziesz gościł jeszcze w Ottin choć kilka dni?
– Mam rozkaz towarzyszyć ci w podróży do Weerdengard.
– Hm… – Gardzek zastanowił się chwilę. To może potrwać kilka tygodni, nim ruszę z Ottin – przyjrzał się uważnie Irhenowi – ale z miłą chęcią będę gościł cię nawet przez cały rok. Słudzy odprowadzą cię do twej komnaty. A ty, Aldharze – zwrócił się w stronę smoka – również jesteś drogim gościem w Ottin. Zamek jest do twej dyspozycji.
– Dziękuję, grafie.
Gardzek skinął lekko głową Irhenowi i wyszedł z komnaty. Przemierzył długi wąski korytarz, w którym mrok rozpraszały zamocowane u stropu łuczywa. Zatrzymał się na moment przed wysokim progiem, odgradzającym boczną odnogę korytarza, i przesunął dłońmi po chropowatej, kamiennej ścianie. Wreszcie szybkim krokiem ruszył naprzód; zszedł na niższy poziom krętymi, wysokimi schodami i już po chwili stanął przy drzwiach komnaty, gdzie straż pełnili dwaj rycerze z obnażonymi mieczami w dłoniach. Obaj skłonili się przed grafem i rozwarli na oścież drzwi.
Wszedł do wielkiego pomieszczenia, w którym przy stojącym na środku dębowym stole siedziało czterech grafów. Stół zastawiony był jadłem i napojami, wokół gości kręciło się kilkunastu niewolników, wciąż napełniających misy i puchary. W kątach płonęły beczki ze smołą, rzucając setki kolorowych refleksów i napełniając komnatę wonnym zapachem palonych w środku kadzideł. Widząc wchodzącego grafa Omeloru, goście powstali.
– Witaj, nasz drogi gospodarzu – rzekł Mardhiw – Ardh, graf Barren. – Niech Błogosławiona Matka napełni twe życie samymi szczęśliwymi chwilami, tak jak te w Bellen – deir.
– Witaj, witaj – odezwali się pozostali graf o wie.
– I ja was przyjmuję z radością, bo czasy nadeszły smutne i pocieszyć się można chociaż obecnością przyjaciół przy stole w Ottin – powiedział Gardzek siadając. Odprawił gestem służących, którzy odeszli zamykając cicho drzwi.
– Tak, tak – mruknął Alfeez z Khomindenu – Gordor gnije, a my patrzymy na to bezsilnie.
– Przyjąłeś Irhena? – zagadnął Mardhiw – Ardh.
– Tak. Nie podoba mi się ten człowiek.
– To jeden z zaufanych Vallisa – powiedział Lerri, graf Revgardhu, – Nie łudź się, że nie masz szpiegów królewskich na swym dworze. Zapewne Irhen ma odebrać ich meldunki.
– Bardzo możliwe – skinął głową Gardzek – ale znam każdy jego krok. W Ottin nic nie ukryje się przed moim wzrokiem.
– Uważaj też na smoka – powiedział Alfeez – na twoim miejscu kazałbym go wrzucić do dobrze zamkniętego lochu. To prawda, że nie można go zabić ogniem czy żelazem, ale zdechnie z głodu.
– Smoka? – zdziwił się Gardzek. – Po co miałbym to robić?
– Nie zapominaj, że on zawsze będzie służył królowi – rzekł Alfeez. – Vallis ma nad nim władzę życia i śmierci.
– To nieważne – mruknął Mardhiw – Ardh – wszystko to nieważne.
– Smoki jeszcze przez dobre parę lat nie będą groźne, a jeśli wykonamy to, co ustaliliśmy… – urwał.
Nastała chwila milczenia.
– Cóż takiego ustaliliście? – spytał Gardzek.
– Za śmierć wrogów Gordoru – Mardhiw – Ardh uniósł w górę puchar – Wszyscy spełnili toast – Pytasz, co ustaliliśmy? – powiedział ocierając wąsy – Cóż ci mogę odpowiedzieć? Wiesz przecież, ze bez ciebie nasze ustalenia na nic się nie zdadzą. Władasz najpotężniejszą marchią w Gordorze, tylko za twoją zgodą i z twoją pomocą mogą się spełnić nasze marzenia.
Graf Omeloru uważnie przyglądał się Mardhiw – Ardhowi.
– Odgaduję – rzekł wreszcie – ze sprawa, z którą przybyliście, nie jest błaha. Mów.
– Książę Bellen – deir, Erd – omeredh, po klęsce, jakiej doznał z twej ręki, liczył na pomoc cesarza Kagardu, ale ty rozgromiłeś również wojska cesarskie. Erd – omeredh poczuł się zagrożony jako wasal słabego władcy. Natychmiast wysłał poselstwo do Weerdengard, deklarując, ze złoży hołd lenny Vallisowi, i proponując mu przekształcenie Bellen – deir w jedną z marchii Gordoru.
– To niemożliwe! – krzyknął podnosząc się Gardzek – Co na to Vallis?
– Nic – odparł graf Barren – Poselstwo do niego nie dotarło i nigdy już nie dotrze.
Gardzek usiadł z powrotem i odetchnął z ulgą.
Niech będą dzięki Błogosławionej Matce, że ocaliła nas od tej hańby.
– Hańba hańbą – zauważał Alfeez – ale jakże wzmocniłby się Vallis. A twoi rycerze? Przecież głownie dzięki najazdom na Bellen – deir zgromadzili swe fortuny.
– Księstwo Bellen – deir jest słabe, ale za silne, aby przemocą włączyć je do Gordoru jako zdobycz, a nigdy nie zgodzimy się, by Erd – omeredh został równym nam w prawach grafem – rzekł Mardhiw – Ardh.
– Cóż więc należy robić? – spytał Gardzek.
Verhor siostrzeniec zmarłego Merfisa i nowy graf Mennondu, pochylił się nad stołem.
– Jest jedna droga – odparł. – Idąc nią wyciągniemy Gordor z otchłani.
Alfeez uniósł dzban chcąc nalać sobie wina, ale naczynie było już puste. Gardzek zauważył to i klasnął w dłonie. Do komnaty weszli słudzy.
– Przynieście wina – rozkazał.
Gdy wynosili puste dzbany i ustawiali na stole pełne, do środka wpełznął smok i ułożył się w ciemnym miejscu pod ścianą. Zwinął się w kłąb, opierając łeb na ogonie, i przymknął oczy.
– Jaka to droga? – spytał Gardzek gdy słudzy wyszli.
– Potrzeba nam silnego króla – rzekł Mardhiw – Ardh. – My, grafowie, wiemy dobrze, że Gordor upada. Skierowaliśmy swój wzrok na Kagard i Bellen – deir, a tymczasem na północy wyrosła nowa potęga Pesterhard. Jego władca to mądry polityk i dyplomata. Kiedyś same siły grafów Ohgadenu i Deonshee wystarczyły aby walczyć z Pesterhardem, teraz potęga całego Gordoru nie wystarczy.
– To nieprawda – przerwał mu ostro Gardzek. Pesterhard ma dość kłopotów na swoich północnych i wschodnich granicach aby nie wplątywać się w wojnę z nami.
– Na razie – rzekł Mardhiw – Ardh. Kto uzbraja i wspomaga chłopskie bunty w Gordorze? Pesterhaid. Kto stara się zjednać sobie grafów z Ohgadenu i Deonshee? Pesterhard. Te dwie marchie są na razie wierne Vallisowi ale tylko dlatego, że odpowiada im jego polityka. Kto próbuje skłócić ze sobą pozostałych grafów? Persterhard. Potrzeba nam króla na miarę Kashoogi Wielkiego, króla który znów scaliłby Gordor. Wiemy, że potęga grafów jest zgubna gdy stają przeciwko sobie. Modliliśmy się o władcę wojownika, a jednocześnie przebiegłego i mądrego polityka człowieka prawego i uczciwego, który zyskałby poparcie większości marchii i starych rodów. Gdy będzie panował taki król, Gordor znów stanie się potężny.
– Lecz teraz rządzi Vallis – przerwał mu Gardzek – i jest prawowitym władcą.
– Śmierć Vallisowi! – ryknął powstając i wzbijając ostrze sztyletu w stół Verhor.
– Śmierć Vallisowi!
Gardzek patrzył na stojących nad nim grafów trzymających dłonie na rękojeściach wbitych w stół sztyletów. Wstał.
– Wola grafów jest wolą Gordoru – rzekł poważnie – i chętnie krzyknąłbym wraz z wami: „Śmierć Vallisowi”, ale gdzie szukać następcy tronu? Łatwo podeptać święte prawa ale co potem?
– Mamy nowego króla Gordoru – powiedział Alfeez.
– Kto nim jest?
– Ty.
Gardzek pobladł i zacisnął dłonie na krawędziach stołu. Spojrzał z pytaniem w oczach w stronę Mardhiw – Ardha.
– Tak, grafie – rzekł stary władca. – Jesteś potomkiem Merfisa, założycielem dynastii i wnukiem Heggena, króla Gordoru. Gdy Vallis umrze, ty będziesz prawowitym następcą tronu.
Omelorczyk opuścił głowę, a grafowie stali nad nim, czekając, co powie.
– Nie – Gardzek uniósł się z krzesła – nie zgodzę się na to. Jak myślicie, dlaczego walczyłem z Hejjeną po stronie Permuza? Czy Permuz był lepszym rycerzem, lepszym władcą? Nie! Stokroć gorszym od Hejjeny, ale skazałem się na wieloletnią tułaczkę, gdyż święte są dla mnie prawa krwi Permuz był prawowitym władcą i powinien panować, a nie jego młodszy brat Teraz tron Vallisa jest święty, Vallis jest królem i będę bronił jego praw tak, jak broniłem praw Permuza.
– Zdrajco! – Verhor wyrwał swój sztylet ze stołu.
– Stój! – powstrzymał go Mardhiw – Ardh. – Wypiłeś za dużo wina. Jak śmiesz obrażać naszego gospodarza i przyszłego króla? Milcz i siadaj.
Verhor posłusznie opadł na krzesło.
– Wybacz – powiedział w stronę Gardzeka – te słowa nigdy nie powinny paść z moich ust.
Mardhiw – Ardh zastanawiał się chwilę, gładząc rękojeść sztyletu. Nagle podszedł do grafa Omeloru i oparł dłoń na jego ramieniu.
– Masz przed sobą dwie drogi, mój przyjacielu – rzekł. – Możesz wziąć na swe barki ciężar tak wielki, wiedząc, że tylko ty jeden w Gordorze jesteś zdolny mu sprostać, możesz też plunąć na szczęście królestwa i dalej pozostawać sławnym i bogatym grafem Omeloru. Ale tylko grafem. Twa marchia jest potężna. Inne mogą upaść, zawalić się, a Omelor będzie trwał. Czy jednak znajdziesz dość siły, aby patrzeć, jak umiera Gordor? Czy będziesz miał spokojny sen, wiedząc, że reszta kraju ginie rozdarta wojną, buntami, nędzą? Tak, Gardzeku – Mardhiw – Ardh mocniej ścisnął go za ramię – lepiej byłoby, abyś umarł, jeżeli zrezygnujesz z korony, gdyż inaczej zabije cię zgryzota i wyrzuty sumienia.
Milczeli długą chwilę.
– Czy pamiętasz – odezwał się znów graf Barren – co powiedziałem ci w Nimelgen? Że kiedyś ty będziesz bardziej potrzebny grafowi Barren niż on tobie?
– Tak – odparł cicho Omelorczyk.
– Teraz nadeszła ta chwila. Ale nie tylko mnie jesteś potrzebny. Twa sława i przewagi wojenne zaskarbiły ci przychylność rycerstwa. Hojność, przecież wszyscy wiedzą, dzięki komu chłopi w Omelorze nie głodują, dała ci miłość ludu Budowa świątyń Błogosławionej Matki, których w twej marchii jest dwakroć więcej niż w reszcie Gordoru, sprawiła, ze wdzięczni ci są kapłani. Cały Gordor wzywa cię, grafie! Daje ci to, co ma najlepszego – koronę. Przyjmij ją.
Stary graf uklęknął, a za nim trzej pozostali.
– Przyjmij koronę!
Gardzek wstał. Blady, z zaciśniętymi ustami, opierając drżące dłonie na blacie stołu.
– Niech Błogosławiona Matka przebaczy mi w swej nieskończonej dobroci – rzekł chrapliwym, stłumionym głosem – przyjmuję!
Mardhiw – Ardh klęcząc uniósł głowę.
– Bądź błogosławiony, królu. Mój miecz jest na twoje rozkazy.
– Bądź błogosławiony, królu – powiedział Verhor – i wybacz me nieopatrzne słowa. Mój miecz jest na twoje rozkazy.
Ostatni podniósł głowę sędziwy Alfeez z Khomindenu.
– Bądź błogosławiony, królu. Mój miecz jest na twoje rozkazy.
Gardzek usiadł ciężko na swym miejscu.
– Wstańcie – rzekł – i radźcie, jak pozbyć się Vallisa.
Grafowie zasiedli na swoich miejscach i milczeli.
– Radźcie – powtórzył Gardzek.
– Na zamku Weerdengard odbędzie się huczna uczta na cześć twego zwycięstwa. Trzeba, abyśmy jak najprędzej znaleźli się na dworze Vallisa.
– Pośpiech? – spytał Omelorczyk – Po co? Trzeba wszystko dokładnie zaplanować, przygotować wojska. Nie wolno nam popełnić błędu.
– Nie – rzekł Alfeez – Musimy się spieszyć. Moi szpiedzy z Weerdengard donieśli, ze królowa jest brzemienna.
– Brzemienna? – Gardzek stuknął pięścią w stół.
– Tak. Vallis musi zginąć co najmniej dwa miesiące przed rozwiązaniem. Gdy zostaniesz namaszczony i ukoronowany, wtedy nawet narodziny syna nic nie będą mogły zmienić.
– To prawda – powiedział Mardhiw – Ardh – Vallis musi umrzeć jak najszybciej. Zostanie otruty na uczcie w Weerdengard.
Gardzek pokręcił głową.
– Trucizna to sposób, w jaki postępują płatni mordercy, a nie rycerze.
– Dobro Gordoru wymaga ofiar – rzekł Alfeez. – Nawet honor musimy złożyć u stop tronu Jeden z moich ludzi jest podczaszym królewskim. Próbuje wina z każdego podawanego Vallisowi pucharu. Słynny medyk z Barren, mistrz Leggun, przygotował truciznę, która rozpuszcza się jedynie w winie. Podczaszy będzie trzymał ją w ustach, upije łyk wina z pucharu Vallisa i szybko wypluje ją do środka. Trucizna ta zaczyna działać dopiero po kilku godzinach i nawet królewski medyk nie potrafi uratować Vallisa. My w tym czasie cofniemy się z Weerdengard i staniemy na czele wojsk idących z Mermondu i Omeloru. Korzystając z paniki zdobędziemy Weerdengard i zostaniesz koronowany w Złotej Świątyni, i namaszczony przez patriarchę. W ciągu kilku dni Gordor będzie nasz.
– A co z tym dzieckiem, które urodzi królowa? – spytał Gardzek.
– Zawsze to królewska krew – mruknął Lerri.
– Gdy osiągnie wiek męski, jeśli to będzie chłopiec, może otrzymać posiadłości Vallisa. Jednocześnie – mówił dalej Alfeez – rycerze ode mnie z Khomindenu i Barreńczycy pod wodzą syna Mardhiw – Ardha uderzą na Ohgaden i Leutenree, aby zmusić grafów tych marchii do posłuszeństwa.
– A władca Pesterhardu? – spytał Gardzek. – Sądzę, że możemy spodziewać się napaści.
– Tak – odparł Alfeez – też tak myślimy. Ale wojska Pesterhardu walczą teraz na północnych i wschodnich granicach, na granicy z Gordorem stoją jedynie małe strażnicze oddziały. Nim zostaną ściągnięte wojska z północy i wschodu, będzie po wszystkim.
Gardzek uśmiechnął się.
– Wypada tylko chwalić waszą przenikliwość, grafowie. Przewidzieliście wszystko.
– Miejmy nadzieję – westchnął Lerri – że wszystko. W Weerdengaard jest mało wojska. Powinien paść po pierwszym szturmie. Zresztą, aby tylko z całej stolicy ocalała Złota Świątynia. To wystarczy – roześmiał się.
– Przed szturmem obiecamy żołnierzom, że miasto jest ich – rzekł Gardzek. – Mogą je spustoszyć i uwieźć bogate łupy.
– Dobrze! – powiedział Alfeez. – Będą walczyli z wściekłością, jaką przywołuje żądza bogactwa.
– Lecz wara od pałacu. Ogłosicie wśród swych wojsk, że kto tknie choć jedną rzecz stamtąd, zapłaci głową. Vallis zgromadził cenne skarby, w tym wiele kosztowności i pamiątek zrabowanych w Omelorze.
– I w Barren – dodał Mardhiw – Ardh.
Alfeez uśmiechnął się gorzko.
– Pół khomindeńskiego zamku przeniesiono do Weerdengard.
Zapanowało milczenie.
– Za tydzień ruszamy – przerwał je Gardzek. – Roześlijcie gońców do swych marchii. Niech wszystko będzie gotowe. A teraz – podniósł puchar – wina, wina! – krzyknął do nadbiegających sług.
Wśród poruszenia i hałasu nikt nie dostrzegł wypełzającego z komnaty smoka.
Odpędziwszy niewolników, którzy chcieli poprowadzić swego pana do sypialnej komnaty, zataczając się lekko Gardzek zszedł schodami, idącymi po zewnętrznej stronie murów, aż na sam taras, zawieszony na skraju przepaści, nad okiem skalnego jeziora. Oparł się o kamienne bariery, wpatrując się w lustro wody z odbitą w nim złotą tarczą księżyca. Chmury wolno przesuwały się po niebie, ale nie przesłaniały silnego blasku. Ta noc wywołała z zakamarków pamięci odległe wspomnienia. Przed wyprawą w obronie Permuza, piętnaście lat temu, też stał na tym tarasie i wtedy też księżyc był tak wielki i tak złoty jak teraz.
Otrząsnął się. Nie był to odpowiedni moment na wspominanie odległych czasów. Tamto przedsięwzięcie zakończyło się klęską, a więc źle zrobił połączywszy obie chwile: tę sprzed piętnastu lat i teraźniejszą. Zaczął modlić się cicho, prosząc Błogosławioną Matkę o łaskę.
– Nie dla mnie, Matko – szeptał – nie dla mnie, ale dla potęgi i chwały Gordoru. Zlituj się nad mym krajem. Jestem gotów umrzeć, jeżeli przysporzy to szczęścia Gordorowi.
Nagle poczuł lekki dotyk na swym ramieniu. Odwrócił się i ujrzał stojącą tuż obok szarą, zakapturzoną postać.
– Witaj, samozwańczy królu Gordoru – odezwał się przybysz.
– Kim jesteś? – spytał wzdrygnąwszy się Gardzek.
– Nie poznajesz? – Odchylił lekko kaptur i blask księżyca padł na odsłoniętą twarz.
– Ardin?
– Tak, to ja.
– Czego chcesz ode mnie?
– Odwieść cię od szaleńczych planów, grafie. Zrezygnuj z wielkości i sławy, zwycięż swą pychę.
– Głupcze – rzekł twardo Gardzek – ja poświęcam się dla Gordoru.
– Jakżeś biedny, grafie – zaśmiał się cicho Ardin – musisz zostać królem… Czy uważać cię należy za męczennika?
– Dość tego! – zrzucił dłoń Ardina ze swego ramienia. – Wracaj, skąd przybyłeś – odwrócił się, ale dłoń gościa zatrzymała go w pół ruchu.
– Nie przyszedłem spierać się z tobą. Patrz tam – nachylił głowę grafa i zmusił go do spojrzenia w toń jeziora.
Z ust Omelorczyka wydarł się cichy okrzyk zdumienia. Powierzchnia wody zbliżyła się gwałtownie do jego oczu, ale nie była to już spokojna i czysta granatowa toń, lecz feeria krwawych i złotych błysków, które zniknęły nagle, ukazując obraz zrujnowanego miasta. Wśród gruzów bielały na słońcu ludzkie kości i najmniejszy nawet ruch nie zakłócał martwego spokoju. Ani jeden ptak nie przelatywał nad ruinami, żaden dźwięk nie mącił ciszy. Bezruch. Obumieranie.
– Oto twoje dzieło, grafie.
– To Ottin – wyszeptał Gardzek, poznając wzgórze, o które niegdyś opierała się twierdza, a obecnie otaczały je jedynie szczątki murów.
– To Ottin – odparł jak echo Ardin – za sto lat.
Gardzek zasłonił oczy dłońmi, ale upiór oderwał mu palce od twarzy i mocno przytrzymał ręce.
– Patrz – szepnął.
Graf próbował wyrwać się z krępującego go uścisku, ale nagle poczuł straszną słabość i oparł się o balustradę, wtapiając wzrok w przedziwny obraz.
– Któż to uczyni? – spytał słabym głosem.
– W twej mocy jest jeszcze powstrzymać zły los.
Gardzek szarpnął się potężnie i odwrócił od jeziora. Zatoczył się i upadł twarzą na kamienie.
– Precz stąd! – krzyknął. – Odejdź! Zostaw mnie w spokoju!
– Powstrzymaj się, grafie. Rutteh natchnął cię złą myślą. Złam ową pychę. Pokonaj samego siebie!
Gardzek uniósł ciężko ciało z kamiennych płyt. Przed oczyma tańczyły kolorowe plamy. Przetarł dłonią powieki.
– Nie wierzę twym słowom – rzekł – zresztą już za późno.
Ardin przypadł do niego.
– Nieprawda! Jeszcze nie jest za późno. Błagam cię, grafie. Śmierć zbliża się wielkimi krokami do Vallisa. Możesz zostać prawowitym królem. Ocal siebie i Gordor.
– A dziecko?
– To może być córka.
Gardzek oparł rozpalone czoło na chłodnym kamieniu.
– – Nie mam już więcej sił – rzekł. – Poruszyłem jeden kamień, więc lawina musi spaść. Mogę tylko modlić się do Błogosławionej Matki, abym sam nie został zmiażdżony.
– Ty, grafie? – spytał drwiąco Ardin. – A więc nie Gordor?
Gardzek podniósł głowę.
– Szczęście kraju jest w moich rękach. Teraz moja śmierć będzie śmiercią Gordoru.
– Rutteh cię opętał – twarz Ardina zaczęła rozmywać się przed jego oczyma. – Niech Błogosławiona Matka zlituje się nad tobą.
Gardzek poczuł chłodny powiew na swej twarzy.
– Ardin! – krzyknął, ale wiatr wdusił mu słowa z powrotem do ust.
– Panie, cóż się stało? Panie! – graf uniósł głowę i zobaczył nad sobą sługę. – Wstań, panie, poprowadzę cię do komnaty.
Oparty na ramieniu sługi, stanął chwiejąc się na nogach.
– Widziałeś tu kogoś? – spytał.
– Nie, panie – usłyszał strach w głosie niewolnika.
– Nikogo tu nie było?
– Nie, panie.
– Czy mówiłem coś?
– Tak, panie.
– Co?
– Wzywałeś kogoś, panie. Ale nikt tędy nie przechodził. Jedynie, gdy zbliżałem się, czarny ptak poderwał się ze skały i pofrunął w stronę jeziora.
– Czarny ptak, mówisz?
– Tak, panie.
– Dobrze – graf zaczerpnął głęboko powietrza – przywołaj do mnie szlachetnego Hirdana i szlachetnego Merrila. Niech przyjdą natychmiast.
– Stanie się, jak rozkazałeś, panie – rzekł sługa cofając się w głębokim ukłonie.
Ciężko oddychając, z trudem łapiąc powietrze, czekał na swych rycerzy. Serce tłukło się jak oszalałe pod kolczugą i musiał usiąść, opierając się o ścianę, aby opanować drżenie nóg. Po chwili dojrzał zbliżające się sylwetki.
– Jesteśmy na twój rozkaz, grafie – rzekł Merril.
Gardzek wstał, czepiając się dłońmi ściany.
– Źle się czujesz, panie? Czyżby…
– Nie, nie – graf machnął dłonią – to słabość, chwila tylko. Przez chwilę byłem tak znużony… – umilkł. – Za kilka dni wyruszę z Omeloru – rzekł. – Mam stawić się na zaproszenie króla w Weerdengard. Dzień lub dwa po moim odjeździe staniecie na czele oddziałów i ruszycie w stronę granic Wedder.
Rycerze wymienili szybkie, krótkie spojrzenia.
– Stanie się, jak rozkazałeś, grafie – powiedział Hirdan, przykładając dłoń do piersi i pochylając lekko głowę.
– Musicie skradać się jak wilki. Nikt nie ma prawa wiedzieć, że wyruszyliście z zamku w stronę Wedder. Przypadniecie w lasach Lajjal, niedaleko dworu starego Toshena, i tam będziecie czekać na mych posłańców.
– Będziemy jak wilki, grafie – rzekł Merril. – Mam nadzieję, że usłyszą w Weerdengard nasz bojowy zew.
Gardzek uśmiechnął się.
– Tak, Merrilu, mój drogi krewniaku, ręczę ci, że usłyszą. Gdy tylko przyjdą rozkazy ode mnie lub – zawiesił głos – tak, lub od Mardhiw – Ardha ruszycie skokiem w stronę stolicy. Sądzę, ze spotkamy się w połowie drogi, ale jeśli nie, to uderzajcie sami. Ty, Hirdanie – zwrócił się do starego rycerza – będziesz dowodzie mymi oddziałami, a ty, Merrilu, ucz się od niego sztuki wojennej, gdyż po mej śmierci właśnie ty będziesz grafem Omeloru.
Merril pochylił się nisko.
– Żyj wiecznie, grafie. W tobie zbawienie Gordoru.
Gardzek poklepał go po ramieniu i uśmiechnął się lekko.
– Duży ciężar położyliście na me barki. Najtrudniej jest udźwignąć zaufanie, lecz jeśli zawiodę was, niech Rutteh pożre mą duszę!
– Oddać życie za ciebie, grafie, to jeszcze byłoby mało.
Gardzek przesunął wzrokiem po twarzach swych dowódców. Jakże są szczęśliwi – pomyślał – ufają mi i wykonują rozkazy. Kiedy będzie trzeba, oddadzą za mnie życie. A kto mnie potrafi wskazać drogę? Jak straszna jest samotność.
Otrząsnął się z ponurych myśli.
– Niech Błogosławiona Matka czuwa nad każdym waszym krokiem, szlachetni – rzekł kładąc im dłonie na ramionach.
– I nad twoim, grafie – odparł Hirdan.
– I nad twoim – jak echo powtórzył Merril i zawiesił głos – władco Gordoru – dokończył.
*
Zasłaniające przejście halabardy wartowników rozsunęły się, a pchnięte przez jednego ze sług drzwi komnaty rozwarły się na oścież, wpuszczając gościa do środka.
– Przybył Gardzek, graf Omeloru – rzekł sługa.
Postąpił kilka kroków naprzód i przyklęknął przed tronem, na którym siedziała otoczona dworkami młoda kobieta. Uważnie przyglądał się jej szczupłej twarzy, okolonej falami ciemnych włosów i delikatnym dłoniom, spoczywającym na poręczach tronu, a im dłużej patrzył na królową, tym bardziej dziwił się jej młodości i urodzie.
– Usłuchałem twego wezwania, pani – rzekł. – Oto jestem.
Królowa dała znak dłonią i jedna z dworek, trącająca palcami struny harfy, przestała grać i skierowała się w stronę drzwi ukrytych za szafirową zasłoną. W jej ślady poszły pozostałe towarzyszki władczyni i Gardzek został sam z piękną damą.
– Dziękuję ci, grafie – powiedziała cichym, melodyjnym głosem. – Wstań i usiądź koło mnie.
Posłusznie podniósł się z klęczek i usiadł na zydlu u stóp tronu.
– Potrzebuję pomocy, grafie.
Gardzek spojrzał prosto w jej oczy.
– Tak, pani?
– Jestem sama. Bezbronna, otoczona wrogami, uwikłana w sieci intryg. Wiele słyszałem o twej prawości i uczciwości. Pomóż mi.
Gardzek milczał przez długą chwilę.
– Co mogę zrobić dla ciebie, pani? – Spojrzał raz jeszcze na królową i wyczytała w jego wzroku sympatię, a jednocześnie wielkie współczucie. – Jesteś tak młoda, pani – rzekł nie dając jej czasu na odpowiedź – potrafię sobie wyobrazić, jak bardzo cierpisz, i chciałbym ci pomóc. Osoba tak piękna jak ty, królowo, nie jest stworzona do wyrzeczeń, powinnaś być szczęśliwą i łaskawą władczynią Gordoru, a tymczasem patrząc na ciebie, pani, widzę jakby zamkniętego w klatce cudnego ptaka. Wybacz me śmiałe słowa, pani, ale płyną one z głębi serca.
– Wiem – odparła w zamyśleniu – chciałabym ci również odpłacie szczerością, grafie.
– Wysłucham pilnie twych słów, królowo – Gardzek pochylił głowę.
– Błogosławiona Matka zesłała na mnie wielką łaskę i być może już niedługo narodzi się w Gordorze następca tronu.
– To wspaniała wiadomość, pani – Omelorczyk udał zdziwienie.
– Nie dla wszystkich, grafie – spojrzała na niego badawczo. – Król jest bardzo chory i wielu liczyło na to, ze ty po jego śmierci zasiądziesz na tronie.
– Przyrzekłem służyć prawowitemu królowi Gordoru i dotrzymam mej obietnicy – rzekł Gardzek, a jednocześnie przemknęły mu przez myśl słowa Mardhiw – Ardha: „Nawet honor musimy złożyć u stop tronu”. To, że okłamywał teraz tę piękną, smutną kobietę, było dla niego już szczytem podłości.
– Powierzam ci sprawy niezmiernej wagi, grafie. Obiecaj, że słowa, które tu padną, nigdy nie zostaną nikomu zdradzone.
– Przyrzekam na moją cześć – rzekł po chwili wahania.
– Król jest ciężko chory – powiedziała zmęczonym, smutnym głosem – nie doczeka już potomka. Nic nie mów! – powstrzymała go, widząc, że chce jej przerwać. – To pewna wiadomość. Wtedy ty zostaniesz królem Gordoru, a mój syn utraci dziedzictwo.
– Dlaczego mi to mówisz, pani? – spytał po chwili.
– Pragnę, abyś obiecał mi, ze pomożesz memu synowi, jeśli to właśnie syn się narodzi, w pozyskaniu tronu. Wasze prawa są odmienne od praw mojego kraju. Tam dziedzictwo przechodzi i na królową, i na córki króla, i na nie narodzonego syna. W Gordorze tylko mężczyźni mogą dziedziczyć tron i dlatego odwołuję się nie do praw, ale do twego sumienia i honoru. Gdy Vallis umrze, wtedy ty… – urwała.
– …nie koronuj się? – rzekł ostro Gardzek. – Czyż nie tak?
– Nie, nie to – szepnęła.
Zatrzymał wzrok na jej znużonej twarzy. W wielkich, ciemnych oczach lśniły łzy.
– Ja… ja – nie mogła dokończyć i skrywszy twarz w dłoniach zaniosła się szlochem.
– Ach, więc to tak, pani – mruknął graf. – Dopiero teraz cię zrozumiałem. Chcesz nadal być królową Gordoru, lecz przy innym mężu.
– Nie mów tak! – krzyknęła. – Nie chodzi o mnie. Czy sądzisz, że byłabym na tyle podła, aby ubiegać się o nowego męża, gdy Vallis umiera? Ale jeśli urodzę syna? Chcę, żeby korona przeszła w jego ręce. Ty, grafie, go adoptujesz. – Patrzyła na niego teraz twardym, nieustępliwym wzrokiem. W oczach błyszczały jeszcze łzy, ale była już stanowcza i zdecydowana. – Zapobiegniesz wojnie domowej – rzekła. – Zostając moim mężem i królem Gordoru, a później adoptując mego syna, zadowolisz wszystkich. I tych, którzy popierają ciebie, i tych, którzy są wierni Vallisowi.
– Lub nikogo, królowo.
Uśmiechnęła się zaciśniętymi wargami.
– Dlaczego próbujesz mnie oszukać?
Milczeli długą chwilę.
– Przyrzeknij, że zrobisz to, o co proszę, grafie. – Nachyliła się ku niemu. – Przecież jeśli urodzę córkę, to twoje dzieci będą mogły zasiąść na tronie.
Gardzek zerwał się z miejsca.
– Dość! – powiedział ostro. – Mam dość tego całego piekielnego kraju, który zmienił się w cuchnące bagno. Z rozrzewnieniem wspominam chwile spędzone na wygnaniu. Tam mogłem być rycerzem i kierować się honorem, tu muszę być… – urwał szukając słowa. Nagle spojrzał na królową i zobaczył jej przechyloną na poręcz tronu głowę. – Pani – spytał niespokojnie – co się stało? – Podszedł do niej i ujął jej głowę w dłonie. Poczuł pod palcami delikatną, wilgotną od łez skórę. Jedna ze złotych szpil przytrzymujących włosy odpięła się i czarna fala spłynęła na ramiona władczyni.
Królowa otworzyła oczy.
– Odejdź już – powiedziała.
– Pani, czy mogę…
– Nie, nie. Odejdź – a ponieważ cały czas trzymał jej głowę w swych dłoniach, więc chwyciła go za nadgarstki i lekko szarpnęła. – Idź już, grafie!
Uklęknął, przytrzymał jej dłoń i ucałował końce palców.
– Żal mi cię, królowo – powiedział. – Przysięgam, że zrobię wszystko, abyś nigdy nie została skrzywdzona.
Przymknęła oczy. Wstał, skłonił się jeszcze raz od drzwi i usłyszał ciche: – Dziękuję, grafie.
Wyszedł na korytarz i drzwi zatrzasnęły się, a halabardy wartowników zagrodziły znów wejście. Prędkim krokiem ruszył naprzód i po chwili natknął się na jednego z dworzan.
– Gdzie jest graf Barren?
– Graf Barren, panie? Zapewne w swej komnacie.
– Prowadź tam natychmiast!
– Ależ, panie, ja…
– Prowadź!
Ciągle ponaglając dworzanina przemierzył kilka korytarzy i wreszcie stanął przed drzwiami jednej z komnat.
– To tutaj, grafie – rzekł przestraszony sługa.
– Dobrze. Idź już.
Wszedł do środka, gdzie siedziało kilku zaufanych Mardhiw – Ardha. Na widok przybysza poderwali się z miejsc.
– Panie, w czym możemy ci pomóc? – spytał jeden z nich.
– Gdzie jest graf?
– W sąsiedniej komnacie, ale teraz – służący próbował zagrodzić drogę Gardzekowi. – Panie, nie wolno nam nikogo wpuszczać!
Omelorczyk odepchnął go, pchnął drzwi i znalazł się w pomieszczeniu, które było tylko sienią prowadzącą do właściwej komnaty. U jej wejścia stał jeden z rycerzy Mardhiw – Ardha z obnażonym mieczem opartym o ziemię. Zastąpił drogę Gardzekowi, ale ten odsunął go na bok i szarpnął drzwi. Ponieważ były zamknięte, wyrwał miecz z rąk oniemiałego wartownika, jednym uderzeniem rozrąbał zamek i wtargnął do środka.
Mardhiw – Ardh’ zerwał się nagi z łoża i chwycił leżący w pobliżu miecz, jednakże gdy zobaczył Gardzeka, zamarł w bezruchu.
– Co się dzieje? – ryknął wściekły. – Idź precz! – krzyknął do wbiegającego rycerza. – Odrzucił miecz i usiadł na łożu, okrywając się pościelą. – Czyś oszalał? Myślałem już, że nasz plan się wydał i Vallis wysłał ludzi, aby mnie pojmać. – Spojrzał w stronę wejścia. – Czy nie mogłeś wejść w inny sposób niż rozrąbując drzwi mieczem?
– Wybacz – powiedział Gardzek – Musisz natychmiast odwołać to, co ma się stać w dzisiejszy wieczór.
– To niemożliwe!
– Musisz – rzekł twardo Gardzek. – Nie mogę wyjawić ci przyczyn, ale wierz mi, ze unikniemy wielkiego błędu. Rutteh podszepnął nam tę szaloną myśl.
Mardhiw – Ardh spojrzał na swego gościa.
– Wierzę ci – wzruszył ramionami – ale nie mogę tego zrobi. Za późno. Podczaszy dostał dawno tę truciznę, a przed ucztą nikt już nie ma do niego dostępu.
Gardzek zwiesił głowę.
– Więc nie ma rady?
– Nie Vallis musi dziś umrzeć.
– O Błogosławiona Matko! – jęknął Omelorczyk.
*
Przy długim, zastawionym półmiskami i kielichami stole zasiedli królewscy goście. Miejsce samego króla, na podwyższeniu u końca stołu było jeszcze puste, grafowie i dworzanie z niecierpliwością oczekiwali przybycia władcy. Z prawej strony tronu siedział Gardzek, a naprzeciw niego Mardhiw – Ardh – i właśnie om zajmowali miejsca przeznaczone dla najznaczniejszych gości. Dalej, po obu stronach stołu, siedzieli pozostali grafowie i kilkunastu najpoważniejszych dworzan i urzędników królewskich.
Słudzy roznosili wciąż potrawy i puchary wina. Najurodziwsze dworki przygrywały na harfach i w takt tej muzyki wirowały kolorowe jak rajskie ptaki baletnice. Po przeciwnej stronie walczyło na macie ku uciesze zebranych dwóch błyszczących od potu zapaśników i zabawiał gości karzeł – trefnis, dzwoniąc przyczepionymi do czapeczki dzwonkami i częstując wszystkich anegdotami i dykteryjkami.
Verhor aż cmoknął z zachwytu, gdy jedna z tancerek zakręciła się w szalonym piruecie, pokazując długie i zgrabne nogi.
– Ach, mruknął – taką ślicznotkę sobie przygruchać, nie sądzisz, panie? – zwrócił się do siedzącego obok Alfeeza.
Ten uśmiechnął się lekko.
– W moim wieku, mój drogi, nie myśli się już o kobietach.
– Nie bądź taki skromny. Przecież to chyba nie łgarstwo, co słyszałem ostatnio, że – nachylił się i zaczął cos szeptać w ucho sędziwego grafa.
– Czego to ludzie nie bają – roześmiał się Alfeez – Ale ty, Verhorze, uważaj dzisiaj. Nie rozglądaj się za tancerkami i nie pij wina. Niech twój umysł pozostanie jasny.
– Nic go tak nie rozjaśnia jak wino! A co dopiero z winnic Mermondu.
– Przyjrzyj się lepiej Gardzekowi. Ten na pewno nie myśli o winie i kobietach.
Verhor zerknął w stronę Omelorczyka.
– Blady jak trup – szepnął.
– Panie, panie – podbiegł do nich trefniś. – Jest ośmiu hultajów w Gordorze. Chcesz odgadnąć, kto to taki? – spytał piskliwie.
– Mów – rzekł rozbawiony Verhor.
 
Trzech liże ręce pana, bo musi.
Jednego korona wciąż kusi.
Dwóch nad grobem już stoi
Innego smutki chłopka koi
Ostatni tylko wina się nie boi
 
– Idź precz! – ryknął Verhor i palnął karła w ucho. Ten odtoczył się na bok.
– Zgadnij, kto to taki, panie? – pisnął jękliwie, masując głowę.
– A to gad – syknął graf Mermondu podnosząc się z miejsca.
– Siadaj – Alfeez chwycił go za ramię. – To tylko błazen.
– „Tylko wina się nie boi.” – Verhor sapnął gwałtownie. – Jak ten śmieć się odważył.
Alfeez uśmiechnął się samymi kącikami ust.
Nagle drzwi komnaty rozwarły się, srebrne dźwięki trąb zagłuszyły melodię harf i do środka weszło czterech niewolników niosących w lektyce króla Gordoru. Przy lektyce szedł mężczyzna o pergaminowej twarzy, odziany w czarny, długi płaszcz. Słudzy pomogli władcy zasiąść na umieszczonym na podwyższeniu tronie. Mężczyzna w czarnym płaszczu stanął tuż przy królu Vallis zaczął mowie cos szeptem w jego stronę.
– Władca Gordoru wita was, dostojni panowie – powtarzał słowa króla doradca – jego serce raduje się, gdy widzi dostojnych grafów ze wszystkich ośmiu marchii siedzących razem, przy jednym stole, i spodziewa się, że właśnie tu, w Weerdengard ucichną wszelkie spory i waśnie. Król pragnie być ojcem jednej wielkiej rodziny, którą tworzą mieszkańcy Gordoru a której najgodniejszymi członkami są szlachetni grafowie. – Spojrzenia Alfeeza z Khomindenu i Beghana z Leutenree skrzyżowały się, Obaj pamiętali jeszcze swój ostatni spór, w którym zginął syn Beghana, a kilka khomindeńskich miast legło w ruinie. – Król pragnie dziś uczcić wielkie zwycięstwo grafa Gardzeka nad Kagardem i Bellen – deir i choć ten spór budzi jego wielki żal, to wie jednocześnie, że wszelkie działania, jakie podjął graf Omeloru, wypływały z miłości do królestwa. Władca Gordoru przyjmuje z wdzięcznym sercem otrzymane wspaniałe dary.
Gardzek podniósł się i lekko skłonił.
– Jestem zaszczycony, panie, że raczyłeś oprzeć swe spojrzenie na tych kilku błahostkach. Niestety, nie znalazłem nic godniejszego ciebie, ale obecnie w Bellen – deir próżno szukać czegokolwiek cennego. Za wiele razy gościliśmy tam – dodał tonem wyjaśnienia.
Verhor parsknął śmiechem, ale zaraz zasłonił usta dłonią. Paru spośród gości uśmiechnęło się znacząco.
– Teraz, drodzy goście, jedzcie, pijcie i weselcie się. Król przygotował też dla was małą niespodziankę – doradca klasnął w dłonie. Drzwi rozwarły się i do środka weszło sześciu zakutych w pancerze halabardników. Verhor nagłym ruchem sięgnął po miecz, zapomniawszy, że zostawił broń przy wejściu.
– Spokój! – szepnął Alfeez.
Za halabardnikami wpełzły dwa smoki i przysiadły na przysuniętych po obu stronach tronu ławach. Oparły łby na stole. Halabardnicy stanęli w rogu komnaty.
– Witaj, Algharze – rzekł Gardzek do bliższego ze smoków – tak nagle zrezygnowałeś z mojej gościny, że nie zdążyłem się nawet pożegnać.
Bestia przymknęła oczy.
– Wybacz, grafie. Wy, ludzie, macie swoje ludzkie sprawy, my, smoki – swoje smocze.
Gardzek skinął głową i sięgnął po leżący na półmisku udziec barani. Zatopił zęby w tłustym mięsie, nadal nie mogąc przyzwyczaić się do braku używanych w Haldorze korzennych przypraw. Zapił mdły smak łykiem wina. Teraz należało tylko czekać, aż Vallis zdecyduje się wznieść toast. Co prawda, medycy zabraniali mu pić wina, ale Gardzek nie sądził, żeby król odstąpił od tego uświęconego tradycją zwyczaju. Rozejrzał się po sali. Baletnice nadal wirowały w takt melodii harf, pary zapaśników zmieniały się na macie, karzeł – trefniś po następnym szturchańcu, otrzymanym od któregoś z rozzłoszczonych gości, siedział pod ścianą z na wpół ogryzioną kością w rękach. Parę kroków od niego cicho grał na fujarce wędrowny fakir, a u jego nóg zwijał się jadowity wąż. Gardzek najdłużej jednak przyglądał się rycerzom obecnym w komnacie.
Przy każdym z czterech drzwi czuwało dwóch halabardników, a oprócz nich jeszcze sześciu stało w kącie sali. Wszyscy w pełnym rynsztunku bojowym. To grafowi Omeloru wydało się podejrzane. Do tej pory zwyczaje w Weerdengard były inne. Wychylił kielich wina i odsapnął. Może tylko mu się zdaje, przecież teraz, w tych nerwowych chwilach, we wszystkim widzi grożące niebezpieczeństwo. Nalał sobie jeszcze kielich wina i opróżnił go. Starzeję się – pomyślał – nie jestem w stanie zapanować nad sobą. Spojrzał w stronę pozostałych gości, z których każdy zajęty był opróżnianiem coraz to nowych półmisków i kielichów. Na ucztach w Weerdengard prawie w ogóle nie słyszało się rozmów. W każdym razie, dopóki goście nie wypili nad miarę. Tak, było coś takiego w atmosferze Weerdengard, że najweselsza uczta wyglądała jak stypa.
Z lekkim uśmiechem przyglądał się Alfeezowi, który na próżno hamował pijacki zapał Verhora.
– Co? – ryknął graf Mermondu – ja się upiję? Ja? Ja się nigdy nie upijam! – Chwycił w obie dłonie puchar i nachylił go do ust. Czerwona struga pociekła po brodzie i piersiach Verhora. Odrzucił na bok puste naczynie, które trzasnęło o ścianę. – No i co? – krzyknął waląc się na stół. – Uniósł się zaraz, otrzepując rękawy z resztek jedzenia. Wstał od stołu i zataczając się ruszył w stronę baletnic.
– Hej, ty! – krzyknął do jednej z nich.
Człowiek w czarnym płaszczu lekko skinął głową i dwóch służących chwyciło opierającego się Verhora pod ramiona i posadziło na dawnym miejscu.
Że też ten głupiec musiał upić się akurat dzisiaj – pomyślał Gardzek, gdy nagle jedne z drzwi otwarły się i do środka wpadł znany mu z widzenia dworzanin – podbiegł do króla i zaczął coś mówić szybkim szeptem, tak że graf wyłowił tylko kilka słów… nieszczęście… natychmiast… zatrzymali… czeka tutaj… list… koniecznie.
Dworzanin pośpiesznie opuścił komnatę i po chwili wrócił z człowiekiem odzianym w podróżny, zakurzony ubiór. Goście przestali zajmować się ucztą i poczęli zwracać uwagę na scenę, która rozgrywała się przed ich oczyma. Widząc to mężczyzna w czarnym płaszczu lekko skinął dłonią i z drugiego końca stołu wstał koniuszy królewski wznosząc toast.
– Niech żyje nam i panuje Vallis, miłościwy władca Gordoru!
Wszyscy powstali z miejsc, unosząc pełne kielichy. Gardzek pilnie jednak obserwował króla, któremu doradca podał przyniesiony przez posłańca list.
Vallis rozłamał pieczęć i zaczął czytać. Omelorczyk wypił szybko swe wino, zauważając jednocześnie, ze władca w miarę czytania robi się coraz bledszy. Pismo zaczęło drżeć w jego palcach. Nagle wstał – goście umilkli, bacznie wpatrując się w jego zmienioną twarz.
– Dostojni panowie – rzekł wysilając głos, aby go usłyszano – doszły nas wieści z Bellen – deir, że Erd – omeredh wysłał poselstwo do króla Pesterhardu – umilkł na chwilę i ciężko oddychał – z zamiarem złożenia hołdu lennego – rozkaszlał się i doradca musiał pomoc mu usiąść z powrotem.
– To zdrada! – krzyknął koniuszy Leondor z Deonshee uderzył pięścią w stół.
– Wojna!
Verhor potężnym zamachem strącił kilka naczyń na ziemię. Zachwiał się i upadł.
– Wojna! – ryknął, próbując wstać spod stołu.
– Dostojni panowie – mężczyzna stojący przy królu klasnął trzykroć w dłonie. – Nie tylko to nieszczęście spada na nas. Stała się rzecz straszna. Jawna zdrada. Książę Erd – omeredh wysłał wpierw poselstwo do Weerdengard, aby prosić naszego pana o przyjęcie hołdu. Poselstwo zostało zatrzymane na terenie Omeloru – umilkł.
Mardhiw – Ardh ścisnął w ręku rękojeść buławy. Alfeez położył dłoń na trzonku noża leżącego przed nim, Gardzek postąpił krok naprzód i wbił wzrok w królewskiego doradcę.
– Mów dalej – rzekł zimnym głosem.
Mężczyzna spojrzał przelotnie na grafa i oblizał w zdenerwowaniu wargi.
– Nikt z nas oczywiście nie posądza szlachetnego grafa Omeloru, którego przywiązanie do majestatu i…
– Zamilcz – przerwał mu wstając król. Chwilę ciężko oddychał, opierając się o stół. – Posądzenie o jakiekolwiek przestępstwo – rzekł urywanym, zmęczonym głosem – umiłowanego przez nas grafa Gardzeka będzie traktowane jak zdrada.
Mardhiw – Ardh rozluźnił palce, dotąd kurczowo ściskające buławę. Graf Omeloru cofnął się o krok.
– Dziękuję za zaufanie, panie.
Vallis usiadł i skinął na podczaszego. Ten zbliżył się szybko.
– Nalej mi wina.
Gardzek nie mógł oderwać wzroku od strugi rubinowego płynu napełniającego naczynie Wszyscy obecni unieśli swe kielichy w górę.
– Za króla!
– Za Gordor!
– Niech żyje król i szczęśliwie poprowadzi do zwycięstwa!
– Za zwycięstwo!
Podczaszy upił łyk z kielicha przeznaczonego dla króla. Władca znów powstał i podniósł dłoń.
– Toast ten wznoszę na cześć szlachetnego grafa Omeloru, Gardzeka, aby Błogosławiona Matka miała go zawsze w swej pieczy. Na znak mej miłości do najwierniejszego sługi Gordoru pragnę zamienić się z mm na kielichy i udzielam jemu oraz jego potomkom przywileju picia z królewskiego kielicha i dzierżenia najzaszczytniejszego miejsca po królewskiej prawicy. – Wyjął naczynie z rąk sługi i wyciągnął w stronę Gardzeka.
Graf Omeloru, biały jak płótno, przyjął kielich króla i wręczył mu swój. Pochwycił spojrzenie Vallisa i długą chwilę patrzyli sobie prosto w oczy. Gardzek zrozumiał, ze król wiedział o wszystkim od początku. Rozejrzał się po komnacie i zobaczył, że halabardnicy stanęli z wyciągniętą bronią, a dwoje drzwi otwarło się i dostrzegł za mmi błysk żelaza. Powiódł spojrzeniem po twarzach Alfeeza, Lerriego i Mardhiw – Ardha, a następnie wzniósł kielich w górę.
– Za Gordor – rzekł wypijając do dna.
Król umoczył wargi w napoju.
– Czy mogę odejść? – spytał Gardzek, a gdy Vallis skinął głową, ciężkim krokiem ruszył w stronę drzwi.
– Prawa krwi są święte – usłyszał głos za sobą.
Odwrócił się i zobaczył, ze słowa te powiedział jeden ze smoków. Skinął głową i poszedł dalej, przepuszczony przez halabardników. Goście, odgadując, że dzieje się coś nadzwyczajnego, wpatrywali się w niego w milczeniu, dopóki nie zniknął za drzwiami.
Wtedy to Mardhiw – Ardh zaryczał jak zraniony tur i wyszarpnąwszy buławę zza pasa cisnął ją ze straszliwą siłą prosto w twarz króla. Ale skrzydło jednego ze smoków odbiło lecący pocisk. Halabardnicy ruszyli na pomoc władcy. Stary graf pochwycił masywne krzesło i cisnął nim w najbliższego z żołnierzy, a gdy ten stracił równowagę, wyrwał mu broń z ręki. Stanął pod ścianą i pierwszym ciosem zdruzgotał hełm jednemu z napastników, Kątem oka zauważył, ze goście w pośpiechu opuszczają komnatę, a przy przeciwległej ścianie bronią się Lern i Alfeez. Potyczka jednak nie trwała długo. Pięciu żołnierzy naraz walczyło z Mardhiw – Ardhem i w końcu cios jednej z halabard zwalił go na ziemię. Przez długą chwilę siekali i kłuli jego bezwładne ciało, aż na posadzce pozostała krwawa miazga. Zaraz potem upadł ze strzaskaną buławą w dłoni sędziwy Alfeez, a Lern, wyrwawszy się z otaczającego go kręgu napastników, ruszył w stronę zawieszonego na ścianie miecza, ale rzucona pod nogi halabarda pozbawiła go równowagi i zwalił się na ziemię – rozsiekano go, nim zdążył zrobić choć ruch.
Jeden jedyny Verhor nie ucierpiał w starciu, gdyż nadal leżał nie zauważony pod stołem. Zgiełk i wrzawa obudziły go. Obserwował z wściekłością w oczach całą walkę i chwyciwszy leżącą na podłodze skrwawioną drzazgę drzewca halabardy, poczołgał się pod stołem. Wypadł spod niego, gdy Vallisa układano właśnie w lektyce, i ciosem pięści roztrzaskawszy głowę najbliższemu ze sług, zatopił ostry kawałek drzewca w piersi króla. Pchnięty sztyletem w plecy, obrócił się jeszcze, aby dojrzeć ostrze miecza, nieuchronnie zmierzające ku własnej twarzy.
Tymczasem Gardzek przechadzał się bez celu korytarzami królewskiego pałacu, gdy nagle ktoś zatrzymał go, stojąc mu na drodze.
– Witaj, grafie.
Omelorczyk nie podniósł nawet głowy. Poznawał już ten głos.
– Czego znowu chcesz? – spytał. – Daj mi odejść spokojnie.
– Niedługo odejdziesz na zawsze.
– Czy wiesz kiedy?
– Nie doczekasz świtu.
Gardzek odsunął go na bok i ruszył przed siebie, słysząc jednak tuż za sobą kroki Ardina. Przyspieszył.
– Smoki ci są wdzięczne, grafie – dobiegł go głos tamtego.
Obrócił się nagle.
– O czym mówisz?
– Im ród ludzki jest słabszy, tym bardziej je to cieszy, a teraz wybuchnie straszna wojna. Gordor, Kagard, Pesterhard zmienią się w ruiny i zgliszcza. A smoki zostaną.
– Można je zabić, magiczne zaklęcie Hal…
– Nie, grafie – przerwał mu Ardin – mistrz Elkind nagle zginął. Nie wiadomo, czy zdołał komukolwiek przekazać swą wiedzę.
Gardzek patrzył na Ardina przez chwilę, po czym machnął ręką.
– Cóż mnie to wszystko obchodzi?
– Jak myślisz, co stanie się z tobą po śmierci?
Omelorczyk oparł się o ścianę i przymknął oczy.
– Nie wiem! – wybuchnął nagle. – Jak sądzisz, o czym myślę snując się tymi korytarzami? Czy… czy – zająknął się – czeka mnie Rutteh?
Ardin uśmiechnął się.
– Wolno mi powiedzieć, co się stanie z tobą po śmierci – rzekł. – Odbędziesz swą pokutę tu, na ziemi, próbując naprawić zło, jakie uczyniłeś. Gdy tego dokonasz, Błogosławiona Matka przyjmie cię na swe łono.
– Będę umierał w spokoju – odetchnął z ulgą Gardzek.
– Módl się, grafie – Ardin położył mu dłoń na ramieniu. – Modlitwy nigdy nie jest za dużo. To ona wyzwoliła mnie spod władzy Rutteha, gdy umierałem.
Odszedł wolnym krokiem w głąb korytarza, a Gardzek patrzył za nim tak długo, póki nie zniknął mu z oczu w ciemnościach. Następnie uklęknął i zatopił się w modlitwie. Stracił poczucie upływającego czasu, spłynął nań kojący spokój i ulga, świadomość bezpieczeństwa, pewność, że ktoś wielki i potężny czuwa nad nim i chroni swą miłosierną dłonią. Opadł na ziemię, zwinął się w kłąb i zasnął spokojnie i szybko jak dziecko. Po raz pierwszy od lat bez sennych majaczeń i koszmarów.
Raz tylko westchnął, ciężko i głęboko. Śmierć przyszła podczas snu.
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